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Pod hasłem w a lk i o pokó j 
i  um acnian ia  w ładzy ludow ej 

będą obchodzie masy pracujące 
P o lsk i Święto 1 Maja
Uchwała Prezydium CRZZ

Dnia 17 bm, obradowało Prezydium Centralnej Rady Zwią- 
ików Zawodowych z udziałem przewodniczących Zarządów 
Głównych i przewodniczących Okręgowych Rad Z w , Zaw.

Referat o obecnych zada- 
n'ach związków zawodowych 
"T g ło s ił przewodniczący CRZZ 
r~ tow. A leksander Zawadzki. 
Mówca obrazując zadania 
związków zawodowych w  w a l- 
ce o pokój s tw ie rdz ił, że wzmo 
Zoną produkcją i  p rzedterm i- 
bowym realizowaniem  planów 
gospodarczych, związkowcy poi 
Scy dają konkre tny w kład w 
Umocnienie s ił obozu pokoju i 
Postępu. Następnie przewodni­
c c y  CRZZ om ówił zagadnie­
cie dyscypliny pracy oraz kam 
Panię sprawozdawczą z poby­
tu delegacji polskich Zw. Zaw. 
w ZSRR.

Po obszernej dyskusji, w 
której zabierali głos członko­
wie Prezydium  CRZZ, Zarzą­
dów Głównych Zw. Zaw. i  O- 
kręgowych Rad Zw. Zaw. i  po 
Podsumowaniu dyskusji przez 
Przewodniczącego CRZZ —  u- 
czestnicy obrad podję li uchwa-

w sprawie Święta 1 Maja.
Ponadto przy ję to  uchwałę 
Socjalistycznej dyscyplin ie pra
cy.

Na wniosek przewodniczące­
go Związku Nauczycielstwa 
Polskiego —  tow. Wojciecha 
Pokory, Prezydium  podjęło u - 
chwalę zobowiązującą zw iązki 
Zawodowe do udzielania ZNP 
szerokiej pomocy w zakresie 
Wychowy.wania młodzieży.

Prezydium przesłało przo­
downikom pracy, górnikom : 
°w. tow. W ik to row i M ark iew - 

i Józefowi Ciszakowi g ra ­
tulacje w związku z wykona- 
Piem przez nich rocznego pla- 
»u produkcji.

W  jednogłośnie p rzy ję te j u- 
chwale w 's p ra w ie  p rzygoto­
wań do Święta 1 M aja czyta­
my m. in.:

»«CRZZ stwierdza, że tego- 
foezne św ięto 1 Maja masy 
Pracujące Polski I .udowej ob­
chodzą w warunkach zaostrza- 
lUcei sie Wall»i kia .«owe i, która 
Pa terenie międzynarodowym 
■•Pajduje sw»íj w \rs z  w prze- 
c i u ten‘ t 1, ni iei R y obnr.ęm 
Pokoju i po-.lępu r. je»Ine i r tro -  
Pi • a obozem w ujny i W3tecz- 
PlCtwa Z drugiej", ,

Uchwała podkreśla, że w 
walce te j m jn ą  i potężnieją 
£tale s iły  obozu pokoju i po- 
M fnu, na czele których stoi 

uiązek Radziecki. Dowodem 
®So była ni. in. ostatn ia sesja 

t-;'alego K om ite tu  światowego 
. ongresu Obrońców Pokoju w 

rtokho lin ie , gdzie masy ludo-

we całego św iata przez swoich 
delegatów, zam anifestowały 
wolę u trzym an ia  trw ałego i 
sprawiedliwego pokoju między 
narodami.

Uchwała przypom ina dotych 
czasowe sukcesy produkcyjne 
mas pracujących zrzeszonych 
w związkach zawodowych i 
wskazuje, że nowe, masowo po 
dejmowane ostatnio, zobowią­
zania produkcyjne stanowią po 
ważny w kład w dzieło w a lk i o 
pokój, przyniosą gospodarstwu 
narodowemu m iliardowe osz­
czędności, przyśpieszą rea liza­
cję planu 6-letniego i przyczy­
nią się do dalszej poprawy ma 
teria lnych i ku ltu ra lnych  wa­
runków bytu  św iata pracy.

Zw iązki zawodowe —- stw ier 
dza uchwala —  obchodzą tego 
roczne Święto 1 M aja pod zna 
kiem nowych, w ie lk ich zdoby­
czy k lasy robotniczej. Postula 
ty  wysunięte przez I I  Kongu-es 
Związków Zawodowych zosta­
ły  uznane i zatwierdzone przez 
władze ustawodawcze i Rząd 
Polski Ludowej. W  szczególno­
ści wym ienić tu  należy: K artę  
Górniczą oraz ustawy o fundu 
szu zakładowym, o przedłuże­
niu okresu urlopu i o społecz­
nej inspekcji pracy, k tóre są 
dalszym .krokiem na drodze do 
poprawy bytu  mas pracu ją­
cych.

K lasa robotnicza Polski —  
głosi uchwała —  świadoma do 
niosłości zadań, jak ie  stoją 
przed nią na etapie budowy 
podstaw soelalizmu w Polsce, 
zaostrza czujność rewolucyjną, 
toczv zdecydowaną w«)ke z
wszelkim i prze jawam i w rog ie j 
propagandy, sabotażu i dyw er­
sji. przy pomocy k tórych w róg 
klasowy stara się opóźnić 
wzro«t dobrobytu mas pracu­
jących.

Uchwała stwierdza, że świa 
dom a ««ci mli gospodarza kra  
io, roli t ia r y  sprawującej wta 
d/ę polska Klara robotnicza 
n walce o plam- gospodarcze, 
o Polskę sprawiedliwości spn- 
lerznęi padała dyscyplinie prą­
ci nową .socjalistyczną treść. 
Toęrnroc7 no  :świolo 1 Maja nb- 
rlio.Ws mary związkowe rów ­
nież pod znakiem dalszego 
wzmożenia świadomej dyscypli 
ny nracv.

W dalszym ciągu uchwala 
ocenia dotychczasowy przebieg 
przygotowań kam panii p ie rw ­
szomajowej i wysuwa szereg 
zadań, jakie w inny realizować 
zw iązki zawodowe podczas je j 
trw an ia .

>/ ca łym  k ra ju  trw a ją  
przygotow ania do godnego 

uczczenia Święta P racy
y *  całym kraju trwają przygotowania do jak najwspanial- 

^ e9° obchodu Święta 1 Maja, dnia solidarności wszystkich 
udzi pracy na święcie. Setki tysięcy robotników i chłopów 

[Oalo i średniorolnych, kobiet i młodzieży podjęły Czyn 1-Ma- 
jowy. Równolegle z wykonaniem zobowiązań produkcyjnych, 
udność miast i wsi przygotowuje się do zamanifestowania 
^  Pochodach i akademiach swej niezłomnej woli pracy i walki 

Pokoju i socjalizmu.

warszawskich zakładach 
Pracy odbywają się masowe ze-
 ̂tania,, na k tórych wygłaszane 

jA re fe ra ty  o 1 M aja. Tysiące 
udzi pa rty jnych  i bezparty j- 
ych biorą udzia ł w przygoto­

waniu u i^czystych akadem ii i 
nnych imprez 1-Majowych.

. ^  przededniu święta, jak 
°Wn;eż w dniu 1 M aja w wie- 
I zakładach pracy odbędą się 

.Ąftdemie, koncerty, pokazy 
^ ’’otkich inscenizacji, występy 

torów robotniczych i  zabawy. 
PScjalne gazetki ścienne obra- 

h is to rię  obchodów Święta 
*asy Robotniczej. Do stolicy 

JfZyjedzie wiele zespołów ar- 
ycznych ze wsi, a kilkanaś- 

, zespołów warszawskich wy- 
L aP' ' we wsiach i spółdziel- 

’ach produkcyjnych woj. war- 
‘-awskiego.

*

c- dniu 1 M aja w większoś- 
(j .em!n > we wszystkich spóL- 
.J im a c h  produkcyjnych odbę-
„  się m anifestacje, zakończo­ne __

tyst
eie

de; akademiami. W  czasie aka-
■.nui przedstaw iciele poszeze- 

k¡ nych gromad złożą meldun- 
0 wykonaniu zobowiązań

1-Majowych, zaś w iejskie i ro ­
botnicze zespoły świetlicowe 
wystąp ią z bogatym  progra ­
mem artystycznym . •

W  okre sie poprzedzającym 
obchody 1-Majowe, szeroką 
działalność rozm iną świetlice 
gromadzkie i  ludowe zespoły 
sportowe.

*
Na pochody, k tóre odbędą się 

we wszystkich m iastach, m ias­
teczkach oraz gminach na Po­
morzu, młodzież zorganizowa­
na i szkolna przygotow uje licz 
ne transparenty z po rtre tam i 
działaczy robotniczych, hasła­
mi rew olucyjnym i i tablice z 
wykresam i wzrostu produkcji i 
współzawodnictwa w poszcze­
gólnych zakładach pracy.

*
We W rocław iu  przygotow u­

je się bogaty program  imprez 
artystycznych. Im prezy a rtys ­
tyczne będą połączone z maso­
wym i zabawami ludowym i, o r­
ganizowanym i w na jbardzie j 
malowniczych punktach miasta, 
ja k  na W zgórzu Partyzantów, 
na K rzykach, w Karłow icach, 
na Psim Polu, terenach powy- 
stawowych i na Placu Solnym.

21 bm. — 5 rocznica 
u k ła d u  po lsko-radz ieck iego

^  bm. m ija  5 la t od 
podpisania pąjsko - . ra 

ty s k ie g o  układu o przy jaźn i, 
U jem ne j pomocy i współpra 

2^ Powojennej. „U k ła d  z dnia 
j> kw ietn ia  1945 r. — pisał 
j j . ezydent R. P. tow. Bolesław 

— to w ie lk i dokument 
‘eJowy o zgoła n iezw ykłym  

r eaf Zen*u dla obu państw, któ- 
lią ^en wkład zaw arły. A le dla 
1Vas Polski —  układ ten ma 

szczególną. Jest on rę-

?/

kojmią. naszej niezależności pań 
stwowej, naszego trw ałego po 
kojowego rozwoju, jest gwaran 
cją naszej niepodległości“ .

Załogi zakładów pracy orga 
nizu ją  w 5-tą rocznicę podpi­
sania układu polsko - radziec­
kiego prelekcje na tem at jego 
znaczenia. W  starszych k la ­
sach szkół podstawowych i 
szkół licealnych specjalne lek­
cje będą poświęcone wyjaśnię 
niu znaczenia paktu.

M ilio n y  podpisów pod uchwałam i sztokholm skim i
um ocnią i  rozszerzą

fro n t narodu polskiego w walce o pokó j
Postanowienia Światowego Komitetu Obrońców Pokoju 

powzięte na marcowej sesji w Sztokholmie, stawiają przed 
polskim ruchem pokoju zadanie mobilizacji do walki o pokój 
jak najszerszych mas społeczeństwa, przez zebranie podpisów 
pod rezolucją sztokholmską wielomilionowych rzesz zwo­
lenników pokoju w Polsce. W  całym kraju odbywają się 
posiedzenia Komitetów Obrońców Pokoju na których oma­
wiane są uchwały sesji sztokholmskiej. Sprawozdania z ob­
rad komitetów oraz wypowiedzi pisarzy: Leopolda Staffa, 
Juliana Tuwima i Jana Parandowskiego o sesji sztokholmskiej 
— podajemy na str, 2.

W prowadzając w czyn u- 
chwały światowego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju i podejmując 
rzucone przez Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskie j hasła 
stworzenia fro n tu  narodu po l­
skiego w walce o pokój — Pol 
ski K om ite t Obrońców Pokoju 
postanawia:

1. postawić przed ruchem po 
koju Polski, jako główne zada­
nie, objęcie swym zasięgiem 
wszystkich, którzy nie chcą woj 
ny —  bez różnicy św iatopoglą­
du i stanowiska politycznego;

2. rozbudować sieć K om ite ­
tów  Obrońców Pokoju, ożywić 
ich działalność i rozszerzyć ich 
b:.. :ę wśród społeczeństwa. W 
tym  celu' powołać gromadzkie, 
gminne, dzielnicowe, blokowe, 
m iejskie i powiatowe K om ite ty  
Obrońców Pokoju tam  wszę­
dzie, gdzie dotychczas nie is t­
nieją; rozbudować zakładowe 
K om ite ty  Obrońców Pokoju w

Delegacja
związkowców polskich 
przybyła do Berlina

B E R L IN  (P A P ). P rzybyła  
tu delegacja polskich związków 
zawodowych.

Delegacja zapozna się b liżej 
z działalnością N iem ieckich 
W olnych Związków Zawodo­
wych (FD G B ) oraz weźmie 
udział w uroczystym  obchodzie 
Święta 1-ego M aja w stolicy 
N iem ieckie j Republik i Demo­
kratycznej.

Na dworcu w ita li delegację 
szef Polskie j M is ji Dyplom a­
tycznej ambasador Izydorczyk, 
przedstawiciele Zarządu G łów­
nego Niem ieckich W olnych 
Związków Zawodowych oraz se 
kre tarz N iem ieckiego Tow arzy­
stwa do Spraw Pokoju i Do­
brych Stosunków Sąsiedzkich z 
z Polską, Wioch.

1 ,4  miliona 
robotników włoskich 
strajkowało w ciągu 

2 miesięcy
RZYM  (P A P ). —  W edług 

danych Centralnego In s ty tu tu  
Statystycznego we Włoszech 
odbyło się w ciągu 2 miesięcy 
(grudzień 1949 i styczeń 1950 
r.) 267 s tra jkó w  z udziałem 
1,4 m iliona robotników.

W  miesiącu styczniu w s tra j 
kach zaznaczył się specjalnie 
udział robotników  rolnych.

Ustanowienie 
Państwowych 

Nagród Artystycznych
Na posiedzeniu K om ite tu  M i 

n is trów  do Spraw K u ltu ry , k tó ­
re odbyło się 18 bm. pod prze­
wodnictwem tow. prem iera Cy­
rankiewicza, powzięto między 
innym i uchwałę w spraw ie: co­
rocznego przyznawania w dniu 
22 iipca tró js topn iow ych Pań­
stwowych Nagród A rty s ty c z ­
nych w dziedzinie: lite ra tu ry , 
m uzyki, p las tyk i, teatrów , a r­
ch itek tu ry  i k inem atogra fii.

Tenisiści polscy 
na przyjęciu 

w Ambasadzie RP 
w Moskwie

M O S K W A  (P A P ). 17 bm.
charge d 'a ffa ires  RP w Mos­
kw ie Janusz Zambrowicz w y­
dał przyjęcie na cześć bawiącej 
w ZSRR ekipy polskich ten i­
sistów.

Na przyjęciu obecni byli 
wszyscy członkowie ekipy, zaś 
ze strony radzieckiej przedsta­
wiciele Radzieckiego Kom itetu 
do Spraw K u ltu ry  Fizycznej 
i Sportu oraz znani tenisiści 
radzieccy — Ozierow, Andrie - 
jew , Korczagin, K orbut, ten i- 
s is fk i —  Leo, T ieplakowa i in ­
ni.

Obecny był również przed­
stawiciel IV  europejskiego w y­
działu radzieckiego MSZ — 
K ras iln ikow  i sekretarz odpo­
wiedzialny Kom ite tu S łowiań­
skiego — Moezałow.

Przyjęcie upłynęło w serde­
cznej atmosferze.

fabrykach, w  szkołach, w in ­
stytucjach, w PGR-ach;

3. postawić przed w szystki­
mi K om ite tam i Pokoju zada­
nia: popu laryzacji w szystk im i 
dostępnymi środkami, ustnej,

radiowej, drukowanej propa­
gandy uchwał sztokholm skiej 
sesji Światowego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju;

w a lk i z próbam i szerzenia 
propagandy im peria listycznej, 
p lo tk i dyw ersy jne j i pan ik i wo 
jennej;

in fo rm ow ania swego środo­
wiska o walce ruchu pokoju w 
innych k ra jach ;

przygotow ania szerokiego ak 
tyw u społecznego do akcji zbie 
rrn ia  podpisów pod rezolucją 
sztokholmską.

Polski K om ite t Obrońców Po 
koju zwraca się ze specjalnym

apelem do członkiń L ig i K o­
biet oraz do nauczycielstwa 
polskiego, aby stanęli masowo 
w szeregach ruchu pokoju i 
przyczyn ili się do jego upow­
szechnienia, zwłaszcza wśród 
ludności w ie jsk ie j, wśród m ło ­
dzieży oraz gospodyń domo­
wych.

Polski K o m ite t Obrońców 
Pokoju wzywa wszystkie K o­
m ite ty  W ojewódzkie i  Pow iato. 
wc oraz wszystkie masowe or­
ganizacje społeczne, uczestni­
czące w ruchu pokoju, aby wzię 
iy  na jczynnie jszy udzia ł w re­
a lizacji tych  zadań.

Strajk generalny w Breście odpowiedzią 
na zbrodniczą prowokację policji

Masy pracujące całej Francji wyrażają solidarność 
z walczącymi robotnikami Brestu

G E N E W A  (P A P) — Jak donoszą z Paryża, francuska 
opinia publiczna pozostaje pod wstrząsającym wrażeniem 
krwawych zajść w Brest, podczas których jeden robotnik 
został zabity a przeszło 60 osób doznało poważnych obra­
żeń.

W edług re lac ji „L 'H u m an i- 
te“ , przebieg zajść b y ł nastę­
pujący: W związku z bezpraw 
nym aresztowaniem deputowa­
nej komunistycznej M arie  Lan- 
bert i dwóch działaczy związku 
wych odbył się w poniedziałek 
potężny wiec p ro testacyjny w 
Domu Związkowym z udziałem 
ponad 5 tys. robotników.

Policja ostrzelała kulami 
dum-dum manifestację 

robotniczą
Po wiecu robotnicy m an ife ­

stowali na ulicach m iasta uda 
jąc się w k ie runku p re fektu ry . 
Przeszli oni na jp ie rw  przez 
dwa kordony gw ard ii rucho­
mej i po lic ji, mimo, że obrzu­
cono ich granatam i z gazem 
łzawiącym. Pragnąc za trzy ­
mać dalszy pochód robotniczy, 
gw ard ia ruchoma w pewnym 
punkcie zagrodziła mu drogę 
dwoma samochodami ciężaro­
wym i, a gwardziści ustaw ieni 
pod osłoną samochodów obrzu­
c ili znów m anifestantów  grana 
tam i z gazem łzaw iącym . W re 
szcie po lic ja dała bez ostrzeże­
nia salwę w  k ie runku tłum u, 
zabija jąc na m iejscu robo tn i­
ka Edwarda Maże i raniąc wie 
le osób. W zburzeni robotnicy 
rzuc ili się ku samochodom w y­
wracając je. P olic janci i gw ar­
dziści rozproszyli się.

„L 'H u m a n ité “  stw ierdza, że 
rany od ku l wskazują, iż po li­
cja używ ała pocisków dum - 
dum.

Organizacje dem okratyczne 
domagają się surowego śledz­
twa.

Powszechny strajk 
protestacyjny w Breście
Po krw aw ych zajściach ma­

nifestanci zgrom adzili się po­
nownie w Domu Zw iązkowym , 
gdzie rzucono hasło rozpoczę­
cia we w torek powszechnego 
s tra jku  protestacyjnego. Wszy 
stkie organizacje związkowe 
poparły ten wniosek. S tra jk  
powszechny w mieście jes t cal 
kow ity.

W  całym k ra ju  uchwalane 
są rezolucje piętnujące zbrod­
niczą prowokację p o lic ji i 
gw ard ii ruchomej. W wielu fa 
brykach odbyły się kró tko trw a  
łe s tra jk i protestacyjne.

Deputowana komunistyczna 
M arie Lam bert i dwaj uwięzie­
ni wraz z nią działacze związ­
kowi rozpoczęli w więzieniu 
głodówkę.

Rząd dokonał dalszego bez­
prawia aresztując deputowane 
go komunistycznego A la in  Sig 
nor.

♦
W  Breście panuje żałoba. W  

miejscu, gdzie zg iną ł od ku l po 
lic jj robotnik Edward Maże 
zatknięto flagę o barwach na­
rodowych. przy k tó re j pełnią 
straż . działacze z w. zawodo­
wych i p a rtii kom unistycznej.

Mieszkańcy m iasta składają 
ostatni hołd przed zw łokam i 
zamordowanego robotnika.

FPK piętnuje haniebną 
prowokację rządu

W  związku z zajściam i w 
Brest, przewodniczący pa rla ­

m entarnej g rupy kom unistycz­
nej Duclos z łożył dwie in te r­
pelacje w Zgromadzeniu N aro­
dowym. P ierwsza in terpe lacja 
dotyczy bezprawnego areszto­
wania deputowanej Lam bert. 
Druga in te rpe lac ja  dotyczy 
zbrodni, ja ką  rząd pope łn ił w 
Brest, wydając rozkaz s trze la­
nia do m anifestantów, co spo­
wodowało śmierć jednej osoby, 
oraz sprawy bezprawnego a- 
resztowania deputowanego A - 
la in  Signor.

S ekre taria t Francuskie j P ar­
t i i  Kom unistycznej og łos ił ko­
m unikat, k tó ry  g łosi m. in :

Francuska P a rtia  K om uni­
styczna, wyrażając uczucia kia 
sy robotniczej i ludu F ranc ji, 
protestu je z oburzeniem prze­
ciwko strzelanin ie w Brest, 
wszczętej na rozkaz rządu.

Rząd pogw ałcił konstytucję, 
nakazując aresztowanie deputo 
wanych i  przywódców związko­
wych.

W  dalszym ciągu swego ko­
m unikatu F P K  pozdrawia 
bohaterskich robotników  B re ­
stu i  wzywa wszystkich F ra n ­
cuzów do jeszcze silniejszego 
zjednoczenia się, do w a lk i o 
pokrzyżowanie planów obecne­
go rządu i przygotowanie pow­
stania rządu jedności demokra­
tycznej.

Manifestacje robotników i chłopów
TulleI V

G ENEW A (P A P ). —  Jak 
donoszą z Paryża, w Tu ile  do­
szło do poważnych zajść m ię­
dzy chłopam i i robotn ikam i a 
policją.

Na apel m iejscowej organ i­
zacji Generalnej Konfederacji 
Rolniczej (CG A) ponad tysiąc 
chłopów p rzyby ło  do Tulle, by 
objąć w posiadanie loka l związ 
kowy, z którego zostali bez­
prawnie usunięci przez roz ła ­
mowych przywódców. M anifes­
tanci opanowali loka l bez in ­
cydentów. W krótce jednak po 
tym  na m anifestantów  uderzyło 
800 funkc jonariuszy gw ard ii 
ruchomej, sprowadzonej w o- 
bronie rozłamowców z Lim o- 
ges. Dwóch m anifestantów  a-
resztowano.

Domagając się zwolnienia a- 
resztowanych, poczęły nap ły­

wać w  godzinach popołudnio­
wych pod pre fekturę delegacje 
robotnicze. Polic ja zaatakowa­
ła jedną z delegacji, bijąc w 
bestialski sposób je j uczestni­
ków. Na wiadomość o tym  ro ­
botnicy porzucili pracę i o go­
dzinie 17 s tra jk  b y ł powszech­
ny. Tysiące robotników  i chło­
pów m anifestowało na ulicach. 
Doszło do "licznych starć z po­
lic ją .

Na wiadomość, żc dwaj aresz 
towani chłopi postawieni zosta­
li  pod sąd, tłu m y  m anifestan­
tów udały się pod gmach sądo­
wy. M im o oporu po lic ji, k tóra 
użyła gazów łzawiących, m a­
nifestanci w d a rli się na salę, 
by uwolnić aresztowanych. W  
ciągu pół godziny trw a ły  przed 
gmachem sądowym starcia z 
policją.

Głosy prasy światowej o porozumieniu 
między Rządem RP i Episkopatem

G E N E W A  (P A P ). Jak do­
noszą z Londynu, wszystkie 
dzienniki podały wiadomość o 
podpisaniu porozumienia m ię­
dzy przedstaw icie lam i rządu 
RP a przedstaw icie lam i E p i­
skopatu. Pisma podkreślają 
przy  tym  zobowiązania Episko 
patu w sprawie Ziem Zachod­
nich. „T im es“  w komentarzu, 
poświęconym porozumieniu, p i­
sze: „W śród zobowiązań, jak ie  
k le r w z ią ł na siebie, zasługuje 
na uwagę fa k t, że Episkopat 
zobowiązał się użyć swych 
wpływów w W atykan ie, w ce­
lu zm iany stanowiska W a ty ­
kanu odnośnie praw  Polski do 
Ziem Zachodnich. Nadto E p i­
skopat zobowiązał się prze­
ciw staw ić —  w  granicach 
swych możliwości, an typo l­
skie j działalności rew iz jo n i­
stycznej k le ru  niemieckiego“ .

Rzym ski korespondent BBC 
zaznacza w komentarzu na te ­
m at porozumienia między 
przedstaw icie lam i rządu pol­
skiego a Episkopatu, że w 
sprawie ustosunkowania się 
Episkopatu polskiego do g ra ­
nic zachodnich, decyzję może 
powziąć ty lko  W atykan po 
przeprowadzeniu rozmów z ka­
to likam i n iem ieckim i i  po lsk i­
mi.

Z Paryża donoszą, że pisma 
francuskie podobnie ja k  an­

gielskie, podkreś liły  w  ty tu ­
łach i komentarzach ustępy po 
rozumienia, dotyczące Ziem 
Zachodnich.

„N ie  będzie się to podoba­
ło ka to lick ie j p a r t i i Adenaue- 
ra —  pisze „L ib e ra tio n “  — 
p a r ti i rządzącej w  Niemczech 
zachodnich. P rogram  te j pa r­
t i i  obejmuje zarówno k le ryka ­
lizm, ja k  i  rew iz jon izm “ .

Kom entatorzy przypom inają 
przy te j okazji, że zarówno 
W atykan, ja k  i W aszyngton, 
popierają partię  Adenauera 
oraz je j program  rew iz jo n i­
styczny. D zienniki donoszą za­
razem, że podczas pobytu A - 
denauera w B erlin ie , w dniu 
17 bm., salę, w k tó re j Ade- 
nauer przem awiał ozdobiono 
m. in. flagam i te ry to r ió w  od­
zyskanych przez Polskę, a o r­
kiestra na wezwanie Adenauera 
odegrała „Deutschland, Deutsch 
land iiber alles“ .

Równocześnie paryskie w y ­
danie „N ew  Y ork  Herald T r i-  
bune“  ogłosiło korespondencję 
z Bonn, w k tó re j donosi, że 
na porządku dziennym konfe­
rencji m in is trów  spraw zagra­
nicznych USA, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i  F ranc ji, k tó ra  odbędzie

się w  Londynie, ma się zna­
leźć sprawa „energicznego po­
parcia“  an typolskich roszczeń 
rew izjon istów  niemieckich.

„Jak  wiadomo —  pisze 
„N ew  Y ork  Herald T ribune“  
— rząd N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej uznał granicę 
na Odrze i  Nysie. W Bonn u - 
trzym u je  się, że mocarstwa 
zachodnie ogłoszą deklarację, 
popierającą pow rót tych ziem 
do N iem iec“ .

A u to r korespondencji nie u - 
k ryw a, że projektowane an ty ­
polskie wystąpienie trzech m i­
n istrów  zachodnich byłoby po­
zbawione praktycznego znaczę 
nia i m ia łoby na celu wzmoc­
nienie p a r ti i Adenauera.

W  kołach dziennikarskich po 
daje się, że sprawa re w iz ji 
gran icy po lsko-niem ieckiej jest 
tak jaskraw o absurdalna i  nie­
realna, że problem postawienia 
je j na porządku dziennym kon 
fe renc ji londyńskie j w yw oła j 
rozbieżności wśród trzech mo­
carstw  zachodnich. Dowodzi te 
go m. in. okoliczność, że w ia ­
domość „N ew  Y ork  Herald 
Tribune“  została zdementowa­
na przez rzecznika Foreign 
O ffice.

Iow , Borecka z PZPB-3 
wykonała Czyn Pierwszomajowy

Przodownica pracy— prządka B ron is ław a Borecka z Pań­
stw ow ych Zakładów P /zem y siu Bawełnianego n r  3 w Ł o ­
dzi, w ykonała całkow icie zobowiązanie Pierwszomajowe. 
Postanow iła ona zm n ir jszyć o 25 dn i czteromiesięczny 
plan roboty. D nia  5 kw ie tn ia  zameldowała o w ykonaniu  
zobowiązania, Tow. Borecka w ykonyw ała  przeciętnie 13j  

proc. bazy akordow ej Foto ar

Naród radz ieck i przygotow uje się 
do obchodu 80 roczn icy 

u ro d z in  Len ina
M O S K W A . Naród radziecki 

przygotow uje się do uczczenia 
80 rocznicy urodzin założycie­
la i wodza p a r ti i bolszewickiej 
i państwa radzieckiego —  W ło­
dzimierza Lenina.

W  całym Związku. Radziec­
kim  w zakładach przemysło­
wych i kołchozach, na wyż­
szych uczelniach i w klubach 
robotniczych odbywa, ą - się u- 
roczyste akademie, poświęcone 
życiu i działalności Lenina. W 
leninowskim  rejonie Moskwy

wygłaszane są odczyty o Leni 
nie.

Liczne wycieczki zwiedzaj: 
w U lianowsku dorń, w któryn 
urodził się W łodzim ierz Lenin 
W  okresie ub. 20 la t  dom tei 
zwiedziło ponad m ilion  osób.

W  Leningradzie organizowa 
ne^są wycieczki na miejsca 
związane z życiem i rew olucyj 
ną działalnością Lenina. Dzie 
s ią tk i tysięcy robotników  lenin 
gradzkich zwiedza muzeum im 
Lenina w Leningradzie i Pała 
Zimowy.

C z y n e m  l-M a jo w y m  w z m a c n ia m y  s i ły  ob o zu  p o h o ji

H utn icy  „B a d d o n u 44 u ru c h o m ili 
piec 14 d n i przed te rm inem

Od dnia 1 Moja dzieli nas tylko kilkanaście dni. Klasa ro- 
botnicza całej Polski mobilizuje wszystkie swe siły, aby 
w dniu Międzynarodowego Święta Robotniczego móc za- 
meldować: „Czyn Pierwszomajowy został w pełni wykona­
ny '. Coraz większą falą napływają wiadomości o przedter­
minowym wykonywaniu i przekraczaniu zobowiązań od hut­
ników, włókniarzy, robotników cementowni „W iek“, i roi 
ników. Ważnym osiągnięciem jest wykonywanie zobowią- 
zania, podjętego przez pracowników Centralnego Biur3  Pro- 
jektów Z O R , które przyspieszając dokumentację dla wszy­
stkich obiektów budowanych przez Z O R  — umożliwi w br. 
wybudowanie ponad plan budynków wartości 2,2 miliar­
da zl.

Brygada, rem ontująca piec 
w hucie „B a ildon“  w ype łn iła  
już  swe zobowiązanie Pierwszo 
majowe, urucham iając piec 
na 14 dni przed term inem , o- 
kreślonym w zobowiązaniu. W 
tej samej hucie robotnicy w a l­
cowni do dnia 17 bm. zrealizo­
w a li zobowiązania pierwszo­
majowe w 95 proc.

Włókniarze łódzcy
realizują zobowiązania 

przed terminem
(Koresp. w l.) W  PZPB n r 9 

brygada remontowa m a js tra  
Nowickiego, która  podjęła się 
do dnia 23 bm. ze zloniu zrobić 
wrzecionnicę zdolną do ' pro­
dukcji —  w dniu 17 bm. za­
meldowała o wykonaniu zobo­
wiązania.

W PZPB N r 4 tka ln ia , k tó ra  
zobowiązała się do dn ia 1 M a­
ja  dać ponad plan 146.730 m 
tkan in —  15 bm. wyproduko­
wała ju ż  124.592 m m ateria łu .

Za przykładem „Grodżca“
Załoga cementowni „W ie k “  

w Ogrodzieńcu (w o j. krakow ­
skie) m elduje o zrealizowaniu 
P ierwszomajowych zobowiązań.

Robotnicy kamieniołomów, 
k tó rzy  postanow ili dostarczyć 
100 ton surowca ponad plan, 
wykonali to zobowiązanie ju ż  
15 kw ietn ia . Robotnicy m łynów 
cementowych wykona li swe zo­
bowiązanie do dnia 15 bm. w 
60 proc., a załoga pieców o- 
brotowych w 55 proc.

Chłopi wykonują 
Czyn Pierwszomajowy
(Koresp. w ł.) W  pow. kępiń­

skim ja k o  pierwsza wyw iązała 
się_ przedterm inowo z zobowią­
zań pierwszomajowych groma­
da Turze Kochłowy, która  u- 
kończyła siewy wiosenne w 
dniu 7 kw ietn ia i powołała Ko­
m ite t Obrony Pokoju. Chłopi 
grom. K rzyżow nik i zorganizo­
wali spółdzielnię produkcyjną, 
k tó rą  nazwali im ieniem „1  M a­
ja “ . ( jo )

WTA

S. T IT A R E N K O  — S ta lin  
o Lenin ie.

W  S K U L S K A  — Nowe ka­
d ry  górnicze.

Lud Jugosław ii w alczy z t i-  
to-faszyzmem — Przegląd  
jugosłowiańskie j prasy e- 
migracyjne j .
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W siódmą rocznicą powstania 
w ghetcie warszaivskim

D ziś m ija  siódm a rocznica  
pow stania w  ghetcie w a rs zaw ­
skim . Pom im o tys iąckro tne j 
przew agi s iły  zb ro jn e j h itle ro w ­
skiego w roga, ludność ghetta  
chw yciła  za broń i zadaw ała  
w rogow i poważne ciosy. N a  ie j 
czele stali kom uniści żydowscy, 
m ający za sobą długą trad yc ję  
wspólnych w a lk  z p ro letaria tem  
polskim  przeciw ko faszyzm ow i i 
rea k c ji, o w yzw o len ie  społeczne 
i rów n oup raw n ien ie  narodowe. 
Pow stańcy zdaw a li sobie sprawę, 
że w a lk a  ich jest składow ą czę­
ścią w a lk i całego narodu polskie­
go o w ypędzenie  okupan ta  z 
k ra ju , składow ą częścią w y ­
zw oleńczej w o jn y , prow adzo­
n e j przez u jarzm ion e  na ­
rody E urop y, w  k tó re j n a jg łó w ­
niejszą i decydującą rolę odgry­
w ały  bohaterskie siły  zbro jne  
Z w ią zku  R adzieckiego, dowodzo­
ne przez genialnego S ta lina.

Pow stanie w  ghetcie zostało 
krw a w o  zgniecione. Lecz ju ż  sam 
fa k t, że bohaterski opór żydow ­
skich powstańców m ógł t iw a ć  
dw a m iesiące, św iadczył, że w ła ­
ściwą klęskę ponieśli wówczas  
h itle ro w cy. B ieg w ydarzeń  wo­
jennych  w y k a za ł całkow icie  
słuszność te j oceny. W  dw a la ­
ta później leg ła  w  gruzach h i­
tlerow ska m achina w o jenna pod 
druzgocącym i ciosam i, zadanym i 
je j  przez żo łn ie rzy  radzieckich i 
w alczących u ich boku żo łn ierzy  
polskich.

Dziś o rocznicy bohaterskiego  
pow stan ia w  ghetcie w arszaw skim  
m ów im y w w arunkach  budow y  
fundam entów  us tro ju , w ykarczo - 
wującego korzen ie  a n tysem ityz­
m u, czy ja k ie jk o lw ie k  rasow ej 
dy s k ry m in a c ji’. M ó w im y  w w a­
runkach , k iedy  w  b ra tn im  soju­
szu wszystkich lu dzi pracy, ro ­
botnicy żydow scy w  Polsce i ż y ­
dowska in te lig en c ja  pracująca  
uczestniczą a k ty w n ie  w  w ie lk im  
dziele socjalistycznej przebudo­
wy k ra ju .

P olskie  m asy pracu jące zda­
w a ły  i zda ją  sobie spraw ę, że 
antysem ityzm  by ł orężem  w  rę ­
kach h itle ro w ców  nie ty lk o  p rze ­
ciw  Żydom , ale i przeciw  naro ­
dowi polskiem u. Po zburzeniu  
ghetta — nastąpiło  zburzenie  
W arszaw y.

M ó w im y  to w  w arunkach , k ie ­
dy setk i m ilionó w  lu dzi wszyst­
k ich  k on tynen tó w  i k ra jó w  g ru ­
p u ją  się w okó ł światowego o-

bozu po ko ju , k tó rem u  przew o­
dzi ZS R R , w alczący o u trw a ­
lenie poko ju  m iędzy naroda­
m i i p rzeciw staw ia jący  się zde- 
cydO iW an ie  zbrodniczym  planom  
ludobójców  im peria listycznych .

Lecz wsteczne siły im p e ria liz ­
m u, faszyzm u i rasizm u zn a la ­
zły now y p u n k t oparcia. O pęta­
ni — ja k  ongiś h itle ro w cy  — 
szaleńczą m yślą o podboju św ia­
ta, m ilia rd e rzy  am erykańscy  
chcą narodom  narzucić swe ja rz ­
m o, pod pretekstem  swej rzeko ­
m ej „wyższości“ . Goebbels :ró - 
w ił: „ H e rre n v o lk “ . T ru m an  m ó­
w i: „ m y  m usim y kierow ać św ia ­
tem “ . H it le r  m ów ił: „Lebens- 
rau m “ , Acheson m ów i: , nasze 
granice są nad Łabą i nad Jang- 
Tse -K ian g ie m “ , a am erykańsk ie  
sam oloty „b łąd zą“ nad L ibaw ą  I 
nad Szanghajem .

W okó ł teo re tyków  nowego H er-  
ren vo lku  i w ie lb ic ie li c y w iliza ­
c ji lynczu g ra w itu ją  w szelk ie­
go rodzaju  szum ow iny h it le ry z ­
m u i m ęty  ko labo rac ji i reak ­
c ji. P eta in is ta  de G aulle  i neo- 
h itle ro w cy  spod znaku A denaue- 
ra, k rw a w y  k at ludu hiszpań­
skiego Franco i sprzedajna ka­
nalia  faszystowska T ito , Jules 
M och i „ k ró l“ Leopold, podże- 
gacź w o jenny C hurch ill i k u ­
k ła  P lastiras — cala ta sfora  
zdo laryzow anych p o lity k ie ró w  go 
tów a jest d la u ra tow ania  wyso­
kich kursów  na g iełdzie N ow e­
go Jorku , Londynu, P aryża  i 
F ra n k fu rtu  św iat cały zam ienić  
w' gigantyczny Oświęcim .

Zbrodnicze p lany „a tla n ty c k ich  
d em o kra tó w “ prześcigają w  
swym  okruc ieństw ie  „ w y c zy n y “ 
faszyzm u h itlerow skiego . D zieła  
k rem ato rió w  i kom ór gazowych  
dokonać m a dziś trum anow ska  
bomba atom ow a.

W  rocznicę w ybuchu powsta­
n ia  w  ghetcie w arszaw skim , na­
ród polski i cała postępowa  
ludzkość zdają  sobie spraw ę, że 
celem niedopuszczenia do zbro­
dni, k tó ra  by swoim  zasięgiem  
przekroczyła  tys iąckro tn ie  zbro ­
dnie h itle ro w skie  i w ym ierzona  
była we wszystkie narody, na ­
leży w ięce j niż k ie d y k o lw ie k  
wzm ocnić fron t obrońców poko­
ju , fro n t dem okrac ji i socja liz­
mu, k tó rem u przew odzi n iezw y ­
ciężony pogrom ca h itle ry zm u  i 
obrońca niepodległości wszyst­
kich narodów  — Z w ią ze k  R a­
dziecki.

W alka  o p o kó j — zadaniem artysty
Rezolucja uczestników konferencji 

w związku z I  wystawą plastyki
Na kon fe renc ji dyskusyjnej, 

«organizowanej w zw iązku z I 
Ogólnopolską W ystaw ą P las ty ­
k i, powzięto następującą rezo­
lucję, w k tó re j uczestnicy kon­
fe renc ji w yrażają swą so lida r­
ność z uchwałam i sztokholm - 
sk:ej sesji Światowego K om ite ­
tu Obrońców Pokoju.

A rty ś c i polscy —  czytam y 
m. in. w rezo ldcji — stoją w 
szeregach obrońców pokoju, 
swą działalnością i  twórczością 
walczą o jego umocnienie. Nie 
ceni i  nie rozumie ro li i po­
wołania a rty s ty  ten, kto  czyn­
nie nie zwalcza im peria lis tycz­

nego spisku przeciw pokojow i 
św iata, ten k to ' nie walczy o 
pokój u boku własnego narodu 
wraz z wszystk im i pokojowym i 
s ilam i św iata, k tó rym  przewo­
dzi Związek Radziecki.

Rezolucję podpisali: Gerasi- 
mow, K isielew , Zamoszkin, 
ZSRR, Hua-Czang-Vu, L u i-K a i- 
Tche — Chiny Ludowe, Nagel 
— Demokr. N iemcy, Solta — 
Czechosłowacja, Calogea — 
Rumunia, Luiza Hawas —  W ę­
gry , Gleb — Polak z F ra n c ji 
oraz 253 polskich p lastyków , 
uczestników konferencji.

L ud  B e lg ii potępia agresywny 
u k ła d  U n ii Zachodnie j

B R U K S E LA  (P A P ). Przed 
gmachem, w k tó rym  odbywają 
się obrady tzw . Rady K onsul­
ta tyw ne j U n ii Zachodniej od­
była się potężna m anifestacja 
ludności na znak protestu prze­
ciwko agresywnemu układow i 
U n ii Zachodniej. M anifestanci 
n ieśli transparenty  z hasłam i: 
„N iech  żyje pokój“ , „Precz z 
wojskow ym i porozumieniami, 
zm ontowanym i przez im peria ­
lis tów  am erykańskich“ .

M anifestan tów  usiłow ała roz

pędzić po lic ja. Aresztowano i 
pobito przy  tym  k ilkadzies ią t 
osób, k tóre wznosiły okrzyk i 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

Dziennik „D rapeau Rouge“ 
omawiając konferencję Rady 
Konsu lta tyw ne j stw ierdza, że 
g łównym  celem obrad jes t zmu 
szenie państw zachodnio - eu­
ropejskich do zwiększenia po­
datków i kredytów  na zbroje­
nia.

K on fe renc ja  lo n dyń sk ie j 
o rgan izac ji K P  W. B ry ta n ii

L O N D Y N  (P A P ). Zakończy­
ły  się obrady kon fe renc ji lon­
dyńskie j o rgan izac ji B ry ty j­
skie j P a r t i i Kom unistycznej. 
W  obradach wzięło udział 1.165 
delegatów. Po ożywionej deba­
cie uchwalono rezolucję po li­
tyczną, k tó ra  stw ierdza, że cen­
tra ln ym  zadaniem politycznym  
w roku bieżącym będzie zjed­
noczenie akc ji robotników  fa ­
brycznych, zaś centra lnym  za­
daniem organizacyjnym  —  u- 
tworzenie 500 aktyw nych orga­
n izac ji komunistycznych w wię 
kszych fabrykach i zakładach 
pracy okręgu londyńskiego.

Rezolucja wzywa do zjedno­
czenia akc ji robotników-kom u- 
nistów  i robotników nienależą- 
ćych do p a r t i i komunistycznej 
i  do Ostatecznego zdemaskowa­
nia socjaldem okracji.

Ponadto konferencja  uchwa­
li ła  rezolucję, wzywającą do 
położenia kresu w ojnie na M a­
la jach i  w yco fan ia stamtąd 
wojsk b ry ty jsk ich .

Na kon fe renc ji uchwalono 
również rezolucję, k tó ra  pod­
kreśla zdecydowaną wolę je j 
uczestników przewodzenia w 
walce ludności londyńskie j o 
pokój.

Rezolucja podkreśla koniecz­
ność w y jaśn ian ia  ro li ZSRR 
jako przywódcy w walce o po­
kój.

P rzy ję to  również rezolucję, 
k tóra wzywa do w a lk i przeciw 
kolon izacji W . BYytanii przez 
U SA, przeciw za truw an iu  an­
gielskiego życia ku ltu ra lnego 
przez am erykańską propagan­
dę wojenną.

P ozdrow ien ia  K P  W łoch 
d la H iszpańskie j P a r t ii 

K om un is tyczne j
RZYM  (P A P ). —  K om ite t 

Centra lny W łosk ie j P a rt ii K o­
m unistycznej wystosował pis­
mo z pozdrowieniam i do sekre­
ta r ia tu  KC hiszpańskiej p a rtii 
kom unistycznej z okazji 30 ro ­
cznicy je j utworzenia.

Jesteśmy przekonani —  g ło ­
si m. in. pismo — że natchnie­
ni wspaniałym  przykładem  
zwycięskiego Związku Radziec­
kiego i k ra jów  dem okracji lu - 
H'.wej, pod sztandarem m ar­

ksizmu - lenin izm u —  obalicie 
dykta tu rę  Franco. Jesteśmy 
przekonani, że wykonując tes­
tam ent lose Diasa pod k ie row ­
nictwem Dolores Ib a rru r i hisz­
pańska pa rtia  komunistyczna 
osiągnie zwycięstwo w w y ­
zwoleńczej walce hiszpańskich 
mas pracujących.

Pismo podpisał w im ieniu 
KC w łoskie j p a r ti i kom unis­
tycznej P alm iro T o g lia tt i.

Przygotow ania do wczasów 
le tn ich  w pe łnym  to ku

W  dniu 18 bm. w CRZZ od 
była  się kra jow a  konferencja 
przedstaw icie li zarządów g łów ­
nych związków zawodowych, 
k ierowników  ośrodków wczaso 
wych i referentów  FW P z 
okręgowych rad zw. zaw. Te­
matem obrad bvła analiza wy 
konania planu FW P  na p ierw ­
szy kw a rta ł br. i przygotowa- ] 
nia do sezonu letniego

Przygotowania do sezonu let 
niego są ju ż  w pełnym  toku. 
W ośrodkach przygotowano do 
brze wyposażone św ietlice, boi 
ska sportowe, plaże i naw iąza­
no kon tak t z zespołami a rtys ty  
eznymi. Poważnie usprawniono 
również zaopatrzenie w produk 

i ty  żywnościowe, urządzenia go 
I ¡podarcze itp .

Posiedzenia Komitetów Obrońców Pokoju
Robotnicy, chłopi, kobiety, księża podpisują apel Stałego Komitetu 

Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
Napływają dalsze wiadomości z województw o odbywa­

jących się plenarnych posiedzeniach Komitetów Obrońców 
Pokoju poświęconych omówieniu uchwał Sesji Sztokholm­
skiej oraz wytyczeniu programu działalności na zasadzie tych 
uchwał.

Pomorza, członków związku. 
Przemówienie na tem at konie­
czności wzmożenia w a lk i o po­
kój w yg łosił ksiądz H enryk 
Gniwek, proboszcz p a ra fii L i ­
chnowy, k tó ry  s tw ie rdz ił m.

W  Szczecinie i  wszystkich 
m iastach powiatowych Pomo­
rza odbyły się dnia 18 bm. ple­
narne posiedzenia Kom ite tów  
Obrońców Pokoju, na których 
wygłoszone zostały re fe ra ty  
sprawozdawcze z sesji sztok­
holmskiej.

Na posiedzeniach postano­
wiono utworzyć K om ite ty  0 - 
brońców Pokoju we wszystkich 
gminach i gromadach, w każ­
dym państwowym gospodar­
stw ie ro lnym  i w fabrykach, w 
których dotychczas kom itetów 
nie ma,

Gdańsk
Rozszerzonemu plenarnemu 

posiedzeniu wojewódzkiego Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju w 
Gdańsku przewodniczył czoło­
wy przodownik pracy stoczni 
gdańskiej Makowski. Złożone 
na posiedzeniu sprawozdania 
przez przedstaw icie li tereno­
wych Kom ite tów  Obrońców Po­
ko ju  wykazały, że ruch ten na 
W ybrzeżu obejmuje coraz szer­
sze rzesze społeczeństwa. W  
pow. starogardzkim  np. nie ma 
ju ż  ani jednego zakładu p ra ­
cy, ani jednej gromady, gdzie 
by nie pracował K om ite t O- 
brońców Pokoju. Zwiększa się 
również stale udzia ł kobiet i 
młodzieży w tym  kierunku.

Wszyscy zebrani złożyli swo­
je  podpisy _ pod apelem sesji 
sztokholm skiej.

Wałbrzych
N a rozszerzonym plenarnym  

posiedzeniu powiatowego K o­
m ite tu  Obrońców Pokoju w 
W ałbrzychu w dyskusji zabie­
ra li głos górnicy, robotnicy za­
kładów przemysłowych oraz in ­
teligenci pracujący.

Zebrani jednogłośnie p rzy ­
ję li rezolucję , w k tó re j w peł­
ni so lida ryzu ją  się z uchwała­
mi Stałego K om ite tu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju.

Warszawa
18 bm. obradowało w W ar­

szawie pod przewodnictwem 
wicemarszałka Stanisława 
Szwalbe i z udziałem prezesa 
Żarz. Centralnego Zw. Spół­
dzielczego p ro f. Lange rozsze­
rzone plenum Rady Nadzorczej 
Zw. Spółdzielni Spożywców.

Wszyscy obecni na plenum

złożyli podpisy pod apelem 
Stałego Kom ite tu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i 
wezwali spółdzielnie do przepro 
wadzenia na swoim terenie ak­
c ji zbierania podpisów pod a- 
pelem.

Łódź
(Koresp. w ł.) Klasa robotn i­

cza Łodzi stanęła na apel Pol­
skiego K om ite tu Obrońców Po­
koju. W  w ielu zakładach pracy 
odbyły się masowe zebrania lo­
kalnych Kom ite tów  Obrony 
Pokoju, na których postanowio­
no zbierać podpisy pod m an i­
fest PKO P. (bg)

Bydgoszcz
(Koresp. w ł.) W  siedzibie 

Zw. B ojow ników  o Wolność i 
Demokrację w Bydgoszczy od­
był się w dniu 17 bm. zjazd 
kilkudziesięciu księży z terenu

W  związku z apelem Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju, domagającym się zakazu 
użycia bron i atomowej, w ie lu 
w yb itnych pisarzy polskich o- 
dzie liło  przedstaw icie lom  PAP 
wypowiedzi potępiających im ­
peria lis tów , snujących plany 
zbrodniczej agresji. Podajemy 
dziś wypowiedzi Leopolda S taf 
fa, Juliana Tuw im a i Jana Pa- 
randowskiego.

LEO PO LD S T A F F :

M usim y złączyć wszystkie 
swe s iły , wykorzystać wszyst­
kie ta le n ty  i m ożliwości, ażeby 
obronić to, co jes t najdroższe 
każdemu z nas, tak  samo ro ­
botn ikow i, ja k  i  poecie —  to 
jest pokój. Uważam, że na nas, 
a rtystach, ciąży w ie lka  odpo­
wiedzialność, gdyż nasze sło­
wa i  m yś li docierają da’ eko i 
szeroko, gdyż czyta ją  i słucha­
ją  nas m iliony. D latego walka 
o pokój, to dla każdego a r ty ­
sty —  obowiązek.

J U L IA N  T U W IM :

W alczyć o pokój, wypow ia­
dać się na tem at w a lk i o za­
chowanie pokoju, je s t dla p isa­
rza zadaniem ogromnie tru d ­
nym, bo je s t to to samo, co p i­
sać na tem at, że 2 X 2 —4, albo 
pisać o tym , że chorych, bied-

m .:
„D ziś , gdy w całym k ra ju  

potężnieje ruch w obronie po­
koju, gdy lud polski m an ifestu­
je swą niezachwianą wolę prze­
ciw staw ienia się planom pod­
żegaczy wojennych, my kap ła­
ni polscy postanowiliśm y, ja k  
na jczynnie j współdziałać w 
tym  w ie lk im  dziele, uczestni­
cząc w Kom ite tach Obrońców 
Pokoju i rea lizu jąc w swej p ra  
cy codziennej tę szczytną ideę.

D latego też pod apelem po­
koju, pod k tó rym  nie zabrak­
nie ani jednego podpisu Pola­
ka i Polki, nie zabraknie pod­
pisów ani jednego kapłana-pa- 
tr io ty .“

W  dalszym ciągu zgromadze­
n i w Bydgoszczy księża prze­
stali do Belwederu z .okazji u- 
rodzin Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta , depesze z życze­
niam i z okazji 58 rocznicy u- 
rodzin. (g )

nyeh dzieci nie trzeba męczyć, 
ani torturow ać.

Jest to postula t tak  jasny i 
wyraźny, że człow iekow i brak 
po prostu slow na to, żeby go 
wypowiedzieć.

A le  skoro im peria lizm  wojnę 
pragnie wsze lk im i s iłam i w y­
wołać, to każdy uczciwy oby­
watel św iata ma dziś przed so­
bą przede wszystkim  jedno za­
danie —  walczyć o pokój do u- 
padłego.

Jeśli zaś im peria liśc i wojnę 
rozpoczną —  to ją  przegra ją .

JA N  P A R A N D O W S K I:

W targnięcie  m yś li ludzk ie j w 
jądro atomu i w splot uw iąza­
nych w nim  s ił je s t na jw yż­
szym aktem twórczym  w dzie­
jach św iata. Człowiek osiągnął 
taką władzę nad przyrodą, że 
przez nią  może dokonać n a j­
szczęśliwszej przem iany swoje­
go bytu , o ja k ie j żadna baśń 
nie śm iała marzyć. Użycie te j 
w ładzy na wyludnienie kra jów , 
spustoszenie kontynentów , roz­
pętanie oceanów, byłoby tak  po 
tw ornym  szaleństwem, że nie 
ma słów na jego potępienie. 
Już sama m yśl o tym , by s trą ­
cić człowieka w przepaść, w 
momencie, kiedy znalazł dro­
gę do zawrotnych szczytów — 
jest zbrodnią, tak  ja k  jest nie 
odpuszczonym grzechem prze­
ciwko duchowi.

W ypow iedzi p isarzy po lsk ich

Narody świata wzmagają walkę 
przeciwko zbrodniczej polityce 

podżegaczy wojennych
Z  całego świata nadal napływają wiadomości świadczące 

o nieprzerwanym wzroście ruchu w obronie pokoju. W  A u­
stralii rozpoczął się Kongres Obrońców Pokoju. W  wielu 
krajach kongresy pokoju odbędą się w  najbliższym czasie. 
Nadal trwa akcja zbierania podpisów pod apelem Stałego 
Komitetu Obrońców Pokoju. Narody świata zdecydowanie 
żądają zakazu bomby atomowej, położenia kresu toczącym 
się wojnom kolonialnym i podjęcia wszelkich kroków w ce­
lu utrzymania pokoju.

M O SKW A ( P A P ) .—  Jak do­
nosi z Melbourne agencja 
TASS, A u s tra lijs k i Kongres 
Obrońców Pokoju rozpoczął się 
wiecem, w k tó rym  wzięło u- 
dział ponad 15 tysięcy osób.

Przem awiając na wiecu 
przedstaw icie l m łodych robot­
ników a u s tra lijsk ich  Stevens o- 
świadczył, że młodzież austra­
lijs ka  pro testu je  z całych sił 
przeciwko m obilizacji A u s tra ­
lijczyków  do im peria lis tyczne j 
wojny na M alajach.

Znana pisarka austra lijska  
Katherine Priehard podkreśliła, 
że wszyscy uczciwi ludzie zda­
ją  sobie sprawę, iż rząd ra ­
dziecki prowadzi zdecydowaną 
i konsekwentną po litykę  poko­
jową. _ ■

Uczestnicy pow ita li huczny­
mi oklaskam i przedstaw iciela 
B ry ty jsk ie g o  K om ite tu  Obro­
ny Pokoju —  dziekana kate­
d ry  Canterbury Hew le tta  John­
sona.

P iętnując oszczerczą nagon­
kę przeciw  ZSRR Johnson pod 
k reś lił, że nie ma na świecie 
narodu, k tó ry  by ta k  szczerze 
pragnął u trw a len ia  pokoju —  
ja k  naród radziecki.

LO N D Y N  —  O rgan iza­
cja młodzieżowa b ry ty js k ie j 
p a rtii kom unistycznej zorgan i­
zowała m anifestacje w dzie l­
nicy Stepney. M anifestanci nie 
śli transparenty z hasłam i, do­
m aga jącym i. się położenia k re ­
su im peria lis tyczne j wojnie na 
Malajach.

RZYM . Bojow nicy o pokój w

Sukcesy komunistów 
w wyborach 

miejskich we Francji
G E N E W A  (P A P ). Jak do­

noszą z Paryża, w uzupełnia­
jących wyborach m ie jskich w 
Chamaret (departam ent Dro- 
me) komuniści zdobyli 11 wa­
kujących mandatów. W uzupeł­
niających wyborach m iejskich 
w V avrin  (departam ent Nord) 
i w miejscowości Gallargues 
(dep. G ard) komuniści znacz­
nie powiększyli swój stan D o ­

siadania.

Genui przesła li l is t  do rob o tn i­
ków portowych we F ranc ji, w 
k tó rym  so lidaryzu ją się z ich 
walką przeciw wyładow yw aniu 
amerykańskiego sprzętu wojen 
nego.

B E R L IN . Na wiecu kobiet 
zorganizowanym w  W ietten 
(b ry ty jska  stre fa  okupacyjna) 
przyję to  rezolucję, k tó ra  s tw ie r 
dza, że kob ie ty niem ieckie nie 
dadzą swych dzieci na nową 
rzeź. Domagamy się —  brzm i 
rezolucja —  podjęcia wszelkich 
kroków celu u trzym an ia  po­
koju.

H A M B U R G . Dziewięć orga­
n izacji obrony pokoju postano­
w iło zwołać Kongres Pokojowy 
na 30 kw ietn ia .

ESSEN. Pow sta ł tu  związek 
Kobiet Obrończyń Pokoju.

G E LS E N K IR C H E N . —  W 
mieście odbyła się konferencja 
m łodych robotn ików  Zagłębia 
Ruhry, k tó rzy  postanow ili 
sprzeciwić się p rodukc ji sprzę­
tu wojennego.

W IE D E Ń . W  W iedniu odby­
ła się konferencja stołecznej 
organ izacji Demokratycznego 
Związku K ob ie t A ustriack ich . 
Na K on fe renc ji uchwalono re ­
zolucję, k tó ra  w ita  wyznaczo­
ny na 10 czerwca austriack i 
Kongres Obrońców Pokoju,

Rezolucja w yraża całkow itą  
aprobatę dla apelu sesji sztok­
holm skie j stałego K om ite tu  
Zwolenników Pokoju.

H E LS IN K I (PAP). — W
Związku z rozpoczynającą się 
sesją K om ite tu  W ykonawczego 
św iatow e j Dem okratycznej Fe 
deracji K ob ie t odbył się w Hel 
sinkach wiec z udziałem prze­
szło 30 tys. osób. W iec zagaiła 
posłanka H e rta  Kuuśinen, pod 
kreślając w ie lk ie  znaczenie^ se­
s ji dla w a lk i ludów całego świa 
ta o szczęśliwą przyszłość i o 
pokój.

Następnie zabrała głos Ma­
rie Claude V a illa n t - Gontu 
r ie r , sekretarz generalny Fe­
deracji, k tó ra  podkreśliła , że 
Federacja, grupu jąc 80 m ilio ­
nów kobiet 50 kra jów  stanowi 
notężną siłę w walce o pokój.

K O P E N H A G A . 17 bm. od­
by ł się w Kopenhadze masowy 
wiec w obronie pokoju. Uczest­
nicy wiecu uchw a lili rezolucję, 
w k tó re j domagają się, by Da­
nia wycofała się z agresywne­
go paktu atlantyck iego, jak  
również żądają wycofania z 
Danii wszystk ich am erykań­
skich ekspertów wojennych.

RIO DE JA N E IR O . —  B. m i­
n ister A ranha ud z ie lił b razy­
lijs k ie j prasie dem okratycznej 
wywiadu, w  k tó rym  wypow ie­
dział się za zakazem bron i a- 
tomowej.

TORONTO. W  dniach 5— 7 
maja odbędzie się w Toronto w 
Kanadzie K ra jo w y  Kongres 
Obrońców Pokoju.

P A N A M A . K ra jow a  K on fe ­
rencja Zwolenników Pokoju od­
będzie się w  dniach 27 i  28 ma­
ja.

BUD APESZT. —  Zakoń­
czyła się tu  trzydn iow a se­
sja Rady Naczelnej M iędzy­
narodowego Stowarzyszenia 
P raw ników  Dem okratów. W 
sesji uczestniczyli delegaci 16 
kra jów . Uchwalono odezwę do 
robotników  portowych i  kole­
ja rzy , k tó rzy  przeciw staw ia ją  
się transportow i m ateria łów  
wojennych.. Odezwa ta  pod­
kreśla, że postępowanie rob o t­
ników portowych i  ko le ja rzy  
jest prawnie uzasadnione, s łu ­
ży bowiem zapobieżeniu zbrod­
niom wojennym .

W  odezwie do narodowych 
sekcji Stowarzyszenia i  do 
wszystkich praw ników  św iata 
Rada Naczelna nawołuje do 
składania podpisów pod ape­
lem sztokholm skiej ’ sesji S ta­
łego K om ite tu  Światowego Kon 
gresu Pokoju. W szyscy uczest­
nicy sesji jednom yślnie z łoży­
li  swe podpisy pod wspomnia­
nym apelem.

sesję ŚDFK
Przedstawicielka bohaterskich 
kobiet chińskich Pai Yu-an 
przekazała serdeczne pozdro­
wienia w im ien iu 250 m ilionów 
kobiet Chińskiej Republiki L u ­
dowej.

Zebrani pow ita li owacyjnie 
przewodniczącą A n tyfaszystow  
skiego K om ite tu  Kob ie t Ra- 

ieckich Popową, k tó ra  opo­
wiedziała o wspaniałych suk­
cesach narodu radzieckiego na 
polu pokojowego budownictwa 
i w walce o pokój na całym 
świecie.

Na wiecu przem awiała rów ­
nież przedstaw icie lka kobiet 
angielskich Mollie Kate

-------1------------------------

W iec w H e ls inkach  z udzia łem  
delegatek na

Budując dobrobyt naszej ojczyzny 
wzmacniamy siły obozu pokoju

Apel Kongresu Studentów Polskich do młodzieży a ka d e m ick ie j
Obradujący w Warszawie Kongres Studentów w trzecim 

dniu obrad uchwalił tekst apelu do całej polskiej młodzieży 
akademickiej.

Na wstępie Ape l stwierdza, 
że władza Indowa w Polsce da­
je m łodzieży perspektywę co­
raz szczęśliwszego ju tra .

Ciemnym siłom podżegaczy 
wojennych —  g;łosi dalej apel
— przeciwstaw ia się potężnie­
jąca z dnia na dzień arm ia bo­
jow ników  o pokój.

„Z aha rto w a ły  się w zwycię­
skich bojach z faszyzmem i U- 
w ie lo k ro tn iły  swoją potęgę na­
rody Zw iązku Radzieckiego;

w w ielu kra jach zrodziła się 
w ogniu w a lk i o wolność w ła ­
dza dem okracji ludowej;

•wyzwolił się bohaterski lud 
ch iński;

powstała N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna.“

Następnie Ape l podkreśla o l­
brzym i wzrost s ił obozu pokoju.

„W  pierwszym  szeregu bojow 
ników pokoju —  brzm i dalszy 
ciąg Ape lu —  kroczy młodzież
— przyszłość św iata. Pod sztan 
daram i Światowej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej i 
M iędzynarodowego Związku 
Studentów 70.000.000 młodych 
ludzi wszystkich ras i narodo­
wości, bez różnicy wyznań i 
przekonań politycznych, jedno­
czy się dla wspólnej w a lk i o 
prawo do młodości.

W alka o pokój jednoczy dziś 
i nas —  młode pokolenie Pol­
ski Ludowej. Jednoczy nas, 
studentów, z młodzieżą pracu­
jącą m iast i wsi.

N ie chcemy wojny. N ie po­
zwolim y ograbić się z jasnych 
i szczęśliwych perspektyw ży­
cia. N ie pozwolim y zniszczyć 
naszej młodości.

Chcemy żyć, coraz lep ie j żyć, 
uczyć się i pracować. Chcemy 
walczyć o św ia t wolnych lu ­
dzi.

I  dlatego każdy z nas z ra ­
dością pow ita ł sztokholmską u- 
chwałę Stałego K om ite tu  Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju, k tó ra  domaga się bez­
warunkowego zakazu broni A- 
tomowej, jako oręża agresji i 
masowej zagłady oraz ustano­
wienia ścisłej kon tro li m iędzy­
narodowej nad wykonaniem te j 
□chwały; i uznaje za zbrodnia­
rza wojennego ten rząd, k tó ry  
pierwszy zastosuje broń ato­
mową przeciwko jak iem uko l­
wiek k ra jow i,

dlatego każdy student pod- 
nisze się pod apelem Sztokholm 
skim, dlatego weźmiemy udzia ł 
w pracach K om ite tów  Obroń­
ców Pokoju na naszych uczel­
niach;

dlatego jeszcze bardziej ^ a‘ 
cieśnimy więzy braterstwa i '°  
lidarności z całą młodzieżą 
świata wałczącą o pokój;

dlatego wzmocnimy jedność 
studentów polskich, jedność 
tych wszystkich, którzy n_e 
chcą i nienawidzą wojny, Je<1" 
ność w rea lizac ji w ielkich za­
da-'. w a lk i o pokój i pracy ma 
Ludowej O jczyzny;

dlatego będziemy sumiennie 
i w y trw a le  zdobywać naukę, 
aby szybciej szkolić kadry fa­
chowych budowniczych naszego 
k ra ju ;

dlatego walczyć bodziemy o- 
po’-czywie o postępową tr6S!: 
nauki, aby ją  jeszcze bardziej 
związać z codziennym trudem 
robotnika i ó ło p a ;

dlatego już  dziś wiedzą 
służyć będziemy masoni Pra'  
cującym m iast i wsi;

dlatego w codziennej trosce
0 w arunk i bytowe, kulturalne
1 zdrowotne naszych koleg°'v 
aktyw nie pracować będziemy 
w naszej organ izacji —  w Zize 
szeniu Studentów Polskich 
umacniając w ten sposób je“ ' 
ność studentów, wychowując no 
węzo świadomego swej funkcji 
społecznej, młodego anto11' 
genta.

Budując dobrohy1-, siłę i szcZ  ̂
ście naszej ludowej ojczyzny 
— wzmacniamy s iły  pokoju na 
całym  świecie, budując s\V0J 
k ra j —  walczym y o pokój.

Kongres Studentów Polskich 
zakończył obrady

W  trzecim dniu obrad Kongres Studentów uchwalił Sta­
tut Zrzeszenia Studentów Polskich, Statut Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich był przed uchwaleniem przedmiotem szero­
kiej dyskusji, jaka toczyła się w drugim dniu obrad. Dysku­
sja ta obejmowała również wicie innych zagadnień, związa­
nych z założeniami ideologicznymi Zrzeszenia.

L iczn i studenci z różnych 
środowisk akademickich pod­
kreśla li, że założenia te są wy 
razem nurtu jących poglądów 
wśród o lbrzym ie j większości 
studentów.

Dużo wypow iedzi poruszało 
zagadnienia codziennego życia 
studentów, wyrażając przeko­
nanie, że dzięki pracy ZSP 
wzmoże się działalność kół 
naukowych, uregulowane zo­
staną sprawy p ra k ty k  w aka­
cyjnych, wydaw nictw  sk ryp ­
tów, W ypłaty stypendiów oraz 
szerzej rozw inie się praca »po 
leczna wśród słuchaczy w yż­
szych uczelni.

\Y  czasie dyskusji szczegól­
nie mocno akcentowano, że w 
Zrzeszeniu znajdą się wszyscy 
studenci, bez względu na po­
glądy i  wyznanie, gdyż jedno­
czą ich wspólne cele, ja k im i 
są: w a lka o trw a ły  pokój na 
świecie, współuczestnictwo w 
pracy nad budową fundam en­
tów socjalizmu w Polsce oraz 
udzia ł w wykonaniu zadań pla 
nu 0-letniego.

W  dalszym ciągu obrad Kon 
gresu dokonano wyboru Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Studen­
tów  Polskich oraz G łównej K o ­
m is ji Rew izyjne j. Podczas 
pierwszego zebrania Rada N a­
czelna w y łon iła  prezydium , do 
którego weszli: jako przewod­
niczący —  Sylwester Zawadz­
k i, oraz członkowie —  M ieczy­
sław Jabłoński, W ito ld  L ipsk i, 
A ndrze j M icewski, M irosław a

Radłowska, Zdzisław Straszak, 
Zbigniew Salwa i  Jerzy W it t -  
lin .

W śród spontanicznych okla­
sków oraz długo n iem ilkną­
cych okrzyków  na cześć poko­
ju , uchwalono apel do studen­
tek i studentów Polski Ludo­
wej. (Tekst apelu podajemy 
powyżej).

Następnie w  serdecznej a t­
mosferze delegaci m łodzieży 
radzieckiej oraz przedstaw icie­
le m łodzieży niem ieckie j i wę­
g iersk ie j w ręczyli prezydium  
podarki.

W  im ieniu 120-tysjęcznej rze 
szy studentów polskich, dele­
gaci w ys ła li l is t  z gorącym i 
pozdrowieniam i do Prezydenta 
RP tow. Bolesława B ieruta. 
Ponadto uchwalono również 
teksty lis tów  do przewodniczą­
cego CRZZ tow. A leksandra 
Zawadzkiego, do Zarządu Głów 
nego ZMP, sekre ta ria tu  M ię­
dzynarodowego Związku S tu­
dentów w Pradze oraz do A n - 
tyfaszystowskiego? K om ite tu  
M łodzieży Radzieckiej. P rzy ję ­
to również szereg uchwał o r­
ganizacyjnych.

Obrady podsumował prze­
wodniczący ZSP —  Sylwester 
Zawadzki.

Po przemówieniu długo nie 
m ilk ły  okrzyk i na cześć Zrze­
szenia Studentów Polskich, 
przodującej o rgan izacji m ło ­
dzieży po lskie j —  ZMP, wspa­
n ia łe j m łodzieży radzieckiej, 
Prezydenta Bolesława B ieruta,

„S ztandar M łodych44 pism em  
codziennym  m łodzieży p o lsk ie j
W  w yn iku  konkursu rozp isa­

nego przez w ydz ia ł prasowy 
Zarządu Głównego ZM P na na­
zwę pisma młodzieżowego, K o ­
m isja  Konkursowa postanow i­
ła  nadać dziennikow i m łodzie­
żowemu nazwę „Sztandar M ło ­
dych“ .

Tysiące pro jektów , k tó re  na­

p łynę ły  z całego k ra ju  od m ło­
dzieży i  całego społeczeństwa, 
są najlepszym  dowodem w ie l­
kiego zainteresowania ogółu 
dla nowego pisma.

P ierwszy num er „Sztandaru 
M łodych“  ukaże się w  . dniu 
Święta K lasy Robotniczej — 
1 Maja.

I I  zjazd naukowców

oraz genialnego wodza oboz' 
pokoju i postępu —  towarzy­
sza Stalina.

Protest ZSRK 
przeciw obecności 
kuomintangowców
w podkomisji ON?
N. JO R K (P A P ). Przedsta­

wiciel ZSRR opuścił posiedze'  
nie Podkom isji Równowagi go­
spodarczej i  Zatrudnienia PrZ^
Radzie Społeczno-Gospodarczej

ONZ, gdy większość członków 
te j podkom isji z przedstawi­
cielem U S A  na czele, odmówi* 
rozpatrzenia wniosku radzic­
kiego w przedmiocie wyWu 
czcnia delegata Kuomintang" 
z podkom isji, pod pretekste111 
je j.,„niekompetencji“ .

Przedstaw iciel Czechosłowa­
c j i  również opuścił posiedzeń16 
podkom isji.

IIja  Erenburg 
przybył do Pragi

P R A G A  (P A P ). —  Znany P1 
sarz radziecki I l ja  Erenburg u' 
dz ie lił przedstaw icielow i Agen 
c ji CTK wywiadu, w który111 
om ówił znaczenie wzmagają06 
go się na całym  świecie ruchu 
w obronie pokoju.

E renburg p rzyb y ł do Prag1 
dniu 17 kw ie tn ia . Pozostan'e 
on w Czechosłowacji przez H z^ 
dni a następnie uda się do Bel 
g ii i F ranc ji. E renburg zbieja 
m ate ria ły  do drugiego tom11 
swej książki „B u rza “ .

Represje wobec 
działaczy 

demokratycznych
w Afryce

G E N E W A  (P A P ). Jak d‘ 
noszą z Paryża, w  Dakarze ‘
resztowano 8 przywódców^ 
mokratycznego afrykańskie* 
związku m łodz ież / nazaju
po m an ifes tac ji, zorgani 
Rej przez związek pod zna» 
solidarności z hiszpańską 1

izoW*

i  rac jona liza to rów  we W roc ław iu
We W rocław iu odbył się dru 

g i wojewódzki -walny zjazd ra 
cjona liza torów  i  czołowych 
przodowników pracy z naukow 
cami U n iw ersyte tu  i  Politech­
n ik i W rocławskie j. Na zjeździe 
przeprowadzono analizę dotych 
czasowej działa lności dolno­
śląskich klubów technik i i ra ­
c jona lizac ji oraz opracowano 
wytyczne dalszej pracy.

P ro f. Koeór z P olitechnik i 
W rocław skie j, występujący w 
im ien iu kom is ji współpracy na­

ukowców z rac jona liza toram i 
przedstaw ił dotychczasowy do­
robek klubów  rac jona liza to r­
skich Dolnego śląska.

W  dyskusji wzięło udzia ł po­
nad 60 mówców.

Zjazd uchw a lił m. in. p ro jek t 
utworzenia m iędzybranżowych 
klubów oraz centralnego w a r­
sztatu racjonalizatorskiego we 
W roc ław iu  dla wykonywania 
pro to typów  modeli i rysunków 
technicznych.

Przeciw  szykanom  rządu B id a u lt 
wobec ro b o tn ikó w  cudzoziem skich
Przemówienie sekretarza CGT Racamonda

G E N E W A . (P A P ). Jak dono 
szą z Paryża, w czasie obrad 
Krajowego K om ite tu  CGT, se­
kre ta rz  ĆGT Racamond wyg ło­
s ił przemówienie, poświęcone 
sytuac ji robotników  cudzoziem­
skich.

Mówca przypom niał, że na 
terenie F ranc ji pracuje ponad 
pó łto ra  m iliona robotników  cu­
dzoziemskich. W  czasie ru ­
chów stra jkow ych robotnicy cu 
dzoziemscy , s taw ia ją  . czoło 
szczególnym represjom  i szy­
kanom ze strony rządu,

Racamond przypom nia ł roz­

wiązanie w szystkich polskich 
organ izacji dem okratycznych i 
bruta lne wysiedlenia ' polskich 
działaczy robotniczych.

Przeciwko robotnikom  cudzo­
ziemskim, skupionym  w CGT, 
dz ia ia ją  również agenci roz ła ­
mowej m iędzynarodówki spod 
znaku Force O uw iere  oraz nie 
które m isje re lig ijn e , zw łasz­
cza wśród em igracji w łoskie j.

Racamond wskazał z naci­
skiem na konieczność czynnej 
solidarności i ebrony robo tn i­
ków im ig ran tó w  ze strony ich 
towarzyszy francuskich.

•żą antyfrankistow ską-
' Kam erunu f r a n c u s c y  
oszą o aresztowaniu *e^1 . 
:a związków zawodowy ̂  
iie run u  —  Ngon oraz P1 
Iniczącego Dem okraty0*11 ^

Demonstracji
antyfaszystowski6
w Nowym Jorku ^

N O W Y  JO R K (PAP)-
związku z przyznaniem 
„N a tio n a l C ity  Bank oi 
Y o rk “  pożyczki 20 111 
dolarów H iszpan ii franki-“1 
skie j, odbyła się w 
Jorku demonstracja Pr0 ^¡,jn 
cyjna. W  ciągu dwóch g O y  
gmach banku b y ł obsta
p ik ie tam i d e m o n s tra n tó w ', y
sących transparenty * ,na 
m i: „N ie  dawać dola 
dryckierau rzeźnikow i- >> 
waniaiŚf H iszpanią f asZ‘ć%eZ' 
ską —  to wojna, nie -^n o 0*0'  
pieczeństwo Stanów Z jeu 
nych!“  _ _ ^  p°

now0'‘N O W Y  JO RK (P A P )--
b liżu gmachu m agistratu • gtra- 
jorskiego odbyła się dem0' 
cja k ilk u  tysięcy a n ty f*s _yj<r 
przeciwko oficjalnem u V 
ciu urządzonemu na ozeY¡clela, 
zydenta Chile Gonzale*
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Tow. Wiktor Markiewka dzieli się doświadczeniem 
z młodymi górnikami

In ic ja to r  długofalowego współzawodnictwa  —  g ó rn ik  tow. W ik to r  M ark iew ka  dzieli 
się doświadczeniem z m łodym i gó rn ikam i. Na zdjęciu to w . M ark iew ka  objaśnia swo­
ją  metodę pracy rębaczowi P aw łow i R ojcow ow i (z p ra w e j)  i jego ładowaczowi Józefo­

w i M życzkow i Foto AR

Cały naród odpowie 
na apel Komitetu Pokoju

Ogłaszamy dziś uchwały Polskiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju w sprawie organ izacji 
ruchu pokoju w Polsce. Czołowym zadaniem 
tego ruchu będzie w najbliższych tygodniach 
akcja zbierania podpisów pod rezolucją K on­
gresu w Sztokholm ie. P rzypom nijm y raz je ­
szcze tę rezolucję:

„Dom agam y się zakazu użycia broni a to­
mowej, jako oręża napaści wojennej i  masowej 
zagłady oraz ustanowienia ścisłej kon tro li 
międzynarodowej nad wykonaniem te j uchwa­
ły . Będziemy uważali za zbrodniarza wojen­
nego ten rząd, k tó ry  by p ierwszy zastosował 
broń atomową przeciw jak iem uko lw iek k ra ­
jo w i“ .

Słowa te, zawarte w uchwale Kongresu 
sztokholmskiego, są dziś na ustach całej ludz­
kości. Pod deklaracją, na k tó re j wypisane są 
te słowa, złożą podpisy setki m ilionów  ludzi 
we wszystkich kra jach świata. Będzie to ma­
nifestacja przeciw podżegaczom wojennym , 
zasięgiem -w ym  i  masowością przewyższająca 
wszystkie dotychczasowe akcje na rzecz po­
koju.

W  te j potężnej m an ifestac ji, w k tó re j cała 
ludzkość potępi zbrodnicze p lany im p e ria li­
stów, naród po lski weźmie ja k  najszerszy 
udział. Polski K om ite t Obrońców Pokoju, k tó ­
ry  dopiero co zakończył swe obrady, wezwał 
już wszystkich Polaków, mężczyzn, kobiety 
i młodzież, do wyrażenia solidarności z uchwa­
łą  Kongresu sztokholmskiego i  do składania 
podpisów pod deklaracją.

„Jest wiele różnic m iędzy ludźm i na świę­
cie —  czytam y w M anifeście PKOP. —  Nie 
wszyscy m ają jednakowe poglądy polityczne. 
Są ludzie różnej w ia ry  i  niewierzący, są ludzie 
różnych narodowości i ras. A le  jes t taka spra­
wa, k tó ra  łączy o lbrzym ią większość ludzi 
wbrew wszelkim  różnicom. Jest taka sprawa, 
k tóra dotyczy wspólnego losu całej ludzkości 
i osobistego losu każdego człowieka. To jest 
sprawa pokoju“ .

Pod deklaracją, wypowiadającą się przeciw 
użyciu bron i atomowej, nie może zabraknąć

w Polsce nikogo, k to  poczuwa się do solidar­
ności z m iędzynarodowym frontem  w a lk i
0 pokój, w a lk i przeciw zbrodniczym przygo­
towaniom im peria lis tów .

W  toku te j akc ji rozszerzyć się musi i wzmoc­
nić ogólnonarodowy fro n t w a lk i o pokój, jed ­
noczący wszystkich uczciwych, pragnących do­
bra swej ojczyzny Polaków. Rozszerzymy
1 wzmocnimy ten fro n t, tworząc masowo te ­
renowe kom ite ty  obrońców pokoju, ja k  rów ­
nież aktyw izu jąc istniejące już  kom ite ty .

W  akc ji zbierania podpisów będą bra ły  
udzia ł setk i tysięcy ludzi, występujących 
z ram ienia K om ite tu  Obrońców Pokoju. 
Konieczny będzie w tym  celu poważny w y­
siłek ze strony organ izacji pa rty jnych , spo­
łecznych i  zawodowych. Organizacje pa rty jne  
w inny pomóc terenowym kom ite tom  pokoju 
w zorganizowaniu te j w ielotysięcznej kadry, 
która będzie m ia ła  za zadanie zaktywizować 
w walce o pokój ja k  najszersze masy ludowe.

Należy dążyć, aby zgodnie z charakterem  
całej akc ji, k tó ra  ma być akcją ogólnonaro­
dową wśród ekip zbierających podpisy w m ie j­
scach zamieszkania, obok członków P a rt ii 
w zię li ja k  na jliczn ie jszy udzia ł bezparty jn i 
ak tyw iśc i społeczni. Dotyczy to tak  samo 
zb iórk i na Fundusz Pokoju, k tó ra  ma się od­
być w dniu 1 M aja. Konieczny jes t masowy 
udzia ł w te j zbiórce kobiet i m łodzieży.

Zbieranie podpisów trzeba wykorzystać dla 
popu laryzacji kom ite tów  pokoju i  uświadamiać 
w toku te j akc ji o je j po litycznym  znaczeniu. 
Uświadamiać, że jes t ona prowadzona w im ię 
zabezpieczenia narodowi polskiemu w a ru n ­
ków pokojowego budownictwa, przeciw anglo­
saskim podżegaczom do nowej w ojny.

Do każdego dotrzeć muszą słowa głębokiej 
prawdy, zawarte w M anifeście Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju. „W a lczym y o Pokój 
każdym dniem naszej pracy, każdą cy frą  p la ­
nu 6-letniego, każdą toną węgla, każdym ce- 
tnarem  zboża, każdą cegłą nowych domów“ .

Stalin o Lenin ie

No w e o r m c z e

22 kw ie tn ia  cała postępowa 
ludzkość obchodzi 80-lecie u- 
rodzin W łodzim ierza Lenina, 
genialnego bojownika i  m yś li­
ciela, największego wodza i  
nauczyciela mas pracujących.

D la prostych ludzi na całym 
świecie im ię Lenina jest sztan­
darem w a lk i i  zwycięstw, sztan 
darem wolności i szczęścia.

W  Leninie ucieleśniło się 
wszystko, co jes t w ie lk ie  i  bo­
haterskie w klasie robotńiczej. 
Jej potężna energia rew o lucy j­
na, je j nienawiść do ciemięż­
ców mas ludowych, je j nieugię­
ta  wola w a lk i przeciwko nie­
w o li kap ita lis tyczne j.

H is to ria  zna niemało w ie l­
k ich im km , jednakże ty lko  p ro­
le ta ria t, na jbardzie j przodująca 
klasa współczesnego społeczeń 
stwa, m ógł zrodzić tak ich  ty ­
tanów m yśli rew olucyjne j i re ­
wolucyjnego czynu ja k  M arks, 
Engels i  Lenin, ja k  na jw ięk­
szy człow iek naszej epoki — 
Józef S talin.

W iele pisano i  opowiadano
0 Leninie. N ik t  jednak nie 
przedstaw ił postaci wielkiego 
Lenina z taką głębią uczucia i  
s iły  wewnętrznej, ja k  S ta lin .
1 je s t to zupełnie naturalne, 
albowiem n ik t  nie znał Lenina 
ta k  ja k  S talin, w nikogo tak 
doskonale nie w c ie liły  się czy­
ny i m yśli Lenina ja k  w Sta­
lina . N ie przypadkowo u ta rło  
się wśród ludu p o w ie le n ie : 
„Stalin  —  to Lenin naszych 
dni". Z bezgraniczną miłością 
i  ciepłem S ta lin  nazywa Le­
n ina  swym nauczycielem, na­
w o łu jąc wszystkich ludzi p ra ­
cy, by s tud iow ali dzieła Len i­
na, by zawsze m ie li przed so­
bą w pamięci jego obraz, by go 
we wszystkim  naśladowali.

W  1925 roku, w pierwszą 
rocznicę śmierci Lenina, towa­
rzysz S ta lin  p isa ł na łamach 
pisma „Raboczaja Gazieta“ : 
„Zachowajcie Iljicza w pamię­
ci, kochajcie go, studiujcie 
dzieła Iljicza, naszego nauczy­
ciela, naszego wodza.

S. Titarenko
Walczcie przeciwko wrogom 

wewnętrznym i  zewnętrznym i  
zwyciężajcie ich —  jak  Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy 
byt, nową kulturę  —  jak  
Iljicz. »

Nigdy nie uchylajcie się od 
spraw drobnych w swej pra­
cy, albowiem z rzeczy małych 
powstają wielkie —  na tym 
polega jedno z najważniejszych 
przykazań Iljicza". (S ta lin . O 
Leninie i  lenin izm ie, dwutomo­
we polskie wydanie dzieł Leni­
na, tom. I. s tr. 15).

Przem awiając na zebraniu 
wyborców stalinowskiego okrę­
gu wyborczego Moskwy w dniu 
11 grudn ia 1937 r. S ta lin pod­
kreś la ł, że naród, wyborcy po­
w inn i żądać od swych deputo­
wanych, aby b y li działaczami 
po litycznym i typu leninowskie­
go: św ia tli i  stanowczy, nie­
ustraszeni w boju i  bezlitośni 
wobec wrogów ludu, w o ln i od 
wszelkie j panik i, kiedy na ho­
ryzoncie zarysowuje się ja k ie ­
kolw iek niebezpieczeństwo, mą­
drzy i  rozważni p rzy rozw ią­
zywaniu trudnych zagadnień, 
szczerzy i uczciwi, m iłu jący  go­
rąco swój naród tak, ja k  m iło ­
wał go Lenin.

S talin m ów ił niejednokrotn ie, 
że pa rtia  bolszewików i  naród 
radziecki wszystkie swe sukce­
sy w walce o komunizm za­
wdzięczają temu, iż n iezłom ­
nie kroczą szlakiem leninow­
skim.

Twórca i wódz partii 
bolszewickiej

Jedną z najw iększych zasług 
Lenina wobec klasy robotniczej 
je s t to, że u tw o rzy ł on i  wy- 
p iastow ał pa rtię  bolszewicką, 
pa rtię  nowego typu  stanowią­
cą —  według słów samego Le­
nina —  rozum, honor i  sumie, 
nie naszej epoki-

W  a rtyku le  swym pt. „Lenin, 
jako organ iza tor i  wódz R K P “ 
ogłoszonym na łamach „P ra w ­
dy“  w  dniu 23 kw ie tn ia  1920 r. 
z okaz ji 50-lecia urodzin Len i­
na, towarzysz S ta lin  wykazał, 
że spośród w szystkich p a rtii 
m ianujących się m arksistow ­
skim i, jedynie pa rtia  bolszewi­
ków okazała się pa rtią  napraw­
dę rew olucyjną i m arksistow ­
ską. W  przeciw ieństw ie do so­
cja ldem okracji zachodnio -  eu­
rope jsk ie j i  m ieńszewików ro ­
syjskich, k tó rzy  ograniczali się 
do werbalnego uznawania m ark 
sizmu, bolszewicy od samego 
początku przesuwali punkt 
ciężkości zagadnienia na wcie­
lanie w życie nauki m arks i­
stowskie j. W  swej działalności 
pa rtia  bolszewicka opiera się 
nie na cytatach i sentencjach 
lecz na praktycznym  doświad­
czeniu, sprawdzając każdy 
swój k rok  na podstawie do­
świadczenia, ucząc się na swych 
błędach i  ucząc innych, ja k  
budować nowe życie. W  dzia­
łalności bolszewików słowa 
n igdy nie m ija ją  się z czynem 
i nauka M arksa zachowuje w 
pełn i swą żywą silę rewolu­
cyjną.

Jako p raw dziw i m arksiści, 
bolszewicy, nie ty lk o  objaśnia­
ją  św iat, lecz i zm ienia ją go, 
przeistaczają na zasadach ko­
munistycznych. Lenin od p ie r­
wszych dni budował pa rtię  bol­
szewicką jako  pa rtię  rew olu­
cjonistów  przekształcających 
św iat. W  swej wspanialej p ra ­
cy „Co robić?“  (1902 r . ) ,  bę­
dącej podstawą ideologiczną 
bolszewizmu, Lenin p isa ł: 
.„..dajcie nam organizację re­
wolucjonistów —  a my ruszy­
my z posad Rosję!" (Dzieła, 
tom V, s tr. 435).

Lenin uważał pa rtię  za bo jo­
wą rew olucyjną awangardę kia 
sy robotniczej, ze g łów ny oręż 
w  rękach p ro le ta ria tu , bez k tó ­
rego niem ożliwe jes t zwycię­
stwo w walce o dykta tu rę  pro-

Na ko ry ta rzu , schodach, po 
ręczaćh przys ied li górnicy. Nie 
k tó rzy  jeszcze w hełmach, z la ­
ta rka m i w  ręku. W idać p ro ­
sto z podziemia. Czekają na 
rozmowę z tow . Czesławem 
Z ie lińsk im . S ekre ta ria t wice­
dyrekto ra  kopa ln i „W ieczo­
rek“ , byłego rębacza z „M ako - 
szowej“  —  na b rak petentów 
narzekać nie może.

Taką samą liczną kole jkę na 
potkałam  w  poczekalni adm i­
n is tra c ji kopa ln i „Zabrze - 
Wschód“ , k iedy rankiem  ub. 
tygodnia zameldowałam się w 
gabinecie dyrekc ji. Godziny 
przyjęć dyr. Krasowieckiego 
cieszą się powodzeniem.

—  Po znajomości w ta jem n i­
czę was w  ten sekret —  żar­
tu je  jeden z górn ików  wracają 
cy w łaśnie od dyrektora. 
W szystko zależy od d rzw i, z 
k tó re j s trony każą nam je za­
mykać. Są jeszcze tacy d y ­
rek to rzy  na Śląsku, k tó rzy  mó 
w ią petentom —  „zam kn ijc ie  
proszę drzw i, ty lko  z tam te j 
strony, sekre ta ria t was za ła t­
w i“ . A  są tacy, k tó rzy  zapra­
szają —  „siadajc ie , a drzw i 
zam knijcie, aby można było 
swobodniej porozmawiać“ . — 
Do tak ich  dyrekto rów  należy 
tow. Krasow iecki.

Zaufanie zespołu to ważny, 
choć nie odnotowywany współ 
czynnik wydobycia, wykonywa 
nia planów, rozw oju kopalni. 
Opierając się na zaufaniu za­
łog i, dyrekto rzy - górn icy: tow. 
Konrad Spyra z kop. „P ia s t - 
Z iem ow it“ , tow. Paweł Chowa­
niec z „K a ro la “ , tow. W incen­
ty  Gaza z „Chorzowa“  w y ­
ciągnęli kopalnie z impasu, wy 
konując i przekraczając plany 
wydobycia.

Ten nowy s ty l pracy k ie ­
row nictw a przysw oiło sobie 
w ielu starych fachowców gór­
nictwa, inżyn ierów  i  techn i­
ków, k tó rych  po rw a ł rozmach 
budownictwa socjalistycznego. 
W śród nich należałoby w y ­
m ienić: dyrekto ra  Zająca z 
„R yd u łto w e j“ , Franciszka Woź 
nicę dyrekto ra  naczelnego Doi 
no -  śląskiego Zjednoczenia, 
inż. Jerzego Buczyńskiego, za­
wiadowcę szybu „Jan K a n ty “ , 
inż. Józefa Jędrucha dyr. ko­
pa ln i im . Stalina.

Z tro s k i o człowieka, znajo­
mości problemów, k tó re  n u r tu ­
ją  załogę, z głęboko po jęte j od 
powiedzialności za los zakładu 
i jego ludzi —  buduje się po­
most zaufania i  współpracy 
między dyrektorem  kopaln i a 
je j zespołem. Z jak ich  pomost 
ten składa się elementów?

W ierzę  w  am bicję  m o je j 
załogi

Wchodząc do gabinetu w ice­
dyrekto ra  Zielińskiego, natknę 
łam się w przejściu na opu­
szczającego pokój górn ika. To 
brygadzista Jan F ila k . Zna jo­
me naszym czyteln ikom  nazw i­
sko. W  ub. sobotę b iło  z ty tu -

le ta ria tu , o socjalizm. Taką 
właśnie pa rtię  tw o rzy li Lenin 
i S talin. Budowali ją  w  zacie­
k łe j walce z caratem, obszar­
n ikam i i burżuazją, w nieprze­
jednanej walce z oportunizmem 
rosy jsk im  i  m iędzynarodowym. 
Bolszewicy w idz ie li, że zacho­
dnio - europejskie pa rtie  so- 
c ja l - demokratyczne, wchodzą­
ce w skład I I  M iędzynarodów­
k i nie m og ły  już służyć za 
wzór p a r ti i p ro le tariackich. Le­
nin i S ta lin  w idzie li, że po 
śmierci Engelsa pa rtie  te, za­
rażone oportunizmem, zaczęły 
wyradzać się z p a r ti i rew olu­
c ji społecznej w pa rtie  „ re ­
fo rm  społecznych“ , że pro le­
ta r ia to w i potrzebna jes t nowa 
pa rtia , wrolna od oportunizm u, 
nieprzejednana wobec ugodow- 
ców burżuazyjnych, rew o lucy j­
na w stosunku do bu rżuaz ji i 
je j w ładzy państwowej.

Lenina oskarżano niejedno­
kro tn ie  o nadmierną skłonność 
do po lem iki, do rozłam ów, o 
nieprzejednaną walkę z pojed­
nawczym stosunkiem wobec o- 
portunizm u. Jednakże bez te j 
w a lk i —  wskazywał S ta lin  —  
pa rtia  nie m ogłaby uwolnić 
się od słabości wewnętrznej, 
pozbyć się mgławicowości, nie 
zdoła łaby doprowadzić do ze­
spolenia swych szeregów, gdy­
by- nie- wypędziła ze swojego 
środowiska elementów oportu- 
nistycznych.

P a rtia  wzmacnia się przez 
to, że oczyszcza swe szeregi od 
żyw iołów  oportun istycznych — 
oto jedna z podstawowych praw  
rozw oju p a r ti i p ro le ta riack ie j. 
D latego też Lenin bezlitośnie 
w a lczył z oportunizm em  zarów­
no w Rosji, ja k  i na arenie 
m iędzynarodowej.

W ie lk i Lenin uczył, że nale­
ży sprawdzać po litykę  p a rtii 
nie na podstawie haseł i rezo­
lu c ji, lecz i)a podstawie czy­
nów, gdyż ty lko  w ten sposób 
można pozyskać zaufanie mas 
pro le ta riack ich  i  zasłużyć na 
nie. Gromiąc oportun istów  Le­
nin nieustannie dążył do prze­
budowy całej pracy pa rty jne j

łowej korespondencji na p ie rw ­
szej stronie „T ryb u n y  Ludu“ . 
Przodująca w Zagłębiu Śląsko- 
Dąbrowskim  brygada zespoło­
wa F ila ka  pierwsza wykonała 
Zobowiązania 1-M ajowe, osią­
gając 453 procent norm y.

A  przecież jeszcze stosunko­
wo niedawno i brygada nie by­
ła  przodująca, i  norma byn a j­
m nie j nie najwyższa.

Może h is to rię  te j brygady 
spróbujem y opowiedzieć słowa 
m i tow. Z ielińskiego:

—  Otóż tra f iłe m  raz na tę 
ścianę, gdzie pracowała b ryga ­
da F ilaka. Patrzę: piękny przo 
dek, a nie pięknie węgiel da­
je. Mówię do brygadzisty  — 
F ila k , popatrz, ta ściana może 
dać rekord dla „W ieczorka“ . 
A  F ila k  nie uw ierzy! —  to nie 
„M akoszowy“ , tu  cudów nie 
ma — (kopalnia, na k tó re j Zie 
liń sk i osiągnął 721 procent 
no rm y). Szkoda waszego cza­
su.

—  W tedy mówię do F ilaka. 
Może masz ty  i  swoją rację. 
W  tak im  razie pójdziesz na no 
wą ścianę, a tu  zmontujemy 
taką brygadę, k tó ra  wyciągnie 
więcej.

Na drugi dzień melduje się 
do mnie F ilak  z pretensją. Co 
tc , dyrektorze, ta k i ładny przo 
dek, a inn i na nim  będą reko r­
dy bić. Protekcja i jeszcze tam 
coś m ów ił o kum oterstw ie. Bar 
dzo się denerwował.

A  ja  mu na to : — Mnie 
wszystko jedno, byle dobra bry 
g'ada tam rob iła .

No, to w łaściw ie dlaczego 
nie moja? — m ówi F ilak . A  po 
tern się zm iarkował, że prze­
cież sam nie •chciał i  podją ł się 
na próbę ty lko  trz y  dni, bez 
podpisywania.

Dalszy ciąg h is to r ii b ryg a ­
dy F ilaka  usłyszałam  od in ­
nych towarzyszy z „W ieczor­
ka“ .. Jak to co dzień tow . Z ie ­
liń sk i zjeżdżał do F ilaka . Jak 
dbał osobiście o to, by maszy­
ny dz ia ła ły  bez postojów, o do 
stawę na czas drzewa i narzę­
dzi. Jak później jeszcze b ryg a ­
da F ilaka w yrob iła  najwyższą 
na Śląsku normę a p rzy  w y ­
płacie o trzym ała wcale pokaź­
ną premię.

Troska o człowieka 
imoulsem do wynalazczości

Na „W ieczorku“  rozpoczęła 
się mechanizacja. P rzyszły 
w rębówki, ale b y ły  tak  cięż­
kie, przestaw ianie ich tak  mę­
czące, że górn icy rezygnowali 
z ich użycia. N iek tó rzy  posta­
w il i  otwarcie sprawę przed 
Z ie lińskim .

-—■ W rębówki nam są n :epc- 
trzebne, zabierajcie je na górę. 
T y le  s ił, ile trżeba na ich prze­
noszenie da nam wcale niezły 
urobek ręką.

Sprawa wrębówek nie dawa­
ła  Z ielińskiem u spokoju:

—  K iedy rozm awiałem  z lu ­
dźmi, chodziłem na konferen­
cje, wciąż tk w iła  we mnie ta

na nową, rew olucyjną modłę 
w duchu przygotow ania i  w y ­
chowania mas do w a lk i rew olu­
cy jne j, w duchu sam okry tyk i 
p a r t i i pro le tariackich, szkole­
nia i wychowywania p a r ti i na 
w łasnych błędach. W  ten je ­
dynie sposób można p rzygoto­
wać naprawdę rew olucyjne ka­
d ry  party jne , zdolne do pokie­
rowania walką mas p racu ją­
cych o ich wyzwolenie.

Lenin i  S ta lin  wychowali 
pa rtię  bolszewicką na n a js il­
niejszą i na jbardz ie j zahar­
towaną pa rtię  p ro le ta riacką na 
świecie.

„My, komuniści —  jesteśmy 
ludźmi szczególnego pokroju —  
m ów ił S ta lin. —  Skrojeni 
jesteśmy ze szczególnego mate­
riału. Stanowimy armię wiel­
kiego stratega proletariackie­
go, armię towarzysza Lenina. 
Nie ma nic chlubniejszego po­
nad zaszczyt należenia do tej 
armii. Hię ma r {c chlubniej- 
szego ponad miano członka par 
tli, której twórcą i  kierowni­
kiem jest towarzysz Lenin". 
(S ta lin , „O  Lenin ie“ . W yd. 

„K s iążka  i  W iedza“ , s tr. 1).

Swą zwartość, żelazną dyscy­
plinę, rew olucyjną energię i 
bezsprzeczny au to ry te t w ma­
sach pracujących Komunistycz 
na P a rtia  Związku Radzieckie­
go zawdzięcza temu, że nie 
złomnie spełnia testam ent Le­
nina, kroczy drogą, k tó rą  wska 
zal Lenin.

Wielki teoretyk 
m arksizm u

W  artyku le  pt. „Le n in  jako 
organ izator i  wódz R K P “  Sta­
lin  stw ierdzał, że w epoce re ­
wolucji p ro le ta riack ie j kiedy 
każde hasło p a r t i i przechodzi 
Przez probież czynu, pro le ta­
r ia t  staw ia swym wodzom szcze 
gólne wymagania. H is to ria  zna 
wodzów pro le tariackich, wo­
dzów okresu burz, o fia rnych  i 
śmiałych, ale słabych pod wzglę 
dem teoretycznym. I  na odwrót, 
w okresie pokojowym  byw ają 
wodzowie, mocni w --dziedzinie 
teo rii, ale słabi w sorawach

W. Skulska
złość, że tam  na dole tak  g łu ­
pio taszczą te wrębówki. Po­
szedłem do w arsztatu. Patrzę. 
Reżą gęsienice ze starych ma­
szyn. Rdzewieją. Zobaczyłem 
nagle obraz —  nasze wrębów- 
k i poruszające się na łańcu­
chach.

Autom atycznie posuwające 
się w rębówki w idzia łam  na 
„W ieczorku“ . Pomysł, jego pow 
stanie jes t dowodem, ja k  t ro ­
ska o ludzi, o w arunk i ich pra­
cy przetw arza się w tym  wspa­
nia łym  warzelisku, ja k im  jest 
um ysł ludzki na in ic ja tyw ę, ra ­
cjonalizację, wynalazczość.

Przez nową drogę do pola 
odkrywczego

W  czasie pobytu na Śląsku 
opowiedział m i swoją b iografię  
jeden z nowych dyrekrorów 
(m am y 17-tu wysuniętych z 
górników  kierowników  kopalń) 
— tow. W ęgrzyk z kop. „P a ­
weł“ . Górnik. Kom unista. Ka-

Od czterech dni opinia pol­
ska komentuje żyu-o umowę 
między rządem polskim a epi­
skopatem, podpisaną w ubiegły 
piątek. Wszyscy uczciwi pa­
trioci widzą w tym dokumen­
cie akt dalszej konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego, akt, prze­
kreślający rachuby naszych 
wrogów na szerzenie waśni we­
wnętrznej w kraju.

Od czterech dni umowa jest 
również przedmiotem ożywio­
nych komentarzy ze strony pra 
sy i radia innych krajów. 
Przyjaciele postępu i pokoju 
podnoszą je j doniosłe znacze­
nie wewnętrzne i międzynaro­
dowe. Wrogowie —  nie ukry­
wają swego niezadowolenia i 
rozczarowania. Najwięcej zaś 
wyprowadza ich z równowagi 
fakt, ze — jak  słusznie stwier­
dza „Słowo Powszechne" — 
„zawarcie i podpisanie układu 
jest posunięciem samodzielnie 
zdecydowanym i przeprowa­
dzonym przez Polaków".

Wśród wszystkich jednak 
głosów „za" i „przeciw", naj- 
osobliwiej brzmi glos W atyka­
nu. Można by wprost mniemać, 
że Watykan stracił kontakt z 
życiem doczesnym. Bo od czte­
rech dni powtarza wlcółko: nic 
nie wiemy, w nic nie wierzy­
my!

A więc najpierw .„Osserva- 
tore Romano“  podało oświad­
czenie watykańskiego Sekreta­
rza Stanu: „Nic nie wiemy o 
podpisaniu takiego układu". 
Z kolei Radio Citta del Vatica­
no podało: „Na razie żadnych 
danych co do informacji o za­
warciu umowy między rządem 
polskim a episkopatem nie po­
siadamy". Nieco później jed­
nak Radio Watykańskie uznało 
za stosowne podać w ogóle w 
wątpliwość sam fak t istnienia 
umowy. Innym i słowy, W aty­
kan nic nie ivie o żadnej uma­
icie, ale na wszelki wypadek 
twierdzi, że... je j nie ma.

Krótko mówiąc, Watykan 
jest zakłopotany, zaniepokojo­
ny, zirytowany i  unika jasnego 
postawienia sprawy. Po prostu 
—  kręci.

Ale z komentarzy prasy za-

organ izacji i  p racy p raktycz­
nej.

„Aby móc utrzymać się na 
stanowisku icodza rewolucji
proletariackiej i  partii prole­
tariackiej, trzeba bezwzględ­
nie łączyć w sobie teoretyczną 
siłę, z praktyczno-orgamizacyj- 
nym doświadczeniem ruchu pro 
letariackiego". (S ta lin , „O  Le­
n in ie “ , W yd. „K siążka i  W ie­
dza“ , s tr. 16).

Tak im  w łaśnie wodzem b y ł 
Lenin. W  Leninie łączy się o- 
gromne doświadczenie o rgan i­
zatora, nowego wodza nowych 
mas, z geniuszem najw iększe­
go teore tyka _ p ro le ta ria tu . Z 
im ieniem  Lenina związana jes t 
nowa epoka w  rozw oju kom u­
nizm u naukowego. Zasługą Le­
nina są niezm iernie doniosłe 
odkrycia w  dziedzinie praw  roz 
w o ju  społecznego. Jest on tw ór 
cą lenin izm u, czy li m arksizm u 
epoki im peria lizm u i  rew o luc ji 
pro le tariackich. Jako p raw dzi­
wy m arksista , Lenin nieustan­
nie wzbogacał teorię M arksa i 
Engelsa nowym doświadcze­
niem ruchu rewolucyjnego, rpz 
w ija ł i posuwał naprzód m ark­
sizm i  wychodząc z założeń isto 
ty  m arksizm u, nie co fa ł się 
przed zastępowaniem n iektó­
rych przestarzałych tez •— no­
w ym i wnioskam i i tezami, od­
pow iadającym i nowej sytuacji 
dziejowej.

W historyczne j rozmowie z 
pierwszą amerykańską delega­
cją robotniczą (1927 r .)  Stalin 
da ł głęboką charakterystykę 
tych nowych elementów, które 
wniósł Lenin do skarbnicy 
m arksizm u, rozw ija jąc  naukę 
M arksa - Engelsa w  zastoso­
waniu do nowej, im peria listycz 
nej fazy  kap ita lizm u. Jak wska 
zyw ał S ta lin , w ie lk i Lenin, o- 
pierając się na podstawowych 
tezach nauki M arksa, Engelsa, 
przeprowadził umotywowaną 
m arksistowską analizę im peria ­
lizm u, obnażył jego rany i  u- 
ja w n ił w arunki jego nieunikn io­
nej zagłady. Lenin od k ry ł p ra ­
wo nierównomierności gospo­
darczego i politycznego rozwo­
ju  kap ita lizm u, dowiódł, że w 
warunkach im peria lizm u rów -

pepowiec. Większość la t  przed­
wojennych bezrobotny. Ciem­
niejące kęsy węgla na hałdach 
zbierane ukradkiem  w różyły  
nadzieję posiłku. W  czasie oku­
pacji tow. W ęgrzyk pracował na 
„W andzie - Lech“ . Po wyzwo­
leniu rac jona liza to r i  przodow­
n ik  na „W irk u “  —  dziś jeden 
z najlepszych dyrektorów  w 
Zagłębiu.

Jeden z fragm entów  opowia­
dania tow. W ęgrzyka specja l­
nie głęboko u tk w ił m i w pa­
mięci!

—  Otóż u nas, na „P aw le “ , 
brak ło  fro n tu  odbudowy. To 
już  całkiem  krucho. Zagadnie­
nie nie stało ju ż : ja k , ale. — 
gdzie wydobywać. Oglądam 
mapę po raz nie wiem k tó ry . 
W reszcie zdecydowałem. Jest 
u nas szyb Paweł 1-szy. Obok 
tama. Znak, że b y ł na polu 
pożar. Tama odcięła groźbę 
jego rozprzestrzenienia. Myślę 
sobie: od zabudowania tam y
minęło pięć la t. Pożar pow i­
nien być ju ż  uduszony. Zary-

chodniej zaczyna już przecie­
kać trochę inform acji o przy­
czynach watykańskiego poiry­
towania.

Chodzi, rzecz prosta, przede 
wszystkim o zachodnie granice 
Polski. Episkopat polski zajął 
w tej sprawie patriotyczne sta- 
nowisko, zgodne z postawą ca­
łego narodu polskiego. To sta­
nowisko biskupów polskich jest 
oczyiciście nie na rękę rzecz­

nikom niemieckiego rewizjoni- 
zmu i amerykańskiego impe­
rializmu. 1 oto korespondent 
BBC donosi z Watykanu, że 
„polscy biskupi zgodzili się na 
uznanie obecnych granic za­
chodnich Polski. Jest to jed­
nak skomplikowana spraica 
międzynarodowa, którą roz­
strzygnąć mógłby tylko s a m  
W a t y  k a n po przeprowa­
dzeniu rozmów zarówno z pol­
skimi jak  i z n i e m i e c k i ­
m i  k a t o l i k a  m i". A więc 
tu cię boli!

O jakich tu „katolików" cho­
dzi, wyjaśnia francuski dzien­
nik „Liberation": rzecz jasna, 
o „katolików" spod znaku a- 
merykańskiej marionetki, kan­
clerza Adenauera. „Libera­
tion" pisze:

„Punkt porozumienia, gło­
szący, że episkopat uznaje, iż 
Ziemie Odzyskane stanowią 
nienaruszalną część Polski oraz 
zobowiązanie, episkopatu do toni 
ki przeciwko rewizjonistycz­
nym żądaniom pewnej części 
niemieckiego kleru  —  nie bę­
dzie się podobało katolickiej 
partii Adenauera, której pro­
gram opiera się zarówno na 
klerykalizmie jak  i na rewizjo- 
nizmie".

I,  dodajmy, na wysługiicaniu 
się amerykańskiemu imperia­
lizmowi. Co zaś ostatnio knuje 
Waszyngton na temat granic 
zachodnich Polski —  o tym 
dowiadujemy się z korespon­
dencji z Bonn, ogłoszonej na 
lamach paryskiego wydania 
„New York Herald Tribune“ . 
Oto na najbliższej konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, 
W ielkiej B rytan ii i  Francji,

noczesne zwycięstwo socja li­
zmu we wszystkich kra jach  jest 
niemożliwe, że socjalizm  może 
początkowo zwyciężyć w  jed­
nym, z osobna wziętym , k ra ju  
kap ita lis tycznym .

Ten genialny wniosek różn i 
się zasadniczo od poglądu, k tó ­
ry  kursow ał wśród m arksistów  
w okresie kap ita lizm u przed- 
im peria listycznego. A le  b y ł to 
jedynie słuszny wniosek w  no­
wej sy tuacji dziejowej. K ie ru ­
jąc się nową leninowską teorią  
rew oluc ji socjalistycznej, pa r­
tia  bolszewicka pewnie i śm ia­
ło poprowadziła klasę rob o tn i­
czą i  biedotę w ie jską do w a lk i 
o obalenie kap ita lizm u w Rosji 
w  październiku 1917 r. i zapew­
n iła  zbudowanie socjalizm u w 
ZSRR.

W skazując na m ającą świa­
towe znaczenie, historyczną za 
sługę Lenina, k tó ry  u tw o rzy ł 
naukę o zwycięstw ie socjaliz­
mu w jednym  k ra ju , towarzysz 
S ta lin  p isa ł: „Co by się stało 
z partią, z naszą rewolucją, z 
marksizmem, gdyby Lenin u“tą 
pil przed literą marksizmu, 
gdyby zabrakło mu teoretycz­
nej odwagi odrzucenia jednego 
z dawnych wniosków marksiz­
mu i  zastąpienia go przez no­
wy wniosek o możliwości zwy­
cięstwa, socjalizmu w jednym, 
z osobna, wziętym, kraju, wnio 
sck. odpowiadający nowej sy­
tuacji dziejowej? Partia  błą­
dziłaby w mroku, rewolucja 
proletariacka zostałaby pozba­
wiona. kierownictwa, teoria 
marksistowska zaczęłaby się 
chylić ku upadkowi. Przegrał­
by proletariat, wygraliby wro­
gowie proletariatu". (K ró tk i 
kurs  H is to r ii W K P (b ), W yda­
nie „K s ią ż k i“ , W arszawa 1948 
r., s tr. 404).

N iezm iernie doniosłą zasługą 
Lenina w  dziedzinie te o rii i 
p ra k ty k i m arksizm u jes t rów ­
nież odkrycie Rad, jako najlep 
szej państwowej fo rm y  dykta ­
tu ry  p ro le ta ria tu . Jak wiado­
mo, przed drugą rewolucją 
rosyjską ( lu ty  1917 r.)  m ark­
siści wszystkich k ra jów  uważa­
li,  że na jbardzie j celową fo r ­
ma organ izacji po litycznej spo-

zykujem y. Ciężka to dla mnie 
była  decyzja. Gdybym m ia ł wię 
cej teoretycznej wiedzy, wy­
kształcenia —  być może — ła t­
w ie j byłoby m i określić szanse 
naszego przedsięwzięcia.

No, ale i tak  szczęśliwie si? 
zakończyło. 1.000 m etrów prze 
b ija liśm y  się w ciemnościach 
od tam y do pola odkrywczego, 
zdobywając nowy fro n t dla 
„P aw ła “ . Nowy fro n t zaś, jak  
wia'domo, oznacza tysiące wa­
gonów węgla dla całego k ra ­
ju...

W racając tram w ajem  z ko­
pa ln i „P aw e ł“  do Katow ic m y­
ślałam o Z ie lińskim , W ęgrzy- 
ku, Gazie i  w ielu, w ie lu in­
nych nowych ludziach Śląska. 
O te j kadrze, k tó ra  tak  jak  
górnicy z kopaln i „P aw eł“  — 
poprzez przezwyciężanie braku 
wiedzy teoretycznej, braku do­
świadczenia, uczy się w co­
dziennej pracy odkrywać nowe 
pola, stwarzać nowy s ty l pracy» 
nową postawę robotniczego dy­
rekto ra  kopalni.

która odbędzie się wkrótce w 
Londynie, ma być rzekomo „dy­
skutowana" sprawa ziem nad 
Odrą i Nysą. „W  Bonn twierdzą 
—  pisze „New York Herald 
Tribune“ —  że mocarstwa za­
chodnie ogłoszą deklarację, po­
pierającą powrót tych terenóu) 
do Niemiec."

Jak widać, Waszyngton sza­
fuje hojnie swymi obietnicami 
na rzecz niemieckich odwetow­
ców, militarystów i  faszystów, 
których pragnie kupić za wszel 
ką cenę. Trochę się nawet za­
galopował w swej szczodrobli­
wości, przyrzekając im również 
poparcie Londynu i  Paryża. 
Bo brytyjski Foreign Office 
uznał sprawę owej rewizjoni­
stycznej deklaracji za tak ab­
surdalną i nierealną, że uważał 
za stosowne natychmiast odc:ąc 
się od całej afery, zaprzeczając 
jakoby zamierzał w niej ucze­
stniczyć.

Ale są czynniki, na które 
Departament Stanu zawsze 
może w tej sprawie liczyć. Dla­
tego dyplomacja watykańska 
zajmuje tak krętackie stanowi­
sko na temat porozumienia mię 
dzy rządem a episkopatem pol­
skim.. Radio Watykan i  „Osser- 
vatore Romano" bądź „nic nie 
wiedzą", bądź „w nic nie wie­
rzą". Ale niedyskretny kore­
spondent „New York Herald  
Tribune“  donosi z Watykanu, 
że „watykański Sekretarz Sta­
nu był już od jakiegoś czasu 
w posiadaniu tekstu układu i 
rozważał jego treść". Tylko — 
jak  stwierdza, dziennik — „ Wa­
tykan był zaskoczony zawar­
ciem układu".

1 to na pewno niemile zasko­
czony. Bo dotąd ulubionym na­
rzędziem intryg antypolskich 
była propaganda o rzekomych 
„prześladowaniach Kościoła u> 
Polsce". Teraz trudno będzie 
znaleźć naiwnych, którzy uwie­
rzą, że rzecznicy amerykań­
skiego imperializmu podnoszą 
krzyk, bo ich boli „los Kościo­
ła w Polsce". Każdy będLie 
wiedział, że krzyczą, bo ich bo­
lą polskie granice zachodnie.

R. L.

łeczeństwa w  okresie przejścia 
od kap ita lizm u do socjalizmu 
jes t parlam entarna republika 
demokratyczna. Na podstawie 
przestudiowania doświadczeń 
w a lk i rew olucyjne j mas w 1905 
r. i  w  1917 r., Lenin doszedł do 
nowego wniosku, dowodząc, że 
na jbardzie j celową fo rm ą po­
lityczną d yk ta tu ry  pro le ta ria ­
tu  nie jes t parlam entarna repu­
b lika  demokratyczna, lecz re ­
publika Rad.

O dkryta  przez geniusz Lenina 
radziecka form a po litycznej o r­
ganizacji społeczeństwa w  o- 
kresie przejściowym  od kap ita ­
lizm u do komunizmu, zdała w 
pe łn i egzamin. Samo życie do­
wiodło, że radziecki us tró j spo­
łeczny i  państwowy jes t na j­
lepszą fo rm ą organ izacji spo­
łeczeństwa, na jbardzie j żywot­
nym  ustro jem  na świecie.

Zasługą Lenina jes t opraco­
wanie nauki o dykta tu rze pro­
le ta r ia tu  pod kątem widzenia 
problemu sojuszników pro le ta­
ria tu . Lenin okreś lił dykta turę 
k lasy robotniczej jako szczegół 
ną form ę klasowego sojuszu Pr0 
le ta ria tu  z w yzyskiw anym i ma­
sami klas n ieproletariackich,
przede wszystk im  z chłop­
stwem. D yk ta tu ra  pro le ta ria tu  
stanowi klasowy sojusz klasy 
robotniczej i  mas pracującego 
chłopstwa, m ający na celu o- 
balenie kap ita lizm u, ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu, pod wa 
runkiem , że s iłą kierowniczy 
tego sojuszu jest klasa robotni­
cza. Lenin dowiódł również, że 
dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  jest naj 
wyższym typem  dem okracji W 
warunkach społeczeństwa klaso 
wego, fo rm ą  dem okracji prole­
ta riack ie j w yrażającej interesy 
większości —  w  przeciwień­
stw ie do dem okracji burżuazyj" 
nej, k tó ra  wyraża in teresy wy­
zyskującej mniejszości.

Lenin uzasadnił możliwość 
zbudowania społeczeństwa so­
cjalistycznego w k ra ju  dykta­
tu ry  p ro le ta ria tu , znajdujący01 
się w kap ita lis tycznym  otocze­
niu, nakreś lił konkretne meto-

(Dokończenie na str. 4)

1 u ich boli !
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K o m ite ty  O brońców  P o ko ju  
powstają w woj. rzeszowskim

ChoUENl 'U iM lK M  JA W t.AsNA . I l i U H i M  l  ł l»U“ )
Społeczeństwo woj. rzeszow­

skiego masowo staje w szere­
gach K om ite tu  Obrońców Po­
koju, dając w ten sposób godną 
odpowiedź na agresywne plany 
fengloamerykańskich im peria lis ­
tów.

W  Mielcu, gdzie jako jedne z 
pierwszych kom ite ty  tak ie  za­
w iązali m ieszkańcy m iasta i 
Wsi tego pow iatu, odbył się 
sjszd gm innych i gromadzkich 
delegatów K om ite tu  Obrońców 
Pokoju.

M anifestu jąc swą niezłomną 
Wolę obrony pokoju, 97 delega­
tów odczytało i złożyło na rę ­
ce Prezydium  konkretne zobo­
wiązania wykonania prac p ro­
dukcyjnych i społecznych na 
cześć 1 M aja.

Szczególnie entuzjastycznie 
Żebrani p rz y ję li wypowiedź de­
legata K om ite tu  Obrońców Po­
koju grom ady Jam y —  P ie tra ­
sa, k tó ry  oświadczył, że chło­
p i z jego grom ady mając wielu 
krewnych i znajomych zagran i­
cą, a zwłaszcza w  Ameryce, w 
okresie do 1 M aja piszą do nich 
lis ty  zapewniając, że wszelkim i 
sposobami bronić będą pokoju. 
Podobna akcja, k tó rą  rozpoczy­
nają również chłopi innych’ g ro­
mad w oj. mieleckiego, będzie 
jednym z naszych ostrzeżeń 
pod adresem podżegaczy wojen 
nych.

W  Rzeszowie 2.500 robo tn i­

ków i pracowników PPB zawią­
zało zakładowy kom ite t Obroń­
ców Pokoju. Chcąc czynem za­
manifestować wolę obrony po­
koju robotnicy budowlani PPB 
na terenie Rzeszowa zobowią­
zali się przed term inem  wykoń­
czyć szereg prac, by w dniu 
1 M aja 100 rodzin świata p ra­
cy otrzym ało nowe mieszkania.

Równocześnie w  fabrykach, 
zakładach produkcyjnych trw a 
ożywione współzawodnictwo o 
proporce pokoju ufundowane 
przez zakładowe K om ite ty  O- 
brońców Pokoju.

M, in. w  Fabryce Wagonów, 
P io tr Stawowy pracując na 
gwinciarce w ykona ł onegdaj 
200 proc norm y, rea lizu jąc d łu­
gofalowe zobowiązanie 1-M ajo- 
we, A n ton i Selefon na fre z a r­
ce osiągnął 225 proc., E m il 
Długosz pracujący p rzy  pile 
w yro b ił 270 proc., spawacz Ro­
man M oskany —  240 proc.

W  organizowaniu K om ite tów  
nie pozostała w ty le  młodzież 
szkolna. Pierwsze szkolne koło 
Obrońców Pokoju na uroczystej 
masówce zawiązała młodzież L i 
ceum Ogólnokształcącego w 
Krośnie. Podjąwazy d ługo fa lo ­
we współzawodnictwo o lepsze 
w yn ik i nauczania i wyższy po­
ziom ideologiczny, młodzież z 
Krosna wezwała młodzież całe­
go województwa do masowego 
zakładania szkolnych kó j Obroń 
ców pokoju. C. BŁO ŃS KA

Problemy szybkościowego skrawania 
na ogóhiośląskiej naradzie 

przodowników pracy i racjonalizatorów
(OD W ŁASNEGO KOKESPO N D Ë N T A  „TRY BU NY  LUDU “)

Przegląd osiągnięć po lskiego 
tra nsp o rtu  w paw ilon ie  

k o m u n ik a c ji na M TP
Na tegorocznych Targach 

Poznańskich podobnie, ja k  w 
ub. roku, odrębny paw ilon za j­
mie wystawa obrazująca pracę, 
óśiągnięcia i zamierzenia na­
szego transportu . W  pawilonie 
tym  znajdą się plansze, mo­
dele i w ykresy, przedstaw iają­
ce pracę po lskie j żeglugi, ko­
m unikacji kole jowej, samocho­
dowej i  lo tn iczej.

Zwiedzający paw ilon zobaczą 
m. in. mapy oraz odpowiednie 
plansze obrazujące us ług i po l­
skich portów  na rzecz krajów 
dem okracji ludowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem tra n ­
zytu czeskiego i węgierskiego. 
Poza tym  w dziale żeglugi 
przedstaw iona będzie odbudowa 
i  przebudowa naszych portów  
oraz rozwój Współzawodnictwa 
pracy i  racjonalizatorstwa 
wśród robotn ików  portowych i 
W stoczniach.

Osobny dzia ł w ystaw y ukaże 
pomoc Zw iązku Radzieckiego 
p rzy odbudowie naszych por­
tów.

Polska kom unikacja kolejowa 
przedstaw i na Targach swoje 
osiągnięcia w planie 3-letn im  i 
zamierzenia na okres planu 
6-letniego. W  tym  dziale Zo­
brazowana będzie praca ko le ja ­
rza i spedytora oraz znaczenie 
transportu  kolejowego, samo­
chodowego i lotniczego dla w y­
konania planu 6-letniego.

W  dziale tu ry s ty k i ustaw io­
na zostanie m akieta p lastycz­
na, ukazująca.wzorowy ośrodek 
wczasowy, m akieta parku k u l­
tu ry , k tó ry  ma powstać w  W ar­
szawie, modele ruchome nowo­
czesnych wyciągów górskich, 
sprzęt tu rys tyczny  w yrobu kra 
jowćgo, ja k : na rty , nam ioty, 
kuchenki połowę itp .

Szkolenie zawodowe w przemyśle 
ro ln ym  i  spożywczym

Poważnie zwiększony po w oj 
nie potencjał przem ysłu ro lne­
go i  spożywczego wymaga 
stale nowych w ykw a lifiko w a ­
nych kadr pracowniczych. Już 
w  roku 1945 zorganizowano 
pierwsze po wojnie kursy p la ­
nowania i  s ta tys tyk i d!a na­
czelników wydzia łów  poszcze­
gólnych centra lnych zarządów
1 zjednoczeń. W  roku  1946 u- 
ruehomiono pierwsze liceum 
przem ysłu spożywczego,

Rok 1949 dla przem ysłu ro l­
nego i spożywczego w  zakre­
sie szkolenia zawodowego — 
był rokiem  przełomowym. O- 
Sfólny budżet szkół przem ysłu 
rolnego i  spożywczego •wyno­
s ił wówczas 283.800 tys. zł,
2 czego na kursy  przypadało

ponad 18 tn lln . zł. W  roku 
tym  przeszło 100 absolwentów 
gim nazjów  i 50 techników roz 
poczęło pracę w różnych dzia­
łach przem ysłu rolnego i spo­
żywczego, a na 42 kursach 
branżowych przeszkolono 1.8C0 
pracowników.

Obecnie w 5 szkołach prze­
mysłowych, 14 gimnazjach, 2 
liceach i 2 ośrodkach szkole­
niowych uczy się ponad 2.350 
Uczniów, k tó rzy  przeważnie 
re k ru tu ją  się z rodzin robot­
niczych i chłopskich. Otoczeni 
są oni szczególną opieką. N au­
ka jest bezpłatna. P rzy szko­
łach (poza jedną) is tn ie ją  in ­
te rna ty , w k tó rych  uczniowie 
o trzym u ją  wyżyw ienie i wszel 
kie pomoce naukowe.

W  Katowicach odbyła się 
pierwsza ogólno-śląska narada, 
poświęcona problemem szybko­
ściowego skrawania, zorganizo­
wana z in ic ja ty w y  K W  PZPR 
i Okr. Rady Zw. Zawodowych.

Narada zgromadziła 300 to­
karzy - racjonalizatorów , przo­
downików pracy, m istrzów , in ­
żynierów, sekretarzy podsta­
wowych organ izacji p a r ty j­
nych. Na naradzie podsumo­
wano dotychczasowe w y n ik i 
stosowania nowej, oparte j na 
radzieckich wzorach, metody 
skraw ania m eta li oraz omó­
wiono sposoby dalszego je j po­
pularyzowania.

Na naradzie zabierało głos 
wielu robotników, k tórzy  w y ­
suwali bardzo istotne proble­
my podając konkretne liczby 
swoich osiągnięć, uzyskanych 
dzięki stosowaniu nowej meto­
dy.

Sukcesy potv, ierdzają 
słuszność m e to d y “

Tow. tow. Rzepka i  Przeło­
żony z zakładów sprzętu tra n ­
sportowego w G liw icach osiąg­
nę li szybkość skraw ania 550 
m/m na m in. i wykona li 275 
proc. norm y, przy  czym pro­
dukcja w arszta tu  mechanicz­
nego od g rudn ia  1949 do m ar­
ca 1950 wzrosła o 85 proc. 
Tow. Siwiec z Bytom skich Za­
kładów Urządzeń Technicz­
nych osiągnął w  lu tym  205 
proc. norm y. Podobnie tow. 
tow. Gosek, Kwiecień, W aluga 
i w ielu * innych, dzięki szybko­
ściowemu skraw an iu b iją  do­
tychczasowe norm y techniczne.

W ypowiedzi in ic ja to ró w  i 
entuzjastów szybkościowego 
skraw ania pozwalają w yciąg­
nąć wiele wniosków. Przede 
wszystkim  tenże ruch zyskuje 
na Śląsku coraz liczniejszych 
Zwolenników. Tow. Stasica z 
B ie lskie j F ab ryk i Maszyn W łó­
kienniczych m ów iła o tym , że 
stosunek załogi do szybkościo­
wego skraw ania je s t bardzo 
pozytywny. Stosowanie noży ze 
spieków tw ardych o specjal­
nych kształtach, um ożliw iło  za­
łodze uzyskanie w ie lk ie j szyb­
kości skrawania, a co za tym  
idzie nienotowsnej dotychczas 
W Zakładzie wydajności.

In ic ja to r  współzawodnictwa 
w zakresie szybkiego skraw a­
nia w hucie „G liw ice “ , tokarz 
-— K a ro l W alczak, zapoznał ze­
branych z konstrukc ją  nowego 
typu noża tzw. kanalikowego, 
zastosowanie którego przyczy­
nia się do zaoszczędzenia su­
rowca w p rodukc ji ostrza i u- 
możliw ia bez zm iany p ły tk i 
tnącej, ścięcie 18 ten w iórów  
zamiast, ja k  poprzednio, 5 ton.

Inż. Wrzosek —  kie row n ik  
g rupy rac jona liza to rsk ie j, autor 
wielu pomysłów w dziedzinie 
szybkościowego skrawania, 
zw rócił uwagę, że pojęcie 
„szybkościowe“  obejmie także 
maksymalne skrócenie czasu 
czynności pomocniczych: to ­
karz - szybkościowiec szybko- 
śeVwo zamocowuje przed­
m iot, szybkościowo skrawa, 
m ierzy szybkościowo i zdejmu­
je szybkościowo. Mówca pod­
k reś lił, że ksz ta łt ostrza i ką­
ty  jego zeszłifowania —- geo­
m etria  noża posiadają olbrzym i 
w p ływ  na trwałość ostrza i 
szybkość obróbki.1'W y n ik i nau­
kowych badań radzieckich po­

zw o liły  usta lić  na jbardzie j ko­
rzystne ksz ta łty  noża.

Wyłaniają się 
nowe problemy

Ale noże się tępią i trzeba 
je ostrzyć. Inż. Wrzosek w pro­
wadził w  hucie „G liw ice “  (a 
za je j przykładem  poszły już  
i inne) —  e lektro iskrową me­
todę ostrzenia noży. Dotych­
czasowe doświadczenia w yka­
zały, że ok. 65 proc. pęknięć 
noża p rzy  pracy powstaje na 
skutek wadliwego szlifowania.

Tow. Laber ^Kazim ierz z 
zakładów w  Porębie m ów ił o 
tym ,, że przyczyną słabej w y­
trzym ałości noży je s t sz lifo ­
wanie ich na tarczach grubo­
ziarn is tych. „Gdybyście spoj­
rzeli przez m ikroskop na tak i 
nóż, zobaczylibyście, że ma po­
wierzchnię chropowatą ja k  ce­
g ła“ . I  apelował: —  „dostarcz­
cie nam dobrych kam ieni do 
sza fow an ia !“

Tow. Barczyk z Zaw iercia 
m ów ił o spotykanej często 
wśród robotników  obawie prze­
ciążenia obrab iarki. Problem 
ten może rozwiązać doskonale 
zainstalowanie amperomierza.

Podnieść kwalifikacje 
tokarzy

Oto, z ilom a nowym i zagad­
n ien iam i styka się robotn ik

przystępując do szybkościowe­
go skrawania. I  dlatego bar­
dzo by ł słuszny apel tow. S iw­
ca z B Z U T : „da jc ie  nam skryp 
ty , zorganizujcie ku rsy,- f i lm y  
oświatowe. Szybkościowe skra ­
wanie wymaga pogłębienia 
teoretycznej wiedzy tokarzy, 
chcemy skrawać szybkościowo 
—  w  systemie tym  w idzim y po 
stęp, zwiększenie zarobków, 
możność przedterm inowego w y­
konania planu 6-letniego, ale 
m usimy się uczyć 1“

Sekretarz K om ite tu  W oje­
wódzkiego PZPR, tow. W anioł- 
ka podsumowując w yn ik i na ra­
dy powiedział m. in .: Upo­
wszechnienie metod szybkościo­
wego skraw ania to dalszy o- 
grom ny krok naprzód i dlate­
go podstawowe organizacje 
pa rty jne , rady zakładowe, or­
ganizacje oddziałowe, g rupy 
pa rty jne , k luby  rac jonalizato­
rów  i g rupy  związkowe w inny 
na tym  odcinku dokonać w ie l­
k ie j pracy. W yn ik i ich pracy 
m ierzyć się będą ilością uśw ia­
domionych robotników, k tó rzy  
podejmą nowe metody pracy, 
k tó rzy  rozpoczną szybkościowe 
skrawanie.

Stosowanie obróbki szybko­
ściowej i szersze stosowanie 
spieków tw ardych przynieść 
ma w  r. 1950 w przemyśle me­
talowym  (zgodnie z uchwałą 
Rady M in is tró w ) wzrost wy-

O 10 m ilia rd ó w  z ł wzrósł 
w b, r. fundusz socja lny

dajności obrabiarek o 21 proc. 
A by zrealizować tę uchwałę o- 
bccni na naradzie postanowili, 
przełamując przesądy i uprze­
dzenia konserwatystów, k tó­
rzy  trw a ją  przy starych, złych 
metodach pracy, zwiększyć do 
końca 1950 r. przyn.aimniej 
trzyk ro tn ie  ilość obrauiarek, 
pracujących nowymi metoda­
mi, przez wprowadzenie obrób­
ki szybkościowej w zakładach, 
które je j do te j pory nie sto­
sują.

A N N A  W Y S ZN A C K A

Fundusz akc ji socjalnej 
wzrósł w  1950 roku o 10 m i­
lia rdów  złotych, w porównaniu 
z rokiem  ub. M. in. przeszło 
trz y k ro tn ie  zwiększono dota­
cje na św ietlice dziecięce i  o- 
gródki jordanowskie, dw ukro t­
nie —- na prewentoria . Ponad­
to ~ państwowego Funduszu 
Inwestycyjnego i Funduszu Za 
kładowego przeznaczone będą 
znaczne sumy na zakładanie 
nowych i rozbudowę is tn ie ją ­
cych urządzeń socjalnych.

W  m yśl uchwały K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  przypadające na fu n ­
dusz socjalny odsetki fundu ­
szu plac gromadzone s ą . do 
zbiorowej pu li poszczególnych 
m in is terstw . M in is terstw a, w

ścisłej w spółpracy z zarząda­
m i g łów nym i związków zawo­
dowych, przeprowadzają po­
dzia ł sum m iędzy podlegle cen 
tra lne  zarządy, gdzie dokony­
wane jest ostateczne przydzie­
lenie funduszów zakładom pra 
cy, zależnie od ich potrzeb.

W  zakładach pracy dyspo­
nują funduszem socjalnym o- 
gniwa związkowe w  porozu­
m ieniu z dyrekcją. Sprawami 
organ izacyjnym i zajm uje się 
v/ roku bież. adm in istracja  za­
kładów, co pozwala na za­
oszczędzenie znacznych kw o t 
wydawanych dotychczas na o- 
placanie odpowiednich re fe ­
rentów  związkowych z sum 
funduszu akc ji socjalnej.

Narada ak tyw u  związkowego 
p racow n ików  państwowych

W  Zarządzie Głównym Zwiąż 
ku Z e w . Pracowników Pań­
stwowych odbyła się 2-dnlowa 
odprawa przewodniczących i 
sekretarzy Zarządów Okręgo­
wych, na k tó re j omówiono sze­
reg ważnych zagadnień z ży­
cia związkowego.

Zebrani na naradzie a k ty w i­
ści postanow ili m. in. jeszcze 
in tensyw nie j n iż dotąd m ob ili­
zować członków^ Związku do 
czynnej w a lk i o pokój. W  tym  
Celu na terenie całego k ra ju  
zorganizowane będą w  n a j­
bliższym  czasie liczne nowe za 
kładowe K o m ite ty  Obrońców 
Pokoju, zwłaszcza w m n ie j­
szych ins ty tuc jach , nie obję­
tych dotychczas tą akcją. Człon 
kowie Zw. Za w. Prac. Pań­
stwowych wezmą również u- 
dział w zbieraniu podpisów pod

sztokholm ski apel Stałego K o­
m ite tu  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

W iele miejsca poświęcono w 
dyskusji sprawie system atycz­
nego podnoszenia poziomu ideo 
logicznego pracowników in s ty ­
tu c ji i urzędów państwowych. 
W  roku bież. przeszkolonych 
zostanie ok. 6.200 mężów za­
ufania. Ponadto akcja szkole­
niowa obejmie sekretarzy kól 
związkowych.

W  w yn iku  dyskusji postano­
wiono w w iększym , niż dotąd 
stopniu oprzeć działalność 
ZZPP na ja k  najszerszym ak­
tyw ie  społecznym i  wysuwać 
na odpowiedzialne stanowiska 
związkowe nowych, w yrob io­
nych ideologicznie towarzyszy 
pracy.

34-ty zjazd 
chirurgów polskich
W  dniu 17 bm. rozpoczął w 

Stolicy trzydn iow e* obrady 
X X X IV  Zjazd C h irurgów  Pol­
skich z udziałem n a jw y b itn ie j­
szych naukowców i specja li­
stów w  te j dziedzinie z pre­
zesem Towarzystw a Chirurgów  
Polskich —  pro f. d r B u tk ie w i­
czem, docentem M anteuflem , 
doc. Brossem i p ro f. Grucą na 
czele.

Na zjazd p rzyb y li rów ni v  
przedstaw iciele M in. Zdrow ia, 
rek to r A kadem ii Lekarsk ie j — 
•prof. d r Czubalski i liczni za­
proszeni goście.

W  pierwszym  dniu Zjazdu 
wygłoszono szereg fachowych 
re fe ra tów  m. in. o c h iru rg ii 
dróg żółciowych i ro li w ita m i­
ny. „ K “  w  c h iru rg ii. Po re fe ­
ratach w yw iąza ła  się ożywiona 
d ługo trw a ła  dyskusja.

W  ramach Zuizdu przewidzia 
ne są także pokazowe operacje 
w k lin ika ch  i  szpitalach w a r­
szawskich.

Posiedzenie Sejmowej 
Komisji Zdrowia

W  dniu 18 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem posła gen. 
G. Paszkiewicza (ZS L) posie­
dzenie Sejmowej K om is ji Zdro 
wia. Przedmiotem obrad K o­
m is ji było sprawozdanie Pod­
kom is ji z; w izy ta c ji Otwocka 
w związku z pro jektem  budo­
wy ośrodka sanatoryjnego. 
Sprawozdanie z łoży ł poseł L. 
Dura (Z S L).

Po dyskusji Kom isja  Zdro­
wia p rzy ję ła  szereg uchwal w. 
sprawie stworzenia w  Otwoc­
ku ośrodka sanatoryjnego n i­
zinnego leczenia gruź licy .
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K o la rska  reprezentacja P o lsk i 
na W yścig P o ko ju  

T ryb u n y  L u d u “  i „R udego Prava“
(OD W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

Tablice honorowe 
czołowych 

pracowników PKO
Powszechna Kasa Oszczęd­

ności postanowiła wprowadzić 
tablice honorowe, na których 
będą zamieszczane nazwiska o- 
sób, osiągających najlepsze 
w yn ik i we współzawodnictw ie 
pracy za wszelkiego rodzaju 
pom ysły oszczędnościowe i ra ­
cjona liza torskie p rzy  uspraw ­
nieniu adm in is trac ji.

Tablice honorowe będą u- 
mieszczone na w idocznym m ie j 
scu w  C entra li i  oddziałach 
PKO, aby w ten sposób umo­
ż liw ić  szerokiemu ogółow i za­
poznanie się z osiągnięciami 
wyróżnionych pracowników.

W e w to re k  na obozie tren ing o ­
w ym  w  Polan ie  odbyła sie I I  e li­
m inacja  ko larzy  polskich, p rze w i­
dzianych do rep rezen tac ji narodo­
w ej wyścigu „T ry b u n y  L u d u “ i 
„Rudego P rav a “ . Po po n iedzia łko ­
w e j próbie szybkości, w  k tó re j, ja k  
ju ż  podaw aliśm y, zw yc ięży ł H ad a- 
sik, odbył się wyścig na w y trz y ­
małość na dystansie 177 km . Trasa  
wyścigu prow adziła  od U *t ronią do 
Skoczowa, później przez B ielsko, 
B iałą, W adowice i K a lw a rię  Z e ­
brzydow ską do Izd eb n ika , gdzie 
byt pó łm etek, a następnie ta sa­
ma trasą z pow rotem  do U stro ­
nia.

Do wyścigu w ystartow ało  17 ko ­
la rzy . Zaw o dnicy  posiadający l i ­
cencję B, w  m ysi regulam inu  
PZK ol. p rze jecha li ty lk o  100 km ., 
m iędzy n im i b y ł rów nież Hadasuc 
Wyścig był bardzo c iężk i z pow o­
du bardzo złego stnnu drogi na 
trasie od B ielska do Izd eb n ika . 
Nic w ięc dziwnego, że kolarze  ła ­
pali d e fe k ty  jeden po drug im . N a j 
w iększym  pechowcem , a zarazem  
najlepszym  ko larzem  w  wyścigu, 
był W andor, k tó ry  m ia ł 4 de fek ­

ty gum. 3 d e fe k ty  m ia ł G ab rych ,— 
W rzesiński i M ich  po 2. W yścig za 
kończył się sukcesem tych k o la rzy , 
k tó rzy  nie m ie li ani jednego de­
fektu . B y li to K ró lik o w sk i, M o ty ­
ka i S iem iński. Bardzo słabo za­
p rezen tow ali się F zeźn ick i i N o- 
vvoczek. P ierw szy z nich, m im o, że 
rów nież n ie  m ia ł defektu , p rz y je ­
chał na ostatnim  m iejscu, z poważ 
p.ą różnicą czasu .od czołówki. N o- 
w o c/ek , po chorobie, rów nież jest 
dalek i od swej n o im ain e j fo rm y. 
Salyga m ia ł pow ażny defekt prze- 
rz u tk i i wyścigu nie ukończył.

Przeb ieg wyścigu b y ł następują­
cy: Do B ielska wszyscy kolarze  
jechali rar.erft, a później na pie¿ w - 
ćiz.ych górkach od e iw a ía  się czw ór; 
ka k o la rzy , składająca się z W rze­
sińskiego, S iem ińskiego, W andora  
i G abrycha. C zw órka ta jechała  
przez dłuższy czas, pow iększając  
swą przewagę nad pozostałym i u- 
czesln ikam i wyścigu. Stopniowo  
jednak , w  m ia rę  łapanych de fek ­
tów, ko le jno  U byw ali W andor. G a­
brych i W rzesiński. W  rezultacie  
został z czo łów ki sam S iem iński, 
do którego później do łączyli się 
K ró lik o w sk i i M o tyka , rów nież ja ­
dący bez. defektó w . Na m etę wpa  
clła ta tró jk a  ko larzy  jednocześnie, 
a na fin iszu w ysunął się na p ie rw ­
sze m ieisee K ró lik o w sk i w  cza­
sie 6:18:35, drug im  b y ł M o ty k a , s 
trzecim  Siem iński. N astępnie  na 
m etę w pad ła  druga grupa; trzech

ko larzy , p ierw szy b y ł W rzesiń­
ski w  czasie 6:23:30 przed W ande­
rern i G abrychem . 7 m iejsce za­
ją ł M ich  w  czasie 6:28:31, a w  d a l­
szej ko lejności p rzy je c h a li Św iercz  
w czasie 6:36:10, potem  N owoczek  
i ostatni R zeźnicki.

Równocześnie z ko larzam i po l­
sk im i w y je c h a li na tren in g  k o la ­
rze czechosłowaccy, k tó rzy  je c n a ll 
za P o lakam i w  odległości m n ie j 
w ięcej 500 m . D e fe k ty  n ie  om inę1 y  
rów nież i Czechów. Połowa z nich  
zaledw ie ukończyła  trasę.

W  godzinach w ieczornych w ys tą ­
pił w  Polan ie zespół am atorsk i 
tea tru  Z M P  ze Szczyrku, p rz y ję ty  
z entuzjazm em  przez uczestn iku;/ 
obozu. (d).

Na podstawie wyników wy­
ścigów eliminacyjnych, kierow­
nictwo obozu w Polanie wystą­
piło do Komisji Sportowej 
PZKol-u z propozycją ustale­
nia reprezentacji Polski w na­
stępującym. składzie :

Wrzesiński, Siemiński, Wan­
dor, Salyga, Królikowski i 
Mich; rezerwowi: Gabrych i 
Nowoczek.

W  związku z tą propozycją
wyjaśniamy, iż wspaniale za­
powiadający się kolarz Hada- 
sil; nie mógł być brany pod n- 
icagę w ustalaniu, reprezenta­
cji —  gdyż posiada on licencję 
II, zezwalająca na start w wy­
ścigach nie przekraczających 
150 km. Hadasik jest b. mło­
dym kolarzem, świetnie zapo­
wiadającym się szosowcem —- 
ale wystawienie go do tak cięż­
kiego wyścigu, jakim jest nie­
wątpliwie wyścig „ Trybuny 
Ludu“  i ,,Rudego Prava“ —  
mogłoby przekreślić całkowicie 
jego przyszłość sportowa. W  
trosce więc o właściięy rozw ó j  
talentu i umiejętności tego za­
wodnika -— kierownictwo obo­
zu, kierując się jeszcze ponad­
to obowiązującymi regulamina­
mi sportowymi —  nie zapropo­
nowało Komisji Sportowej 
P/.Kol-u wstawienia go do re­
prezentacji Polski.

D ru g i dzień obrad kra jow ego
zjazdu ZS „O gn iw o u

W  drugim  dn iu  obrad I  krfcjo* 
w ego zjazdu delegatów  ZS  „O g­
niw o“ , odbyła się dyskusja i w y ­
bory do R ady G łów n ej Zrzesze­
nia.

W  dyskusji, od byw ającej się w  
duchu k ry ty k i i s am o kry tyk i, po­
ruszono szereg doniosłych zagad­
nień. D ysku tanc i dom agali się 
tn. in. zw iększenia op ieki nad ko ­
lam i sportow ym i, k tó re  są bazą 
sportu w yczynow ego, wzm ożenia  
pracy nad podniesieniem  poziomu  
ideologicznego sportow ców, oraz  
zw iększenia czujności k lasow ej, 
k tó rą  szczególnie należy zaostrzyć  
przy  doborze kan dydatów  do kad r  
in strukto rsk ich  i  k ie row niczych .

W  dyskusji podkreślono zbyt 
m ały  udział kob iet w  sporcie i t !o- 
riągRno sie. aby w szystkie kom ór­
k i organ izacy jne  ZS „O gniw u *, 
p jzys tą p iły  do u a k tyw n ie n ia  ko ­
biet na odcinku sportow ym  i w  
pracy społecznej. Szczególnie w ie ­
le m iejsca w  dyskusji poświęcono 
udzia łow i sportowców „O g n iw a“ w  
uroczystościach obchodu Św ięta  
Pracy oraz w  spraw ie  w łączenia  
się sportowców do ogólnoświato­
wego n u rtu  w a lk i o pokój.

N a zakończenie uchw alono rezo* 
lucję, w  k tó re j I  k ra jo w a  ko n fe ­
rencja ZS  „O gniw o“ solidaryzuje

■dę ze sztokholm ską uchw ała Św ia­
towego K o m ite tu  O brońców P oko­
ju.

W  dalszej części rezo luc ji zg ro ­
m adzeni zobow iązu ją się do w .\-  
konania planu 6-letniego w  zakre ­
sie k. f. i sportu, przez: budowę  
i rozbudow ę boisk, hal i urządzeń  
sportow ych, zakładanie  baz sporto  
w ych dla m asowej p racy sporto­
w ej w  teren ie , w ciąganie do p ra ­
cy sportow ej m łodzieży robo tn i­
czej i ch łopskiej, tw orzen ie  k ad r  
działaczy sportow ych i społecz­
nych, przez organizow anie i ja k  
najliczn ie jszy  udział w  masowych  
im prezach sportow ych, współpracę  
w  tu spor to w  len iu  w si, ścisły k on ­
ta k t z Lu dow ym i Zespołam i Spor­
tow ym i, oraz objęcie patronatów  
nad Szkolnym i K o ła m i S portow y­
m i.

*
Obecnie Zrzeszenie posiada 50 

k lub ów  i 215 k ó ł sportowych w  14 
okręgach. K ażd y  k lu b  posiada 
p rzyn a jm n ie j 6 sekcji, zgłoszonych 
do Polskich Zw iązkó w  Sporto­
w ych. Ogółem  k lu b y  liczą 167 sek­
c ji, zrzeszających okoio 50.060 
zw iązkow ców .

A kadem icy warszawscy 
przed spotkaniem  z Pragą

Wobec opóźnionego przyjazdu  
drużyny  czechosłow ackiej, zapowie  
dziane na w to rek  spotkanie Praga  
— A Z S  odbędzie się w  środę, ćn. 
19 bm. o godz. 13, na korc ie  cen­
tra ln y m  W KS Legia. D ru żyn y  A ZS  
w ystąpią do tego spotkania w 
&kfddach:

M ężczyźni — K am iń sk i, B arto ­
siewicz, N ie ińsk i, O lesiew icz, D o-

brucki, P op ław ski I  i I I ,  Fęg ler- 
ski, U la tow sk i, K o zd ró j, C iup ryk , 
Piechura, Z w ie rzy ń s k i, Z ien tarsk i, 
Czapkowicz.

K obiety  — Gruszczyńska, Czop- 
(równa, D ziadk iew icz, W ęgrzyno­
wicz, W o jtyro w ska , Rom anów na, 
Rogowska, Parsznialf, P aehlow a, 
D ziak, K am eeka, Jaźn icka.

Stalin o Leninie
(Dokończenie ze str. 3)

dy p o lity k i ekonomicznej, przy 
Ptmiócy któ rych  klasa robo tn i­
cza, mając w  swym ręku k lu ­
czowe pozycje ekonomiczne, 
prowadzi gospodarkę narodową 
k ii socjalizmowi; Lenin rożpra- 
ćówał problem hegemonii (k ie ­
rowniczej ro li)  p ro le ta ria tu  w 
każdej rew o luc ji ludowej, a 
więc zarówno w rew oluc ji prze 
ciwko caratow i, ja k  i w rewo­
lu c ji przeciwko kap ita lizm ow i.

„Marks i Engels dali podstti 
ivowe zarysy idei hegemonii 
Proletariatu  —  m ów ił S talin. 
—  To co nowe u Lenina w 
tej dziedzinie polega, na tym, 
Ze zarysy te rozwinął on da- 
Iej  i szerzej w harmonijny sy­
stem hegemonii proletariatu, 
harmonijny system kierowania 
priez proletariat masami pro- 
ctijó.c-ymi miast i  wsi, nić tył- 
kb w celu obalenia caratu i ka­
pitalizmu, Ićcż również w ce­
lu budównictwa, socjalistyczne,- 
Po pr-y dyktaturze proletaria­
tu“. (S ta lin  „ 0  Lenin ie“ ,. Wy- 
oaiiie „K siążka i W iedza“ , str. 
34, 35).

O lbrzym im  wkładem w skarb 
n icę m arksizm u je s t nauka le- 
h in izm u w  kw estii narćdowo- 
kolon ia lne j; W ypowiedziane 
swego czasu p riez  M arksa i 
®ngé!sa zasadnicze idee będą­
ce Punktem w yjśc ia  w te i spra 
"ne połączył Lenin w jedno li­
t y  ha rm on ijny  system poglą­
dów o rewolucjach narodowo - 
kolonialnych w ehoce im peria ­
lizm u, powiązał kwestię naro- 
n&wo - kolonlćbm  z kwestia o- 
kalenia im peria lizm u, tra k tu ­
j e  problem narodowo - kolo­
s a ln y  jako  część składową 
cgóinego problemu międzynaro 
d owej rew o luc ji p ro le ta riac­
kie*.

Z im ieniem Lenina wiąże s-* 
nauka o p a r ti i,  ja ko  na jw yż­
szej fo rm ie  klasowej organiza­
c ji p ro le ta ria tu . Lenin do­
wiódł, że dyk ta tu ra  p ro le ta ria ­
tu  może być urzeczywistniona 
W iko przez partie , jako siło

kierowniczą, że dyk ta tu ra  ta 
może być pełna w  tym  jedy­
nie wypadku, je ś li k ie ru je  nią 
jedna pa rtia , p a rtia  kom uni­
stów, k tó ra  nie dzieli i dzielić 
nie powinna k ie row n ictw a z in ­
nym i pa rtiam i.

Jako w ie lk i zaiste uczony, 
k tó ry  nieustannie poSUWał na­
przód naukę, Lenin opracowy­
wał zagadnienia teo rii komu­
nizmu naukowego we wszyst­
k ic h ’ je j kierunkach. Nada ł cn 
olbrzym ie m obilizujące, orga­
nizujące i  przeistaczające zna­
czenie postępowej teo rii rewo­
lucy jne j. M ów ił on, że rolę 
przodującego bojownika może 
wykonać jedynie p a rtia  uzbro­
jona w przodującą teorię.

Geniusz rewolucji
Wódz p a r ti i komunistycznej 

i na jw iększy teoretyk pro le ta­
r ia tu , W łodzim ierz Lenirt, był 
Zarazem genialnym  organiza­
torem rew o luc ji socjalistycznej. 
„Lenin był zrodzony Ala rewo­
lucji. Rył on zaiste geniuszem 
wybuchów rewolucyjnych i nie­
zrównanym mistrzem laerowni 
ctwa rewolucyjnego. Nigdy vie 
Czuł się tak swobodnie i ra ­
dośnie, jak  w okresie wstrzą­
sów rewolucyjnych... W czasie 
przełomów rewolucyjnych do­
słownie rozkwitały stawał się 
jasnowidzem, przewidywał ru ­
chy Idas i możliwe zygzaki re ­
w o luc ji. widząc je jak na, dło­
ni“. (S ta lin .’ „O Lenin ie ". 
W ydaw nictw o „K siążka i W ie­
dza“ . s tr. 26).

Lenin w kroczył na arenę 
w a lk i rew olucyjne! w chw ili, 
gdy w  R ns ji dojrzewała rewo­
luc ja  burżuazyjno - demokraty 
ezna. W  przeciw ieństw ie do 
k ra jów  zachodnio - europej­
skich, gdzie rewolucje bufżua- 
zyjne odbywały się w w a run ­
kach kap ita lizm u z okresu ma- 
n u fa k tu ry . kiedy walka k la ­
sowa między pro le ta ria tem  a 
burżuazją nie była jeszcze roz­
w inię ta . a p ro le ta r ia t by ł sła­
by i n ie liczny —  w Rosji re-

wolucja burżuazyjno - demo­
kratyczna rozwijała się w wa­
runkach maszynowego okresu 
kapitalizmu, w warunkach o- 
strej walki klasowej.

Jaka siła mogła stanąć na 
czeie rewolucji rosyjskiej?

Mieńszewicy i inni oportu- 
niści uważali, że skoro rewo­
lucja, Ze względu ha swój cha 
rakter, jest burżUazyjha, kie­
rowanie rewolucją należy od­
dać w ręce bUrżuażji, tak jak 
to było swego czasu w państ­
wach zachodnio - europejskich.

Zupełnie inaczej rozWiąZal 
tę kwestię Lenin. Dowiódł 'on, 
że tylko proletariat, potrafi 
pokierować rewolucją, zespolić 
wokół siebie chłopstwo i po­
prowadzić zdecydowaną walkę 
przeciwko caratowi.

„Olbrzymia zasługa, Lenina 
wobec rewolucji rosyjskiej ■— 
p isa ł towarzysz S ta lin  —  pole 
ga, na tym, że odsłonił do grun 
tu jałowość historycznych po­
równań mieńsżewików i ' całe 
niebezpieczeństwo mieńMiewic- 
kiego „Schematu rewolucji“ , od­
dającego sprawę robotniczą na 
żer burżnazji“. (S ta lin  „O Le- 
liin ie “ . W ydaw nictw o „Książka 
i W iedza“ , s tr. 14),

Lenin wysunął swój bolsze­
w ick i piań rew o luc ji, w myśl 
którego p ro le ta ria t, kierowany 
przez swą partię , w sojuszu z 
chłopstwem, powinien obalić 
Sarriowładztwo carskie i zapro­
wadzić rew olucyjną, demokra­
tyczną dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu  i 
Chłopstwa zam iast dyk ta tu ry  
burżuazji.

Broniąc tezy o konieczności 
kierowniczej roli proletariatu 
w rewolucji burżuazyjno - de­
mokratycznej. Lenin wychodził 
z założenia, że w epoce impe­
rializmu rewolucja burżuazyj- 
no-demokratyezna może i powin 
na przerosnąć W rewolucię so­
cjalistyczną. Ta leninowska te­
za obalała zgniłe taktyczne 
pozycje socjal-demokracji za­
chodnio - europejskiej i ro­
syjskich mieńszewików, którzy 
negowali rewolucyjna rolę

chłopstwa i uw ażali, że po re­
w o luc ji burżuazyjnę j powinien 
nastąpić d łu g o trw a ły  okres 
przerw y „s ta g n a c ji“  na prze­
ciąg 50 do 100 la t, w  ciągu 
k tórych burżuazja będzie „po­
kojowo“  w yzyskiw ała klasę ro­
botniczą. »

Genialna leninowska teoria 
przerastan ia rew o luc ji burżua­
zy jno _ - dem okratycznej w re­
wolucję socjalistyczną, podob­
nie ja k  leninowska tak tyka , 
wychodząca z założeń uznania 
kierowniczej ro li p ro le ta ria tu  
w rew o luc ji burżuazyjno - de­
m okratycznej znalazła potw ier 
dzenie w  całym przebiegu w y­
darzeń historycznych.

Po zwycięstw ie lu tow e j re­
w o luc ji burżuazyjno - demokra 
tycznej w R osji (1917 rok ) Le­
nin  na tychm iast wysunął spra­
wę konieczności prze jścia do 
rew o luc ji socja listycznej. W  
swych h istorycznych kw ie tn io ­
wych tezach Lenin nakreś lił 
genia lny p lan w a lk i p a r ti i o 
przejście od rew o luc ji burżua- 
Zyjńej do socjalistycznej. Ź ol­
brzym ią energ ią m obilizował on 
pa rtię  i klasę robotniczą dó 
wywalczenia d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu . Bezlitośnie demasko­
w ał i  g ro m ił mazgajów i nie­
dow iarków  wszelkiego au tora­
mentu, k tó rzy  nie w ie rzy li w 
s iły  k lasy robotniczej i ne­
gowali możliwość zwycięstwa 
socjalizmu w llc s ji.

Rewolucyjny geniusz Len i­
na ze szczególną silą p rze jaw ił 
się w momencie przygotow a­
nia  i przeprowadzenia paź­
dziernikowego powstania zbrój 
nego. S ta lin  wskazywał, że był 
to jeden z na jtrudn ie jszych  dla 
p a r ti i bolszewickiej momentów, 
Podczas gdy szerokie masy ro ­
botników i  chłopów, znękane 
wojną łaknę ły pokoju, burżua­
zja rosyjska przygotowywała 
się do wprowadzenia d yk ta tu ­
ry  wojskowej w celu kontynuo­
wania w o jny im peria listycznej. 
Silne jeszcze naówczas arm ie 
k o a lic ji austro ' - niem ieckiej 
sta ły naprzeciw wojsk rosy js­
kich, a „socja liśc i“  zachodnio­
europejscy znajdow ali £ię w 
bloku ze swym i rządam i im ­
peria lis tycznym i,r

„Co oznaczało wywołanie 
powstaniu w takiej chwili? — 
m ów ił towarzysz S talin. — 
Wywołać powstanie w takiej 
sytuacji, znaczyło to postawić 
wszystko na kurtę, Lenin nie 
bał się jednak zaryzykować, po­
nieważ zdawał sobie sprawę i 
widział swymi jasnowidzącymi 
oczyma, że powstanie jest 
nieuniknione, 'że powstanie 
zwycięży, te powstanie W Ro­
sji jest to czynnik przygoto­
wujący koniec wojny imperia­
listycznej, że powstanie w Lło- 
sji wstrząśnie zmęczonymi ma­
sami Zachodu, że powstanie w 
Rosji, przeistoczy wojnę impe­
rialistyczną w wojnę domową, 
że powstanie da w wyniku Re­
publikę Rad, że Republika Rad. 
stanie się ostoją mchu rewo­
lucyjnego na całym świecie'. 
(S ta lin  „O Len in ie“ . W ydanie 
„Książka i W iedza“ , s tr. 27).

Stało się w łaśnie tak, ja k  
przew idywał Lenin. Pażdzierni 
koWa Rewolucja Socjalistyczna 
odniosła zwycięstwo, a tym  sa­
mym zapoczątkowała nową erę 
w  światowej h is to r ii ludzkości. 
W ie lk i Lenin sta ł na czele pier 
wsie j na świecie Republiki 
Ilad , zagrzewając i organizując 
m ilionowe masy robotników  i 
chłopów do w a lk i w obronie, 
do w a lk i o umocnienie dziecię­
cia Października —  państwa 
socjalistycznego, Pod przewo­
dem Lenina i S ta lina , pod kie 
rownictwem  p a r t i i bolszewi­
ków klasa robotnicza w soju­
szu z pracującym  chłopstwem 
odparła wyprawę wojenną 
czternastu państw im p e ria li­
stycznych, rozgrom iła  połączo­
ne s iły  kon trre w o luc ji rodzimej 
i zewnętrznej i  ja ko  p ie rw ­
sza w dziejach p rzystąp iła  do 
budowy socjalizmu.

„Wielkość Lenina —  m ów ił 
towarzysz S ta lin  —  polega 
przede wszystkim na tym wła­
śnie, że stworzywszy Republikę 
Rad, tym samym wykazał cie­
miężonym masom całego świa­
ta w praktyce, że nadzieja na 
wybawienie nie jest pł mm, ie 
panowanie obszarników i kapi­
talistów nie jest, długotrwale, 
żc królestwo •procy m o ż n a  
stworzyć wysiłkiem samych

mas pracujących, ie królestwo 
pracy należy stworzyć na 
z i e m i ,  a nie w niebie. 
Wzniecił on tym samym na­
dzieję na wyzwolenie w ser­
cach, robotników i  chłopów ca- 
łeyo świata. Tym też tłumaczy 
się fakt, ie imię Lenina sta­
ło się najukochańszym ■imie­
niem, dla mas pracujących i 
wyzyskiwanych“. (S ta lin  „O 
Lenin ie“ . W ydaw nictwo „K s iąż 
ka i  AViedza“ , str. 3).

Niezwyciężona siła idei 
leninizmu

Pod sztandarem Lenina, z 
w ie lk im  kontynuatorem  nie­
śm iertelnego dzieła Lenina, Jó­
zefem Stalinem Ua czele, naród 
radziecki zwycięsko buduje ko­
munizm.

Z im ieniem Stalina związany 
jes t nowy szczebel w rozwoju 
m arksizm u - leninizm u. Stalin 
twórczo rozw iną ł wszystkie za­
gadnienia te o rii m arks is tow ­
sko - leninow skie j: naukę o 
dykta turze p ro le ta ria tu , o par­
t i i,  o uprzem ysłow ieniu k ra ju  
i ko lektyw izac ji ro ln ictw a. Sta­
lin  uzb ro ił pa rtię  i klasę ro ­
botniczą w najważniejsze w y ­
tyczne te o rii w zagadnieniach 
budownictwa socjalistycznego. 
Rozwiną! leninowską teorię re­
w o luc ji socjalistycznej, skon­
kre tyzow ał naukę o możliwoś­
ci zbudowania socjalizmu w je ­
dnym k ra ju  i doszedł do w n io­
sku o możliwości zbudowania 
komunizmu W ZSRR, i W tym  
wypadku, je ś li u trzym a się oto­
czenie kapita listyczne. Uogól­
n ia jąc historyczne doświadcze­
nia budowy państwa radziec­
kiego, S ta lin  s tw orzy ł jednolitą 
i zakończoną naukę o państw ie 
socjalistycznym , jako głównym  
narzędziu budowania socjaliz­
mu i komunizmu.

U jaw n ia jąc nowe prawa i no­
we s iły  napędowe rozwoju ra ­
dzieckiego społeczeństwa socja­
listycznego, S talin ośw ie tlił dro 
gę stopniowego przejścia od 
socjalizmu do komunizmu, dai 
p a rtii i całemu ludowi pracują­
cemu w ielką pe rsp ił.tyw ę w al­
k i e komunizm.

O lbrzym ią zajuugą Stalina 
jest opracowanie zagadnień mię
dzynarodowego ruchu kom uni­
stycznego, uogólnienie boga­
tych doświadczeń w a lk i w y ­
zwoleńczej p ro le ta ria tu  w k ra ­
jach kap ita lis tycznych i naro­
dowo - wyzwoleńczej w a lk i na­
rodów uciśnionych w koloniach 
i półkoloniach w okresie pow­
szechnego kryzysu kap ita lizm u.

P artie  komunistyczne i robot­
nicze wszystkich k ra jów  czer­
pią z dzie! Lenina i  S talina wy 
tyczne w dziedzinie rew o lucy j­
nej s tra te g ii i ta k ty k i,  uzbra­
ja ją  się w niezwyciężony oręż 
ideowy w walce o komunizm.

Przed dwudziestu sześciu la ­
ty , kiedy odszedł niezapomnia­
ny W łodzim ierz I ljic z , S ta lin 
wzniósł wysoko sztandar len i­
nowski, natchnął partię  i naród 
do w a lk i o pomyślne budownic­
two socjalistyczne. W  sta linow ­
skich pięcio la tkach ucieleśniła 
się w ielka, twórcza eńergia wie 
lom ilionowych mas narodu ra ­
dzieckiego. W  ciągu trzech nie­
spełna pięciolatek przedwojen- 
ftych wolą p a r ti i i narodu u- 
twoi-Zony został potężny prze­
m ysł-socja lis tyczny i na jw ięk­
sze na świecie ro ln ic tw o  zespo­
łowe, opierające się na osią­
gnięciach przodu iącej techniki. 
Związek Radziecki sta l się po­
tężnym przemysłowo - kołcho­
zowym mocarstwem. Wcielając 
w życie leninowskie idee, masy 
pracujące Związku Radzieckie­
go, na czele z pa rtią  kom uni­
styczną, pod przewodem S ta li­
na z likw idow a ły k lasy w yzysk i­
waczy, przebudowały całą go­
spodarkę k ra ju  na podstawie 
socjalizmu i wzniosły m ajesta­
tyczny gmach nowego społe­
czeństwa socjalistycznego.

Dziś naród radziecki z powo­
dzeniem rozw iązuje historyczne 
zadanie doprowadzenia do koń­
ca budowy społeczeństwa socja­
listycznego oraz stopniowego 
przejścia do komunizmu. W n i­
wecz obróciły się nadzieje im ­
peria lis tów  i ich zauszników z 
obozu prawicowych socjalistów, 
k tó rzy  lic z y li na to, że Związek 
Radzieeki nie podoła trudnoś­
ciom budownictwa powojenne­

go. ZSRR znajduje się na dro* 
dze do nowego, niebywałego 
rozkw itu  swych sił. Rośnie po* 
tęga ekonomiczna Zw iązku Ra­
dzieckiego, podnosi się z roku 
na rok dobrobyt i poziom kul* 
tu j-a lny mas ludowych.

T ak i jes t zwycięski mars? 
idei leninizm u.

Idee Lenina ży ją  i zwycięża­
ją  w potężnym wzroście ruchu 
rewolucyjnego i wyzwoleńczego 
na caiym  świecie. W  Wyniku 
d rug ie j w o jny  św iatowej, -która 
zakończyła się rozgrom ieniem 
napastników faszystowskich na 
Zachodzie i Wschodzie, s iły  so­
cja lizm u wzm ocniły się ogrom ­
nie, a s iły  kap ita lizm u poważ­
nie osłabły.

W zmocnił* się niezm iernie 
Związek Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich, ostoja i  na­
dzieja całej pracującej ludzko­
ści, decydująca s iła  postępu 
naszego stulecia. Od obozu im ­
perialistycznego oderwał się 
szereg k ra jów  Europy środko­
wej i Południowo - W schodniej 
oraz A z ji. K ra je  dem okracji lu ­
dowej —  Polska, Czechosłowa­
cja, W ęgry, Rumunia, B u łga­
ria , A lbania w kroczy ły  zdecy­
dowanie na drogę budownictwa 
socjalizmu, U tworzenie N ie ­
m ieckiej Republik i Dem okra­
tycznej stanowi punkt zw ro tny 
w dziejach Europy. H is to rycz­
ne zwycięstwo o znaczeniu 
św iatowym  odniósł naród chiń­
ski, k tó ry  rozg rom ił s iły  impe­
ria lizm u  i reakc ji kuom intan- 
gowskiej i u tw o rzy ł Chińską 
Republikę Ludową.

Z każdym dniem rośnie i 
krzepnie potężny obóz pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

Studiując i wykorzystu jąc 
w ielkie doświadczenia p a r ti i 
bolszewickiej, pam iętając o 
wskazaniach Lenina, k tó ry  u- 
czył, że bolszewizm stanowi 
wzór ta k ty k i rew olucyjne j, b ra t 
nie partie  komunistyczne i ro ­
botnicze uczą się kunsztu w a l­
k i rewolucyjnej. Pod sztanda­
rem leninizm u skupia ją się no­
we i wciąż nowe m ilion y  bojow 
ników  o pokój, o wolność, o 
szczęście ludzi nracv na calvm 
świecie. S. T1TAR EN KO
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Plan kontraktacji 
bekonów na r. 1 9 5 0  

wykonany 
przed terminem

Jak in fo rm u je  M in is terstw o 
R o ln ic tw a chłop i w yko na li z peł 
nym sukcesem roczny plan 
ko n tra k ta c ji trzody  chlewnej - 
bekonowej.

Do 15 kw ie tn ia  br., t j .  3 i 
pół miesiąca przed term inem , 
zakontraktow ali chłopi z nad­
wyżką pełną ilość trzody 
Chlewnej, przew idzianej p la ­
nem na rok 1950.

Obrady nauczycieli 
i uczniów szkół 

zawodowych
W  dniu 17 bm. rozpoczęły się 

w W arszawie 4-dniowe obrady 
dyrektorów , nauczycieli i  przed 
staw ic ie li ZMP, szkół zawodo­
wych sto licy i w o j. warszaw­
skiego, zorganizowane przez 
Dyrekcję Okręgową Szkolenia 
Zawodowego.

Celem- kon ferencji jes t doko­
nanie analizy zadań stojących 
przed szkołą zawodową i w y ­
pracowanie nowych, lepszych 
metod pracy.

W  pierwszym  dniu konferen 
c ji obradowali przedstaw iciele 
szkól zawodowych z terenu m. 
st. W arszawy.

Zagadnienie podniesienia po­
ziomu nauczania w  szkołach 
warszawskich tego typu , oraz 
zmniejszenie procentu uczniów 
otrzym ujących niedostateczne 
oceny, om ów ił w izy ta to r ob. 
Stokowski. S tw ie rdz ił on, że 
zagadnienie to jest szczególnie 
ważne w  okresie planu 6-letnie 
gro, gdy państwu potrzebne bę­
dą ja k  na jlicznie jsze i wysoko 
kw a lifikow ane kad ry  Specjali­
stów.

W  dyskusji podkreślono, że 
w pracy w  szkołach należy 
wzorować się na osiągnięciach 
Szkolnictwa radzieckiego oraz 
Pogłębiać współpracę nauczy­
cie lstwa, kó ł rodzicie lskich i 
o rgan izacji młodzieżowych. 
Zwrócono uwagę na potrzebę 
Urządzania częstych wycieczek 
do zakładów pracy, na zw o ły­
wanie narad produkcyjnych z 
udziałem  nauczycieli i m łodzie­
ży, organizowanie kółek samo­
kształceniowych oraz przepro­
wadzanie ankiet.

Poruszono rów nież zagadnie­
nie dokształcania kad r nauczy­
cielskich i sprawę podniesienia 
ich poziomu ideologicznego.

Obrady trw a ją .

Stac:a badania 
pasów i kó ł 
ratunkowych

W  Szczecińskim Urzędzie 
M orsk im  przystąp iono do bu­
dowy stac ji badania pasów rk ó ł 
ratunkow ych, pod kątem  ich 
w ytrzym ałości p rzy  zastosowa­
niu pewnego obciążenia. ra s y  
po udanej próbie będą stem plo­
wane, a koła plombowane, z 
Naznaczeniem roku  przeprowa­
dzenia próby.

Dotychczas badania tego ro ­
dzaju przeprowadzano jedynie 
w Gdyni.

Pracownicy łódzkich 
P D T udaremniają 

spekulację
Do pom yślnych w yn ików  do­

tychczasowej w a lk i ze spekula­
cją na ryn ku  łódzkim , w po­
ważnej mierze p rzyczyn iła  się 
społeczna postawa personelu 
sklepów państwowych' i -spół­
dzielczych. Zatrudn ien i w tych 
sklepach ekspedienci naw iązali 
ścisłą współpracę z organam i 
Inspekcji Ochrony Rynku i K o ­
m is ji Specjalnej, przyczynia jąc 
się przede wszystk im  do uk ró ­
cenia tzw. handlu łańcuszkowe 
8o. Ekspedienci sklepowi nie­
jednokrotn ie osobiście demasko 
Wali spekulantów, zatrzym ując 
ich i oddając w ręce m ilic ji.

W  Powszechnych Domach 
Towarowych w Łodzi na jw ięk ­
szą aktywność na tym  polu wy 
kazali sprzedawcy stoisk z weł- 
” 4, ob. ob.: W oźniakowski i 
Nowakowski. Z a trzym a li oni 20 
spekulantów, a jednocześnie 
Przykładem swoim przyczyn ili 
si? do wzrostu czujności wśród 
Pozostałych członków persone­
lu PDT.

Ekspedientka z działu p e rfu ­
meryjnego, ob. W iśniewska, za­
trzym a ła  m. in. speknlantkę 
Kom isarską, k tó ra  upraw ia ła  
Pokątny handel kosm etykam i, 
Wykupując systematycznie to- 
^ ’ar w sklepach państwowych 
1 spółdzielczych.

P om ysł now atorski
t a js t r a  ślusarskiego

M ajs te r ś lusarski, Bolesław 
B ie rnacki, za trudn iony w za­
kładzie mechanicznym Dyrek- 
c ii Państwowego Przemyślu 
Miejscowego w Słupsku, na­
p ra w ił i  usp raw n ił tokarn ię , 
"y c o fa n ą  z produkcji.

Obecnie toka rn ia  w ykorzy­
stywana j es£ 7 powodzeniem 

gw in tow an ia  ru r  różnych 
T ro fiij j obtaczania końcówki 
!'u*'» p rzy  czym je j wydajność 
j est czterokrotn ie większa od 
, °ka rn i szybkościowej.
, ,  Na udoskonalonej przez sie- 

,e toka rn i m a js te r B iernacki 
Pracuje ju ż  od k ilk u  miesięcy 
1 bardzo dobrym i w yn ikam i.

Mirów — przyszła dzielnica 
wielopiętrowych bloków mieszkalnych

W najb liższym  czasie rozpoczyna się budowa dw u now ych osied li
Biuro Projektów Z O R  przygotowało ostatnio pierwsze par­

tie dokumentacji technicznej dla dwu nowych osiedli w dziel­
nicy mieszkaniowej na Mirowie. Rozbudowa M irowa postępo­
wać będzie .— jeżeli za punkt wyjścia weźmiemy obecny teren 
robót — w dwu kierunkach: na północ do trasy W ~ Z  i na 
zachód aż do Żelaznej. Stąd też nazwy nowych osiedli: M i­
rów Północny i M irów  Zachodni.

Z achodn ia  część M iro w a  
m iędzy przyszłą trasą N — S, a 
ul. Żelazną, w  przeciw ieństw ie 
do dw u  pozostałych, odzna­
czać się będzie pokaźnym i 6 i 
7 -p ię tro w ym i budynkam i, k tó ­
rych długość w  n iek tó rych  w y

padkach sięgać będzie 250, a 
nawet 500 m.

Dzielnica kolosów
W  najb liższych dniach 

PPB — B O R  przystąp i do bu­
d o w y  trzech p ierw szych do­

m ów  na M iro w ie  Północnym , 
bu dyn k i te będą pod koniec ro 
ku oddane uży tkow n ikom .

W  ciągu bm. zacznie się 
rów nież odgruzowanie terenu 
pod p ie rw szy b lo k  M iro w a - 
Zachodniego. Będzie to jeden 
z tych  6 -p ię tro w ych  ko losów  
o kubaturze 44 tys. m sześć., 
dług. 200 m. Stanie on p rzy  ul. 
O grodow e j, na przeciw ' gma­
chu Sądu.

W  ciągu maja i  czerwca roz 
pocznie się budowrn następ­

nych z kolei budynków w obu 
nowych osiedlach. N a ,.pierw­
szy ogień“ pójdą cztery domy 
mieszkalne, pralnia, żłobek o- 
raz, drugie już w tej dzielnicy, 
przedszkole przy zbiegu Orlej 
i Al. Gen. Świerczewskiego. 
W  ramach tej serii budowany 
będzie również Dom Społecz­
ny na „starym" Mirowie, w 
głównym budynku dawnego 
szpitala Św. Ducha.

,,1‘ół wieżowce“

Od pracy administratorów 
zależy stan budynków ZNM
Nareszcie reorganizacja działalności Zarządu 

Nieruchomości Miejskich
Niebawem rozpoczną działalność Dzielnicowe Zarządy 

Nieruchomości Miejskich, które zostaną utworzone» celem lep­
szego niz dotąd zaspokajania potrzeb domów administrowa­
nych przez miasto.

Loka to rzy domów, podleg­
łych a d m in is tra c ji ZN M  nie 
mogą czekać miesiącami na za­
ła tw ien ie  spraw przez adm in i­
strację. N iestety, bywało tak 
do te j pory. W iększość bowiem 
spraw rozstrzyga ła  Centrala 
ZN M  na M arszałkow skie j. 
Spraw tych ze względu na ilość 
domów podlegających ZN M  by­
ło sporo.

Decentra lizacja Z N M  jest 
już  postanowiona.

Na drodze do poprawy
5-osobowe dzielnicowe zarzą­

dy ZNM  posiadające duże u- 
prawnien ia, rozstrzygać będą 
wszystkie sprawy związape z 
budynkam i ZN M  danej dz ie ln i­
cy. Jedynie o remontach i in ­
westycjach powyżej 250- tys. zł 
będzie decydować Centrala.

D la lepszej sprawności dziel 
nice podzielone będą na re jo ­
ny ZN M  (ok. 10 tys. miesz­
kańców), w któ rych  działać 
będą adm in is tra to rzy  blokowi.

O d, pracy adm in is tra torów  
ZNM  tworzących tzw. służbę 
terenową, zależeć będzie w du­
żym stopniu stan domów pod­
ległych ZNM . Ponieważ do­
tychczas jeszcze, pomimo znacz 
nej poprawy i zwiększonej kon 
tro ii,  adm in is tra to rzy  ZN M  nie 
zawsze pracują w łaściw ie, zo­
staną* oni specjalnie przeszko­
leni.

W  te rm in ie  do 1 sierpnia br. 
adm in is tra to rzy  prze jm ą rów ­
nież funkcję  prowadzących mci 
dunki, zaś część osób prowa­
dzących m eldunki po ukończe­
niu odpowiednich- kursów .w e j­
dzie w szeregi adm in is tra to ­
rów ZNM.

Zespolenie w ręku adm in i­
s tra torów  ZN M  wszystkich 
czynności, związanych z danym 
obiektem, pozwoli im  lepiej 
orientować się w potrzebach 
lokatorów , poznać ich w arunki 
m ieszkaniowe oraz dzięki u ła t­
wionej k o n tro li zmniejszy moż­
liwości popełniania nadużyć.

Kłopotliwy przybytek
Zagadnieniu usprawnienia go 

spodarki ZN M  należy w tej 
chw ili poświęcić specjalną u- 
wagę, ze względu na fa k t, że 
wielu w łaścic ie li domów de fi­
cytowych, domów przeważnie 
s trasz liw ie  zaniedbanych (zwla 
szcza na peryfe riach m iasta), 
porzuca je zupełnie, nie in te ­
resując się n im i.

Na podstawie wystąpienia 
DRN, opuszczone domy p rze j­
muje m iasto. 56 obiektów te­

go rodzaju p rze ją ł ostatnio 
ZNM .

Doprowadzenie tych budyn­
ków do pewnego poziomu w y­
maga jed ak dodatkowych in ­
westycji. Budżet Z N M  jest już 
zatw ierdzony, a K om ite t Lo ­
ka lny Funduszu Gospodarki

M ieszkaniowej w yzyska ł p ra . 
wie cały przyznany mu na r. 
1950 kredyt.

Na niezbędne w tych wypad­
kach prace (zwłaszcza że po­
rzucone domy zamieszkuje 
przeważnie św iat p racy), w ła ­
dz». m ie jsk ie  pow inny urucho­
mić jak ieś dodatkowe kredyty , 
a już koniecznie, czerpiąc nau­
kę z doświadczenia tego roku, 
przewidzieć odpowiednie kw oty 
w budżecie na ro k  1951. (S ),

P racow nicy D y re k c ji Generalne] 
P K P  o b ję li pa trona t nad szkołą 

w ie jską
/

Na jednym  z ostatn ich ze­
brań ’ członkowie K o ła  ZZK , 
p rzy D yr. Gen. K ole i Państwo­
wych, postanow ili objąć pa tro ­
nat nad szkołą w ie jską w Cza- 
chówku —  miejscowości położo­
nej na l in i i  kolejowej W arsza­
wa —  Radom. W ieś Czachówek 
zamieszkała w większości przez 
m ałorolnych chłopów, została 
bardzo poważnie zniszczona 
przez okupanta, k tó ry  w ysy ła ł 
tam  k ilka k ro tn ie  ekspedycje 
karne w  odwet za sabotaże, 
dokonywane przez miejscową 
ludność. «

W  dniu 16 bm. przyby ła  do

Czachówka delegacja przedsta 
w ic ie li Ko la Z Z K  przy  D y r 
Gen. K P  oraz reprezentacyjns 
ork iestra  Z Z K  i 50-osobówj 
chór ko le ja rzy. Delegacja pra 
cowników d y re kc ji generalne, 
wręczyła przedstaw icie lom  szki 
iy  we wsi Czachówek bib liote 
kę zakupioną ze składek człon 
ków Koła Z Z K , obejm ując: 
400 tomów dzieł popularno 
naukowych. Szkoła otrzym ała 
również pełny kom plet sprzęto 
do siatkówki,^ p iłkę  futbo low ą 
oraz sprzęt gim nastyczny.

Po wręczeniu upom inków 
odbyły się występy o rk iestry  
i chóru oraz zabawa taneczna.

U porządkow anie  d o ku m e n ta c ji 
techn iczne j przyśpieszy budowę 

osiedla na K o le
Osiedle mieszkaniowe na K o ­

le należy do na jw iększych o- 
sicd li warszawskich. D zie li się 
oho na tzw, „ć w ia r tk i“ . Obec­
nie trw a ją  prace p rzy budowie 
„ć w ia r tk i“  N r  2 i N r 3, prze­
znaczonych dla około 24 tys. 
mieszkańców.

Do części budynków w p ro ­
w adzili się ju ż  lokatorzy. W  
nied ług im  czasie lokatorzy 
wprowadzą się do dalszych 
dwu budynków, niedawno od­
danych do użytku .

Przew idu je się, że do końca 
br. będzie zakończona budowa 
5 bloków m ieszkalnych w  sta­
nie surowym . Ponadto cztery 
dalsze b lok i będą gotowe do 
zamieszkania.

Na osiedlu Koło rozpoczęto 
już prace p rzy budowie przed­
szkola dla dzieci oraz żłobka. 
Przedszkole zostanie oddane do 
użytku  w  końcu bieżącego

kw a rta łu . Nieco później prze 
w idziane jes t zakończenie bu 
dowy żłobka.

P rzy ul. Bolecha na Kole z 
loga budująca saię tea tra ln  
dla TPD  w celu uczczenia Świ 
ta 1-go M aja  zobowiązała si 
zakończyć budowę tego budyń 
ku na 20 dni przed term iner 
tzn. do końca bm.

Prace p rzy  budowie osiedl 
na Kole m og łyby postępowa 
znacznie szybciej, gdyby ni 
brak dokum entacji techniczne 
Byw ają w ypadki, że dokumen 
tacja  opracowywana je s t nie 
dbale i  trzeba przeprowadza 
poprawki.

N iew ą tp liw ie  zobowiązani: 
które podjęła ostatn io pracow 
nia ZOR obejmą również bu 
dowy na Kole i przyczyn ią si 
wydatnie do szybszego zakon 
czenia prac na tym  odcinku.

(iw a)

Dw a spośród wymienionych 
domów mieszkalnych będą to 
7-piętrowe „półwieżowce". Bu 
dynków tego typu otrzyma 
dzielnica mirowska ogółem 4. 
Do budowy dwóch pozosta­
łych można jednak będzie przy 
stąpić dopiero po „wyeksmi­
towaniu“ z miejsca, gdzie sta­
ną, magazynów Dyrekcji 
PMS.

Budynki te będą w przyszło 
ści niewątpliwą ozdobą osie­
dli, staną między Al. Gen. 
Świerczewskiego a ul. Elekto­
ralną, za szkołą, budowaną o- 
becnie przy tej ulicy.

Dalsze plany
Intensywnie ruszą z miejsca 

także w tym roku prace roz­
biórkowe. Jeżeli bowiem się 
zważy, że cały M irów  Zachód 
ni, ograniczony Solną, Chłod­
ną, Żelazną i Ogrodową, jest 
gęsto zabudowany na-pół zawa 
lonymi domami, oczyszczenie 
tego terenu do przyszłego se­
zonu budowlanego jest poważ­
nym „kawałem roboty".

Rok przyszły jest ostatni, 
w którym będzie się rozpoczy­
nać na Mirowie większe prace 
budowlane. N a dalsze lata po­
zostanie już tylko wykończe­
nie rozpoczętych prac oraz bu 
dowa obiektów socjalnych i 
komunalnych. Z a  kilka lat no­
wa dzielnica mirowska pomie­
ści ok. 10 tys. mieszkańców.

(jam)

Prace Ligi Kobiet 
na Pomorzu

L iga  K ob ie t na Pomorzu, k tó  
ra w  ciągu ostatniego roku po­
dwoiła swe szeregi, osiągając 
ok. 89.000 członkiń , prowadzi 
ożywioną działalność pod has­
łem w a lk i o pokój i  realizację 
planu 6-letniego.

Szczególną uwagę poświęciła 
Liga K ob ie t w  ub ieg łym  okre­
sie a k tyw iza c ji robotnic ro l­
nych i gospodyń w iejskich. W  
akc ji te j w yda tny udzia ł bio­
rą junaczk i SP, prowadząc m. 
¡n. pracę ku ltu ra lno  - ośw iato­
wą na terenie w ie jsk im . L icz ­
ba członkiń  L K  na wsi wynosi 
obecnie ponad 33.000.

■Na zebraniach, poświęconych 
rea lizac ji p lanu 6-letniego i  so­
c ja lis tyczne j dyscyplin ie pracy, 
kobiety pom orskie podejm ują 
liczne zobowiązania 1-Majowe 
z zakresu zwiększenia produk­
c ji, pracy społecznej i kszta łce­
nia ideologicznego. Bardzo ży­
wy udz ia ł w  podejm owaniu Zo­
bowiązań b iorą gospodynie w ie j 
skie.

Mobilizujemy wszystkie siły 
dla wykonania zobowiązań l-tylajowych

— m ów ią tow arzyszki z W ZPO im . O brońców  W arszawy
Do to w. Bączkowskiej, przewodniczącej Rady Zakładowej 

w Warszawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. 
Obrońców Warszawy zgłosiła się przedstawicielka taśmy 
N r 1. — Brak nam guzików i klamerek. Nic możemy zdać go­
towej produkcji. Tworzy się „zator“. Pomóżcie, musimy prze­
cież wykonać zobowiązania. Jedna rozmowa telefoniczna — 
i sprawa załatwiona. Zatoru nic będzie.

WZPO p rz y ję ły  poważne zo­
bowiązania Pierwszomajowe. 
W ykonanie ich leży na sercu 
ca lc j załodze. Cała załoga górą 
co pragnie zobowiązania swoje 
wykonać. N ie wystarczy jed 
nuk pragnąć choćby na jgorę­
cej, trzeba na jw ydatn ie j praco 
wać i trzeba pracę ja k  na j­
sprawnie j organizować. Trzeba 
stale czuwać czy nie ma w ja ­
kimś ogniw ie zaham owań'3, 
k tóre n iezlikw idowane w po­
rę — może stać się poważną 
przeszkodą w dalszej pracy.

D latego też fabryczny kom i­
te t obchodu 1 M aja obarczył 
dwie osoby ze swego składu: 
tow. M ajewską i ob. Pasztelan, 
obowiązkiem s ta łe j kon tro li 
przebiegu wykonywania zobo­
wiązań. P rzy każdej taśmie 
wybrano jedną robotnicę, k tó ­
re j obowiązkiem jest natychm ia 
stowe sygnalizowanie braków. 
W ten sposób zakłady stara ją

się trudności likw idow ać w za 
rodku.

Robotnicza ambicja
W ZPO na Terespolskiej, to 

„m łoda “  fab ryka , o „m łode j“  
załodze. Załoga ta nie ma więc 
jeszcze wyrobionych tradyc ji. 
Posiada jednak rzecz równie 
cenną ja k  tradyc ję  —  zdrową, 
robotniczą ambicję wykonania 
tego, czego się podjęła.

—  Napotykam y na trudności 
w rea lizac ji zobowiązań —  mó 
wią tow arzyski z „Odzieżów- 
k i“ , — ale i tak, choćby wszyst 
ko śzio „ ja k  po grudzie“ , zobo­
wiązania swoje wykonam y!

Na halach roboczych, na spe­
cja lnych tablicach, na których 
odnotowano zobowiązania taśm, 
codziennie zapisuje się ja k  je 
każda taśma wykonuje. Na nie 
których tablicach osiągnięcia 
są już  widoczne. I  tak np. taś 
ma n r 1, k tó ra  przed zobowiążą

n ian ii m ia ła  średnie wykona­
nie norm y 144 proc. zobowią­
zała się podnieść je  do IGO, 
a osiągnęła ju ż  161 procent.

Taśma produkująca płaszcze 
damskie podjęła się’ w ykony­
wać średnio 110 proc. normy. 
W  pierwszych dniach z powodu 
zm iany fasonu i  związanych z 
tym  trudności, taśma nie wyko 
nała nawet planu dziennego. 
O statn io „rozkręc iła  się“ . To­
w arzyszki osiągnęły już  113 
proc.

—  M usim y jeszcze bardzie j 
zwiększyć w y s iłk i, żeby nadro 
bić zaległości. Średni procent 
nie może być niższy niż ten, ja ­
k i zadeklarowałyśm y — mó­
w ią tow arzyszki z te j taśmy.

Trudności mobilizują
Trudności w wykonywaniu 

zobowiązań w yp ływ a ją  najczęś 
cie j stąd, że na taśmie zmienia 
się fason i do nowego trzeba 
się dopiero „p rzyzw ycza ić“ , 
trzeba na nowo nabierać w pra­
wy. Stąd też n ierówny procent 
wykonywania. To jednak było 
wzięte pod uwagę przy opraco­
wywaniu poszczególnych zobo­
wiązań. Jedne taśmy poważnie

przekraczają podjęte zobowią­
zania, podczas gdy ińnę jeszcze 
nie „dociąga ją“ .

Przeszkody jednak, mimo, że 
są poważne nie dz ia ła ją  hamu­
jąco. Przeciwnie m ob ilizu ją  o- 
ne załogę, zmuszają ją  do sta­
łe j czujności. Taśma nr 1 sy­
gnalizuje brak guzików  i  k la ­
merek, taśma n r 14 a larm uje, 
że w ykro je  do spodni „k o ń ­
czą się“  i groz i postój. I  wła 
śnie dzięki tym  sygnałom  bez 
pośrednio od w arszta tów , do­
starczono w porę dodatki na 
taśmę produkującą kanady j­
k i, zaalarmowano k ra ja ln ię  i 
taśmie n r 14 dano w ykro je  za 
nim  zapas dawnie j p rzygoto­
wanych wyczerpał się.

W ykonanie zobowiązań 1-Ma 
jowych jest w te j ch w ili cen­
tra lnym  zagadnieniem w życiu 
WZPO im. Obrońców W arsza­
wy. Dla wykonania tych zobo­
wiązań K om ite t P a rty jn y  i Ra 
da Zakładowa p o tra f iły  zrnobi 
lizować całą załogę. I pod tym  
względem fab ryka  może służyć 
przykładem  innym  zakładom, 
nawet tym , k tó re  m ają już  tra  
dycje i „szkołę“  wykonywania 
zobowiązań. Z. K. |

Warszawscy korespondenci piszą:
Załoga Z W U T przygotow uje  się 

do obchodu Święta P racy
Do tegorocznego święta 

1 M aja  pracownicy Zakładów 
W ytw órczych Urządzeń Tele­
fon icznych przygo tow u ją  się 
szczególnie uroczyście. W  
związku z tym  K o m ite t F a ­
bryczny PZPR pow o ła ł K o m i­
te t obchodu święta 1 M aja. W 
skład K om ite tu  wchodzi 9 
towarzyszy.

K om ite t składa się z czte­
rech kom is ji. P ierwszą ma za 
zadanie zorganizowanie u ro ­
czystej akadem ii, ma opraco­
wać dekoracje św ie tlicy  i hal 
fabrycznych, przygotować ha­
sła i  transparenty . Zadaniem 
drug ie j kom is ji je s t dekoracja 
budynków z zewnątrz, bo fa ­
b ryka  musi pięknie wyglądać, 
tak  aby każdy przeclłodzień u- 
św iadom ił sobie, ja k  w ie lk ie 
jes t nasze święto. Trzecia z 
kolei kom is ja  zajm ie się zorga­
nizowaniem wspólnie z K om i­
te tam i Rodzic ie lskim i uroczy­
stych akadem ii w  naszych 
„podopiecznych“  szkołach, tj.- 
w g im nazjum  im . Jasińskiego 
i w dwóch szkołach podstawo­
wych.

O sta tn ia  kom isja, w  skład 
k tó re j wchodzę i  ja , ma za za-

M in is te r Pracy i Opieki Spo­
łecznej w yda ł okó ln ik, na mo­
cy którego rodziny inwalidów  
cyw ilnych i  inw alidów  pracy, 
szkolących się na kursach za­
wodowych, prowadzonych przez 
M in is ters tw o Pracy i  Opieki 
Społecznej, o trzym ywać będą 
stałe zapamogi niezależne od 
przysługującego inw alidzie  nor 
malnego zaopatrzenia inw a­
lidzkiego. Wysokość zapomogi 
ustalono na 3 tys. zł. miesięcz­
nie dla żony oraz 2 tys. zl. dia 
każdego dziecka i każdego z 
rodziców inwalidów.

O zapomogi starać się mogą 
żony inw alidów , opiekujące się 
dziećmi do la t  3, żony inw a li-

W  w yn iku  szeroko rozw in ię­
tego współzawodnictwa pracy 
i wysokiego stopnia zmechani­
zowania prac ro lnych spółdziel 
nie produkcyjne woj. łódzkiego 
zam eldowały o pomyślnym za­
kończeniu kam panii siewnej.

N a jsp raw n ie j przeprowadzi­
ły  akcję siewną spółdzielnie 
produkcyjne w Konarach, pow. 
kutnowskiego, P elag ii —  pow. 
laskiego, Rogaczewie —  pow. 
radomszczańskiego i Franopo- 
lu —  pow. rawsko-m azowiec- 
kiego, gdzie prace siewne za­
kończono ju ż  w pierwszych 
dniach kw ie tn ia  br. Dużą po­
moc gospodarstwom zespoło­
wym woj. łódzkiego okazały w 
pracach siewnych Państwowe 
Ośrodki Maszynowe.

*
Prace siewne w woj. łódz­

kim  są w pełnym  toku i prze­
biegają pomyślnie. Ze sprawo­
zdań wyn ika, że siewy zbóż

danie przygotow anie „W a r t 
Pokoju“  wśród pracowników 
naszych zakładów.

Nasza kom isja zaraz po u-
konstytuow aniu się K om ite tu  
obchodu 1-go M aja p rzys tąp i­
ła do pracy. W raz z tow . R o ­
szkowską naw iązaliśm y na 
wszystkich oddziałach p roduk­
cy jnych kon tak t z towarzysza­
m i, k tó rzy  sporządzili l is ty  i- 
mienne wszystkich pracow ni­
ków, uczestniczących w „W a r­
tach P oko ju“ .

W arsz ta ty  pracowników, k tó ­
rzy  będą stać na „W artach  Po­
ko ju “  i  ich w arsz ta ty  pracy 
przyb iorą odświętny wygląd. 
W arszta ty  będą udekorowane 
proporczykam i pokoju. W y n i­
k i z „W a r t  P oko ju“  będą po­
dawane do kom is ji codziennie 
przez specjalnie wyznaczonych 
do ich obliczania towarzyszy z 
każdego oddziału.

Załoga Z W U T  będzie w  tym  
roku święcić dzień 1 M aja u- 
roczyście —  ja k  n igdy, przed 
tem.

W A C ŁA W  J A R Z Y ifS K l 
Zakłady W ytw órcze 

Urządzeń Telefonicznych

du p rzystąp iło  do współzawod­
n ic tw a 13 osób, a pracownicy 
dzia łu księgowości p rzys tąp ili 
do współzawodnictwa w skali 
ogólnokrajowej.

Szczegółowych w yn ików  I I  
etapu nie mogę jeszcze podać, 
lecz porównanie w yn ików  
pierwszych dwóch miesięcy U 
etapu z p ierw szym i miesiącami 
I etapu, wykazuje w zrost p ro ­
centowego wykonania norm y 
przez poszczególne dzia ły. W y­
n ik i te pozw o liły  nam p rzys tą ­
pić do współzawodnictwa m ię­
dzyzakładowego.

W  dniu 30 marca br. na ze­
braniu nadzwyczajnym  załoga 
naszych zakładów wezwała do 
współzawodnictwa W ie lkopo l­
skie Z ak łady  Graficzne w Po­
znaniu.

Ponieważ nad rozwojem  ru ­
chu współzawodnictwa . czuwa 
stale nasz K om ite t P a rty jn y  i 
Rada Zakładowa —  w ierzym y, 
że nie damy się prześcignąć za­
łodze zakładów poznańskich.

Z. B Ą C Z K O W S K I 
Zakłady Graficzne 

Tam ka 3

przegląd wozów oraz uzupełnić 
wszelkie b ra k i i  w ykorzystać 
zamianę części zużytych, ce­
lem zm niejszenia liczby z jaz­
dów wozów do zajezdni. W  ten 
sposób ' zw iększy się regu la r 
ność kursowania wozów tra m ­
wajowych po mieście.

M otorow i i  kondukto rzy st. 
Solec postanow ili ofiarować 
jednodniowy zarobek na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Sto­
licy.

P A W E Ł B O LE S Ł A W S K I 
i W A C ŁA W  O TR E B S K I 

St. Solec M ZK

dów niezdolne do pracy, dzieci 
do la t  14, rodzice inw alidów  po 
przekroczeniu przez matkę wie 
ku 60 la t, przez ojca —  65 la t, 
a także rodzice inwalidów , któ  
rzy  nie osiągnęli tego w ieku, 
niezdolni do pracy i  nie m a ją ­
cy dzieci, zobowiązanych do­
starczyć im  środków u trzym a­
nia.

Na podstawie tego samego o- 
kó ln ika , inw a lidz i cyw iln i, prze 
byw ający na kursach szkole­
niowych M in is te rs tw a Pracy i 
Opieki Społecznej, otrzym ywać 
będą zapomogę pieniężną w 
wysokości l.OÓO zł. miesięcznie. 
Z as iik i te wypłacane będą ta k ­
że w okresie w akacyjnym .

ja rych  są na ukończeniu. Obec 
nie poszczególne pow ia ty p rzy ­
s tąp iły  do sadzenia wczesnych 
ziem niaków jadalnych.

Szczególnie pom yślny prze­
bieg m ia ły  prace siewne w gm i 
nie W ie lka W ola, pow. opo­
czyńskiego. Dzięki zmechani­
zowaniu wszelkich robót po l­
nych gm ina ta przeprowadziła 
zasiewy w czasie o 8 dni k ró t­
szym, niż w roku  ub iegłym .

Gospodarstwa zespołowe sta 
nowią wzór dla gospodarstw 
indyw idualnych. Np. w pow 
kutnowskim  członkowie spół­
dzielni p rodukcyjne j w Kona­
rach, przez podjęcie uchwały o 
przedterm inowym  ukończeniu 
zasiewów, zachęcili do współ­
zawodnictwa w pracach ro l­
nych chłopów okolicznych g ro ­
mad. Spółdzielnia produkcyjna 
w Konarach pierwsza w woj. 
łódzkim  zameldowała o w yko­
naniu akc ji siewnej-

Dział drobiu CSMJ 
powinien włączyć się 
do współzawodnictwa

We współzawodnictw ie pracy w 
C entra li Spółdzielni M leczar­
sko -  Jajczarskich biorą udzia ł 
pracownicy działów  produkcyj 
nych ja k : masłownia, serow­
nia, top ia ln ia , ja jcza rn ia  i  p ra ­
cownicy transportu , ekspedy­
c ji, sekre taria tu .

Dotychczas jednak nie p rzy ­
s tą p ili do współzawodnictwa 
pracownicy dzia łu  drob iarskie­
go. W szystk im  w CSMJ w iado­
mo, że w pracy tego dzia iu są 
jeszcze poważne niedociągnię­
cia.

Najlepszą więc drogą do u - 
sprawnienia pracy tego dzia łu 
jest wprowadzenie i rozpo­
wszechnienie współzawodni­
ctwa pracy. W ydaje m i się, że 
in ic ja tyw ę  w te j dziedzinie po­
winna podjąć organizacja p a r­
ty jn a  i zawodowa.

Z Y G M U N T  N IC K I 
Ekspedycja CSMJ

Junacy wykonują 
zobowiązania 

1-Majowe
Junacy H ufca M ie jskiego 

SP Praga - Północ p rzys tą p ili 
do wykonania swych 1-M ajo- 
wych zobowiązań —  przygoto­
wania wykopu pod basen w  
ZOO —  z w ie lk im  zapałem.

Junacy w ykona li już  15 proc. 
zaplanowanych robót. M iędzy 
plu tonam i rozw inęło się współ­
zawodnictwo. W yróżnia,fą się 
w n im  junacy I I I  p lutonu, k tó ­
rzy  w ykona li 200 proc. norm y 
oraz junacy z plutonów  IV  i 
V I I ,  k tó rzy  w ykona li po 115 
proc. norm y.

SKRK w Czynie 
1 - Majowym

W  Rzeszowie odbyło się ze­
branie zarządu okręgowego 
Społecznego K om ite tu  Radio- 
fon izacji K ra ju , na k tó rym  w 
ramach czynu 1-Majowego u- 
chwalono wręczenie radiood­
b iorn ików  św ietlicom  przy spół 
dzielniach produkcyjnych zna j. 
dujących się na terenie woj. 
rzeszowskiego.. A p a ra ty  zosta­
ną wręczone spółdzielniom pro­
dukcyjnym  w  powiatach prze­
m yskim , tarnobrzeskim , k ro ­
śnieńskim, dębickim i  brzozow 
skim.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 20 K W IE T N IA
P rogram  I  na fa li 1321,S m. i na 

fa lach «17,1, 366,7, 271, 219, 23S, 
230,1 m , 219,5, 202,2, 199,7.

Program  dnia 7.05; Sygnał cza­
su 5.13; W iadom ości 5.15, 6.P0, 6.:5, 
B.00.

5.10 Początek au d yc ji; 5.20 K on  
cert d la św iata  p racy  z Czecho­
s łow acji: 6.05, 7.10 G im n astyka;
6.15 M u zy k a : 7.20 M u zy k a ; 8.05 
C hw ila  m u zy k i; 8.15 U w e rtu ry  o- 
peretkow e.

P ro g ram  I  na fa li 1321,6 m.
P rogram  dnia 8.40; na Jutro

23.10; S ygnał czasu 11.57; w ia d o ­
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
Wszechnica 9.15, 21.10.

8.45 Glos m a ją  ko b ie ty ; 8.55 P io ­
senki o k w ia ta c h ; 9.35 S ty lizo w a­
ne m urzyń sk ie  m elodie  ludow e;
10.00 P C K ; 10.10 M u zy k a  radziec­
ka; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 D la  
klas I I I —V ; 11.15 F ra g m en t po­
wieści A rm y Balazs; 11.35 P ieśni 
Schuberta; 12.30 D la  wsi; J2.55 Na  
swojską nu tę; 13.25 P rzerw a; 16.20 
D aw na m uzyka  w ioska; 17.00 Re­
zerw a; 18.00 D la  każdego coś m i­
łego; 19.00 S łuchowisko; 19.50 S a iu t- 
Saens — Sonata E s-dur; 19.50 M u ­
zyka; 20.40 N a m uzycznej fa li;  
21.40 L is ty  Juliusza S łow ackiego;
22.00 K o n cert sym fon iczny; 23.15 
R eportaż z m istrzostw  bokserskich  
P olski; 23.25 U tw o ry  M iaskow skte- 
go; 23.40 F ragm en ty  m u zy k i b a le ­
tow ej G łazunow a; 24.00 H y m n  i 
koniec a u d y c ji.

P rogram  I i  na fa li 366,7 m.
P rogram  dn ia  13.25; na  ju tro  

23.10; W iadom ości 12.04, 16.00, 20.00, 
23 00; W szechnica 18.40.

13.30 K o n cert 14.00 Pogadanka;
14.15 M u zy k a : 14.55 K oncert soli­
stów; 15.30 D la  św ie tlic  dziecię­
cych; 15.50 W iązanka  pieśni; 16.20 
D zienn ik  w arszaw ski: 16.40 Pieś­
n ia rk i radzieckie: 16.50 W iadom o­
ści z te renu ; 17.00 R ezerw a: 18.00 
P o ro zm a w ia jm y ; 18.05 O dpow iedzi 
fa li 49; 18.15 M u zy k a  ludow a,
19.00 Jan Sebastian B ach; 19.15 
Słuchowisko; 20.40 P ieśni Szaoo- 
rina ; 21.00 K oncert z Budapesztu; 
£2.00 F ragm en t powieści B abajetc- 
skiego: 22.20 M u zy k a  polska; 23 15 
R eportaż z m istrzostw  bokserskich  
Polski; 23.25 A u d yc ja  z o k a z ji 
rocznicy u io d z in  M ik o ła ja  M ias- 
kowskiego; 2.3.40 F ragm en ty  m u zy ­
k i ba letow ej G łazunow a; 24.00 
H ym n i koniec audyc ji.
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W ezwaliśm y do współzawodnictwa 
W ie lko p o lsk ie  Zakłady G raficzne

Z in ic ja tyw ą  zorganizowania 
współzawodnictwa pracy w na 
szym zakładzie w ys tąp iła  orga 
nizacja pa rty jna . Bardzie j ak­
ty w n i towarzysze z poszczegól­
nych dzia łów  zaw iąza li kom ite t 
współzawodnictwa. Do w spół­
pracy zg łos ili się koledzy bez­
p a r ty jn i —  Teodor B ieniewski 
i Jan Samoraj.

K o m ite t w y jaśn ił kolegom 
na poszczególnych działach isto 
tę i cel współzawodnictwa. Na 
w szystkich zebraniach zw raca­
no się z apelem do kolegów o 
masowy udz ia ł we współzawod 
nictw ie. W  w yn iku  te j akc ji 
zgłosiło  się do współzawodnic­
tw a 153 kolegów i koleżanek. 
W yw ies iliśm y tablicę, na k tó ­
re j ogłaszamy w y n ik i współza 
wodnictwa.

Po ukończeniu I  etapu, w 
dniu 22 grudn ia na ogólnym ze 
braniu przodownicy o trzym a li 
nagrody na ogólną sumę 96 tys. 
zt oraz dyplomy.

D ru g i etan współzawodnic­
twa rozpoczęliśmy 1 stycznia 
br. L iczba współzawodnieżą- 
cvch w  I I  etanie wzrosła do 
213 osób. Z ad m in is tra c ji zakła

Czyn P ierw szom ajow y 
p racow n ików  M ZK  Solec

Pracownicy M Z K  s tac ji So­
lec podję li na specjalnym  ze­
braniu zobowiązania dla u- 
czczenia 1 M aja.

Pracownicy drogow i zobo­
w iąza li się wykonać przed te r ­
m inem roboty w A l. Jerozolim  
skich. Ukończenie robót na 
tym  odcinku drogowym  było 
zaplanowane na 30 kw ie tn ia  
br. Dzięki p rzy ję tym  zobowią­
zaniom prace zostaną skoń­
czone 25 bm.

Pracownicy w ydzia łu  me­
chanicznego zobowiązali się ści 
śle i  sumiennie wykonywać

Szkolący się in w a lid z i 
i  ich  ro d z in y  o trzym yw ać będą 

zapom ogi

S półdzie ln ie  p ro du kcy jn e  
woj. łódzkiego  zakończyły siewy



6 TRYBUNA LUDU

Czytelnicy i korespondenci piszą
N a n a u k ą  n ig d y

Pisa liśm y w ie lokro tn ie  o zna 
czeniu szkolenia analfabetów 
w  Polsce Ludowej. A  oto co 
na ten tem at pisze nasz ko­
respondent z K ie lc :

„Pochodzę z ubogiej, robotn iczej 
rodziny , mam 51 lat. W ustro ju  k a ­
p ita lis tycznym  nie m ia łem  m ożli­
wości nauczyć się czytać i cksac 
Od najm łodszych lat m usiałem  cięż 
ko pracować na u tizym a n ie  lodzi- 
ny. W 1327 roku zostałem aresz­
tow any za przynależność do K o­
m unistycznej P a rtii Polski i osa­
dzony na 1 rok w w ięzien iu . W 
w ięzien iu  tow arzysze pracow ali

n ie  jest za późn o
nade mną, aby m nie nauczyć czy­
tać i pisać, ale w ciężkich w a­
runkach w ięziennych, było to trud  
ne zadanie. Dopiero dziś w ustro­
ju  D em okracji Lu dow ej ukończy­
łem  kurs nauki pisania i czytania. 
Dziś już sam mogę przeczytać ga­
zetę. Dziś sam napiszę list do żo 
ny, czy syna 1 sam list od nich 
przeczytam .

A pe lu ję  do w szystkich, k tórzy  
jeszcze nie skończyli kursu , ahy 
się w zię li ja k  na jp rędze j do p ra ­
cy nad sobą. Przekonałem  s«ę, że 
na naukę nigdy nie jest za póź­
no“ .

Łączy nas wspólna praca dla ludowego 
państwa

Nasz korespondent tow . J. 
Nowak —  gó rn ik  z Dąbrówki 
W ie lk ie j (pow. Tarnowskie 
G óry) pisze nam o swoich w ra­
żeniach z Kongresu Zjednocze­
niowego Polskiego Związku 
Zachodniego i L ig i M orskie j, 
w  k tó rym  b ra ł udzia ł jako de­
lega t:

„ Z  w ie lk im  entuzjazm em  dele­
gaci ape low ali do całego narodu, 
aby należycie doceniał pracę na 
odcinku m orskim .

„W iern ie  będziem y służyć Poisce 
L u d o w e j, dzierżyć na morzu je j 
sztandar wysoko wśród innych n a ­
rodó w “ — ośw iadczyły wśród bu­
rzy  oklasków  liczne delegacje.

G dy oglądaliśm y na Kongresie  
naszych w ilk ó w  m orskich , lu dzi o

spojrzeniu  rozjaśnionym  zapałem  
do pracy i w a lk i, zrozum ie liśm y, 
ze tacy Indzie będą śm iało cudo­
wać naszą socjalistyczną p rzy ­
szłość. Toteż, k iedy  jeden z w i l ­
ków  m orskich podszedł do m nie  
zainteresow any m oim  górniczym  
m undurem  i pióropuszem  — poczu 
łem , że tu dokonuje się nie ty lko  
fo rm alne  zjednoczenie zw iązków , 
ale zjednoczenie serc w  walce o 
lepsze, p iękniejsze ju tro . „M y ma 
rynarze kocham y gó rn ików  — oś­
w iadczył m ary n a rz  — gdyż oni 
pracą swą w y k a zu ją  w ie lk ą  o f ia r ­
ność w walce o dobrobyt naszego 
państwa. M ó j ojciec też jest gór­
n ik iem “ .

W spólną fo to grafią  p rzyp ieczęto ­
wano naw iązaną p rzy jaźń .

O dpow iedzi p raw n ika
L . Solecki. W arszawa. W

ch w ili wypow iadania przez Was 
um owy o pracę nie m ieliście 
jeszcze nabytych p raw  u rlo ­
powych (dopiero po półrocznej 
p racy mogliście nabyć jako 
pracow nik um ysłow y prawo 
do dwutygodniowego u rlop u ). 
Jest p rzy  tym  obojętne, że 
przepracowaliście ca ły  t r z y ­
m iesięczny okres wypowiedze­
nia, ja k  również obojętne jest 
przedłużenie z Wasz,ej in ic ja ­
ty w y  pracy jeszcze o miesiąc. 
Gdybyście m ie li nawet nabyte 
praw a urlopowe w c h w ili w y ­
powiadania um owy o pracę, to 
wobec wypowiedzenia umowy 
przez W as, stracilibyście te 
prawa.

Fotrzeby gospodarki soc ja li­
stycznej w ym aga ją  zapewnie­
nia  uspołecznionym zakładom 
pracy oraz in s ty tuc jom  pań­
stwow ym  i  samorządowym wy 
kw a lifikow anych , trw a le  z n i­
m i związanych kad r —  toteż 
konieczna jes t w a lka z p ły n ­
nością kadr. B yłoby sprzeczne 
z tą  zasadą (k tó ra  znalazła 
E w ó j w yraz w uchwalonej o- 
s ta tn io  przez Sejm ustaw ie ), 
gdyby pracownikom  przerzu­
cającym  się z jednej p racy do 
d ru g ie j —  udzielano jeszcze 
nienależnego urlopu.

Określenie Wasze, iż „D y ­
rekc ja  ma nieludzkie podejście 
do człowieka p racy“ , je s t n ie­
słuszne, gdyż dyrekcja w tym

wypadku nie m ia ła  ani p ra ­
wa, ani obowiązku udzielić 
W am urlopu.

L . W., Poznań. —  1) W
D zienniku Ustaw  N r  13 og ło­
szona została zmiana ustawy 
o urlopach dla pracowników, 
zatrudnionych w przem yśle i 
handlu. Zmiana obowiązuje od 
dnia 8 kw ie tn ia  b r . '

2) Gdy dotychczas pracow­
nicy fizyczn i m ie li prawo do 
urlopu 8-dniowego po 1 roku 
pracy i  do 15-dniowego po co 
na jm n ie j trz y le tn ie j p racy bez 
p rze rw y w tym  samym przed­
siębiorstw ie, to obecnie robo t­
n icy m ają prawo do urlopów  w  
następującym  w ym iarze: 12 
dni —  po roku pracy, 15 dni 
—  po 3 la tach pracy, 1 m ie­
siąc —  po 10 latach pracy —; 
w tym  samym zakładzie p ra - 
cy.

3) W  in teresu jące j Was 
sprawie zaliczenia do stażu 
pracy p rze rw  w  zatrudnien iu  
względnie zm iany zakładu pra 
cy w  zw iązku z wojną 1939 — 
1945 w yjaśn iam y, że w m yśl 
ustawy Rada M in is trów  okre ­
ś li przypadk i, w  k tórych 
przerw y w  zatrudn ien iu  oraz 
zm iany zakładu pracy, po­
w stałe w  zw iązku z wojną 
1939 —  1945, nie będą m ia ły  
skutków, pozbawiających p ra ­
cownika praw a do korzystan ia  
z urlopu lub ograniczających 
go w tych  sprawach.

K orespondenci ro b o tn iczy  
„Neues D eutsch land“  pozdraw ia ją
korespondentów

Redakcja „T ry b u n y  Ludu“  
o trzym ała  następującą depeszę 
od g rupy  korespondentów ro ­
botniczych gazety „Neues 
Deutschland“  w  zakładach im. 
E rnesta Thaelmanna w  Suhl: 

„Zebran i w  Zakładach im. 
Ernesta Thaelmanna w  Suhl 
korespondenci pism a „Neues 
Deutschland“ , p rzesyła ją  w y ­
razy  praw dziw e j p rzy jaźn i ko­
respondentom robotniczym  
„T ry b u n y  Ludu". Wasza w a l­
ka  o socjalizm  i pokój je s t rów  
nież naszą walką i  będziemy

„T ry b u n y  L u d u “
ją  prowadzić w spólnym i s iła ­
m i.

K u  czci syna ludowo -  de­
m okra tycznej P olski, Ju liana 
M archlewskiego, zespół kore­
spondentów robotniczych w Za 
kładach im . E rnesta Thaelm an­
na w Suhl zosta ł nazwany Je­
go im ieniem .

Robotniczym koresponden­
tom  „T ry b u n y  Ludu“  przesy­
łam y bra terskie  pozdrowienia.

„N E U E S  D E U T S C H LA N D “ 
Redakcja rejonowa w T u ryn g ii 

E r fu r t
(— ) Czekalla ( — ) Thomas

Na półce z książkami

Czasy i człowiek
Jurij Tynianow: „Kuechla“. Przełożyła Nadzieja Drucka. 

Przekład wierszy: Anna Kamieńska i Jan Śpiewak. — W a r­
szawa, „Książka i W iedza“, 1949. Str. 360.

Tynianow, au tor powieści o 
poecie-dekabryście, W ilhe lm ie 
Kuechelbeckerze, należy do te j 
samej szkoły b io g ra fis ty k i h i­
storycznej co A leksy To łs to j, 
A . W inogradów i w ie lu  innych 
przedstaw icie li tego rodzaju l i ­
terackiego.

Pełne i wszechstronne odtwo­
rzenie postaci bohatera nie jest 
dla tych pisarzy celem samym 
w sobie; nie jes t w łaśnie d late­
go, że pełnia i  wszechstronność 
•wizerunku w ystąp ić może do­
piero na szeroko zarysowanym 
tle  epoki, pod warunkiem  nie 
ty lk o  osobistego, lecz i  socjalne 
go powiązania bohatera z towa 
rzyszącym i jego dziejom  ele­
m entam i h is to r ii, p o lity k i, ogól 
nsgo układu stosunków spólecz 
nych i gospodarczych. Tym  spo 
sobem, postać ty tu ło w a  staje 
się ja k  gdyby b iog ra ficzno -li- 
te rackim  pretekstem  do odsło­
nięcia praw dy czasów, w k tó ­
rych je j żyć i działać wypadło; 
s ta je  się rewelatorem  oblicza 
pewnych fragm entów  h is to rii, 
dokum entującym  — na podsta­
w ie losów osobistych — treść i 
sens danej epoki.

Życie Kuechelbeckera p rzy ­
padło na la ta  panowania A lek 
sandra I i  M iko ła ja  I  —  ponu­
re czasy arakczejewszczyzny i 
okrutnego „P a łk in a “ . Kuechel- 
becker, gorący pa trio ta  ro s y j­
ski, m imo swego niemieckiego 
pochodzenia, b y ł wychowan­
kiem  słynnego ongi liceum w 
Carskim  Siole, gdzie zaprzy jaź­
n ił się z Puszkinem. W ięzy za­
żyłości i  koleżeństwa łączy ły  
Kuechelbeckera również z G ri- 
bojedowem i  w ielom a innym i 
przedstaw icie lam i ówczesnej po 
stępowej l ite ra tu ry  rosy jsk ie j.

„K uechla“  —  ja k  go nazywa­
l i  koledzy —  należał do ludzi o 
charakterze niezwykle szlacnet 
nym, czystym  i uczciwym, lecz 
—  porywczym  i  niezrównoważo 
nym. Wrodzona prawdom ów­
ność i  przekonania postępowe 
nie pozwoliły  mu — w warun 
kach carskiego absolutyzm u— 
nigdzie zagrzać miejsca. Chwy 
ta ł się różnych zajęć i zawo­
dów, nie znajdując w żadnym 
gni zadowolenia an; m a te ria l­
nej podstawy przeżycia. Roga­
ty , nieposkrom iony tem pera­
ment w żaden sposób nie m ógł
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L u d  J u g o s ła w ii w a lczy  
z tito - ła s z y z m e m

Działalność sił 
nych w okupowanej przez ti- 
tofaszystów Jugosławii i dzia­
łalność jugosłowiańskich emi­
grantów, walczących o usunię­
cie kontrrewolucyjnej kliki 
morderców i  szpiegów, ma głę­
boko postępowy charakter i sta 
nowi część ogólnego frontu wal 
ki —  o pokój, demokrację lu­
dową i  socjalizm.

Poważną rolę iv te j ica.lcc 
odgrywają pisma jugosłowiań­
skich emigrantów, wydawane 
w Związku Radzieckim i kra­
jach demokracji ludoioej, ja k :  
,,0  socjalistyczną Jugosławię“
—  wychodzące w Moskwie, 
„Pod sztandarem internacjona 
’izmu“ —  w Bukareszcie, „ No­
wa Borba“  —  w Pradze, „N a­
przód“ —  w Sofii i biuletyn 
„Za pobedu“ —  w Warszawie.

W związku z niedawnymi 
„wyborami“ w Jugosławii, or­
gan jugosłowiańskiej emigra­
cji rewolucyjnej w ZSRR „O 
socjalistyczną Jugosławię“ w 
artykule wstępnym pt. „Faszy­
stowskie metody „wyborów“  i 
antyludowy charakter nowego 
parlamentu" pisze:

„P arsa wyborcza potrzebna 
by ła  titow com  dla dalszego u- 
trzym yw an ia  krwawego reż i­
mu faszystowskiego w k ra ju , 
dla jeszcze większego wzmoc­
nienia wyzysku kolonialnego 
mas pracujących w  interesie 
monopolistów anglo - am ery­
kańskich, dla doprowadzenia 
do końca procesu przekształca­
nia  Jugosław ii w  przyczółek 
anglo - am erykańskich podże­
gaczy wojennych.

Nowe „zgromadzenie ludowe“
—  pisze dalej „O socjalistycz­
ną Jugosławię“  —  nie jes t żad- 
dnym przedstaw icie lstwem  lu ­
dowym. Składą się ono bowiem 
z zajad łych w rogów  naszego 
narodu, z ludzi, k tó rzy  w okre­
sie ostatn ich dwóch la t  „w y ­
ró ż n ili“  się prowadzeniem an-

ty ludow e j, an tyradzieck ie j, pro- 
im peria li stycznej p o lity k i. W ięk 
szość „posłów “  to znani w ro ­
gowie klasy robotniczej, szpie­
dzy różnych wyw iadów im pe­
ria lis tycznych , p o lityk ie rzy  par 
t i i  burżuazyjnych, kolaboracjo- 
niści, współpracownicy Nedi- 
cza, ezetników, ustaszów i in ­
nych w rogów  ludu...“ .

Omawiając wyniki „ wybo­
rów “ , to samo pismo w arty­
kule „Patrioci jugosłowiańscy 
zadali poważny cios klice Tito" 
pisze m. in .:

„W y n ik i wyborów  przerazi­
ły  titowców . Ich mocodawcy 
z Londynu i  W aszyngtonu za­
raz po wyborach w y ra z ili swe 
niezadowolenie z ich w yniku.

! Bo mimo bezprzykładnego 
te rro ru , nacisku ekonomicznego 
i  fa łsze rs tw , titow cy  nie m ogli 1 
ukryć fa k tu , że ogromną część ] 
narodu bojkotem  wyborów i 
głosowaniem przeciwko kandy­
datom tito w sk im  jaw nie  potę­
p iła  zbrodniczą, antyludową 
po litykę  k l ik i T ito...

„N a w e t c y fry , ja k ie  titow cy  
og łos ili, wym ownie świadczą 
o tym , ja k  duża liczba w ybor­
ców głosowała przeciwko nim.

„Lecz n ik t  nie w ierzy w  w y ­
n ik i wyborów o fic ja ln ie  og ło­
szone w Belgradzie. P raw dzi­
wa liczba jugosłow iańskich wy 
borców, k tó rzy  zbojkotowali 
„w yb o ry “  i  glosowaniem prze­
ciwko kandydatom  titow sk im  
po tęp ili reżim  faszystow ski — 
je s t znacznie w iększa“ .

Organ komunistów jugoslo- 
wiańskich w Rumunii „Pod 
sztandarem internacjonali­
zmu“, w korespondencji ; pt. 
„Robotnicy Jugosławii prze­
ciwko kolonialnemu wyzysko­
w i“ donosi m. in .:

„W ie lk i spadek p rodukc ji i 
wydajności p racy w  przemyśle 
jes t dowodem wzmożonej w a l­
k i mas pracujących, k tó ra  ma 
coraz bardzie j zorganizowany 
charakter i  prowadzi do obale­

nia  faszystowskiego reżim u w 
naszym kra ju ...

„Jeden spośród najw iększych 
zakładów przem ysłowych Ser­
b ii —  zakład p rodukc ji e lektro 
m otorów „Sewer“  w Subotnicy 
w ykona ł zaledwie 16 proc. 
planu.

„Poniższe liczby ilu s tru ją  
wykonanie „p lanu “  zakładu 
„Sew er“  w  ciąg-u ub iegłych 3 
la t :  1947 r. —  67 proc. —  w y­
konanie planu według wartości
—  1948 r . —  39 proc., 1949 r.
—  16 proc. czy li 40 proc. trzy  
le tn ie j części „p ię c io la tk i“ . Są 
to o fic ja lne  dane Generalnej 
D y re kc ji Przem ysłu M etalowe­
go.

„N ie  lep ie j przedstaw ia się 
sprawa w ca łym  przemyśle. W  
k ra ju  rośnie in fla c ja , realne za 
robk i stale spadają, ja k  i w 
innych zm arshallizowanych kra 
jach. W łączywszy ekonomikę 
Jugos ław ii w system św iatowe­
go kap ita lizm u, podporządko­
wując ją  władzom  o liga rch ii 
finansowej i  monopolów, t ito w ­
cy p rzekszta łc ili k ra j w bazę 
surowcową i  ro ln iczą kra jów  
im peria lis tycznych“ .

W  innej korespondencji, w 
piśmie „Pod sztandarem in ­
ternacjonalizmu“ zatytułoica- 
nym „W alka narodu Jugosła­
w ii przeciwko faszystowskiej 
bandzie titowskiej podżegaczy 
do nmoej wojny“  czytamy w . 
in ,:

„ Im p e ria liś c i nie zadowalają 
się przekształceniem Jugosła­
w ii w swoją bazę wojskową i 
surowcową i bezlitosnym  w y ­
ciąganiem zysków z gospodar­
k i jugosłow iańskie j. Żądają, oni 
od k l ik i T ito , by p rzekszta łc i­
ła  narody Jugos ław ii w mięso 
arm atn ie dla im peria lis tów  w 
przyszłe j 'w ojn ie .

„W  tym  celu do Jugosław ii 
stale przybyw a ją  różne m isje 
wojskowe z US A , a w edług nie 
dawno opublikowanej w iadomo­
ści pism a „O esterreichisclie 
Ze itung“  —  z am erykańskie j

s tre fy  okupacyjne j p rz y b y li do 
Jugos ław ii jako fachowcy w o j­
skowi i in s tru k to rzy  b y li o f i­
cerowie a rm ii h itle row sk ie j. 
I  tak, po prze jęciu szeregu 
fu n k c ji w ekonomice i  w za­
kładach gospodarczych, z roz­
kazu im peria lis tów  U S A  h :tle- 
row cy o trzym u ją  różne stano­
w iska w a rm ii t ito w sk ie j, W 
związku z tym , m obilizacja 
starszych roczników, k tó rą  k ie­
ru je  szpieg Goszniak, ma na 
celu przymusowe przeszkolenie 
w titow sko  -  h itle row sk im  du­
chu faszystow skim .

„Lecz masy pracujące Jugo­
s ła w ii uważają walkę przeciw­
ko wojennym  planom tito w ­
skim  za najważniejsze zadanie 
narodów Jugos ław ii w  ogólno­
św iatowej walce o pokój —  
przeciwko podżegaczom wo­
jennym “ .

W  korespondencji z Wied­
nia pismo jugosłowiańskich 
rewolucjonistów w Czechoslówa 
cji „Nowa Borba" demaskuje 
stare kontakty z byłymi usta-
szami i kolaboracjonistami, któ
rych obecnie titowcy nie sta­
ra ją  się dłużej ukrywać, jaw ­
nie wysuwając swych pupilów 
na kierownicze stanowiska. I  
tak titowska „misja wojsko­
wa" w Wiedniu skierowała do 
volksdcut,schów jugosłowiań­
skich listy, wzywające ich do 
powrotu do Jugosławii, gdzie 
zostanie im zwrócony skonfi­
skowany majątek i zapewnione 
wysokie posady, przede wszy­
stkim w wojsku i iv policji.

W artykule „Oś titofaszy- 
stóio i  monarchofaszystów“ pi­
smo „Nowa Borba“ pisze:

„W  am erykańskim  systemie 
organ izacji ag res ji przeciwko 
ZSRR ; k ra jom  dem okracji lu ­
dowej, którego jąd ro  stano”  i 
P ak t A tla n ty c k i, brakowało 
kom binacji, k tó ra  obejm owała­
by obszar m orza Śródziemnego 
z Bałkanam i, B lisk im  i śred­
n im  Wschodem. Is tn ien ie  u- 
s tro ju  ludowo - dem okratycz­
nego w  Jugosław ii i ogrom ny 
rozmach narodowo - wyzw oleń­
czej w a lk i narodu greckiego 
przeszkadzały rea liza c ji tych 
planów na Bałkanach.

„O fic ja lne  kom un ika ty  dyplo 
matów dolarowych jasno wska 
żu ją  na fa k t,  iż  obecnie pod­
żegacze do nowej w o jny wyko­
rzys tu ją  swoich agentów — t i-  
tofaszystów  jugosłow iańskich i 
m onarchofaszystów greckich w 
celu tw orzen ia  nowych „so ju ­
szów“  ag res ji im peria lis tycz­
ne j“ .

W  innej korespondencji z 
Jugosławii „Nowa Borba" pod­
kreśla, że wbrew wszelkiemu 
terrorowi i  machinacjom titow  
sldm, wola ludu jugosłowiań­
skiego w- walce o obalenie zdraj 
ców jest nieugięta.

„Sym bolem  tego są okrzyk i 
uwięzionych, rozlegające się w 
nocnej ciszy z więzień ranko- 
w iczowskich: „Zwycięstw o jes t 
nasze, tow arzysze!“ , „N iech 
ży je  B iu ro  In fo rm a cy jne !“ , 
„N iech  żyje Związek Radziec­
k i ! “ , „N iech  ży je  ojciec nasz 
i  towarzysz, w ie lk i S ta lin !“

Z obozu kolarzy w Polonie

Kolarze  polscy i  czechosłowa ccy wolne chw ile  spędzają p rzy  wspólnym, śpiewie

Przegląd jugosłow iańskie j prasy em ig racy jne j
rewolucyj-

„ Pan Habetin odchodzi“

J . Rausz, w ro li ty tu ło w e j w czechosłowackim fi lm ie  „ Pan 
H abetin  odchodzi“ . N a zdję ciu końcowa scena film u , Ha­

betin  w ch w ili aresztowania

Posiedzenie p rezyd ium  K o m is ji 
g łów nej do spraw k u ltu ry

kres i  fo rm y  udzia łu  organiza­
c ji masowych w  ogólnopaństwo 
wych akcjach ku ltu ra lnych  na 
bież. rok.

K om is ja  Główna postanowiła 
również utw orzyć podkomisję 
repertuarową tea trów  am ator­
skich, p rzy  prezydium  K om is ji 
G łównej, na miejsce dotychczas 
dzia ła jące j p rzy  M in is terstw ie 
K u ltu ry  i Sztuki —  Centralnej 
M iędzyorganizacyjne j Kom isji 
Repertuarowej.

la 14 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem  tow. Prem iera 
Józefa Cyrankiew icza kolejne 
posiedzenie prezydium  K om is ji 
G łównej do Spraw K u ltu ry .

Na posiedzeniu zatw ierdzony 
został plan szkolenia pracowni, 
ków ku ltu ra lno  - oświatowych 
dla organ izacji masowych na 
r. 1950, spełn iający w znacznej 
mierze postu la t wspólnego szko 
lenia ak tyw u  ku ltu ra lnego ro ­
botniczo - chłopskiego. Ponadto 
przedyskutowano i ustalono za-

Kropki
JESZCZE JE D N A  BROŃ!

W ydział uzbro jen ia  am ery­
kańskiego m in. obrony na ro ­
dow ej —  do którego kompe­
tenc ji należy zakup i  magazy 
nowanie a rtyku łó w , m a ją ­

cych znaczenie stra teg iczne—  
zakup ił w ie lk ie  ilości... p ie ­
przu.

D opiero po przeprowadze­
n iu  k o n tro li uznano, że 
pieprz „n ie  je s t a rtyku łe m  
niezbędnym w w ypadku mię 
dzynarodowego k o n flik tu “ .

Rzeczywiście —  m onopo­
lem pieprzow ym  tru d n y  jest 
nastraszyć nawet A m e ryka ­
nów. (ea). •

F A K T Y

Jeden z najlepszych psy­
ch ia trów  am erykańskich, d r 
W illia m  ■ M ann inger —  do­
szedł do w niosku, że na jw ięk  
szym - niebezpieczeństwem  
dla zdrowotnego stanu lud ­
ności A m e ry k i są choroby u- 
myslowe.

D r  M ann inger s tw ie rd z ił, 
że 2 m ilio n y  A m erykanów  
cierp iących na rozm aite za­
burzenia psychiczne, odrzuco-

nad „ i “
no przy poborze wojskow ym . 
Z tego samego powodu około 
700.000 żo łn ie rzy przedweseś 
nie zdemobilizowano. Co na j 
m n ie j jedno łóżko na dwa w 
am erykańskich szpitalach  
je s t zajęte przez w aria tów . 
Ponad m ilion  dzieci do tkn ię ­
ty  je s t różnym i chorobami 
um ysłow ym i.

W iadomości te podaje 
„N e w  Y o rk  H era ld  Tribune“ 

—  bez żadnych kow.entaizU- 
Nie są one zresztą potrzebne. 
F a k ty  m ówią za siebie. ( ea)'.

O D R O D ZE N IE
K U L T U R A L N E

A gencja  Reutera przynosi 
rew e lacyjną  wiadomość » 
miejscowości B a ttle  Creek w 
stanie M ich igan  w USA. Oto 
przed m ikro fonem  tr iie jś c *  
w e j ra d io s ta c ji w ys tąp iła  no- 
w o odkry ta  sława śpiewacza: 
mysz o dźwięcznym nazwi­
sku „G e ra ld in a “ , śpiewająca 
ponoć... „ ja k  kanarek“ .

Zm arshallizow anc kra je  
n iew ą tp liw ie  uznają  już  te­
raz wyższość „k u ltu r y  ame­
ry k a ń s k ie j" , tak... a tra k c y j­
nej. (sk) .

Foto A K N. S.

się pomieścić w ramach, wyzna 
czonych narodow i rosyjskiem u 
przez despotyzm carów i  g łu ­
potę dw orskich faw orytów .

Znajomość z ludźm i przodują 
cym i wówczas wśród ra d y k a l­
nej m łodzieży szlacheckiej i o fi 
cerskiej, p rzyw iod ła  Kuechel­
beckera do grona dekabrystów. 
B ra ł udzia ł w spisku g rudn io­
wym , a niepowodzenie tego an- 
tycarskiego zamachu było zara 
zem ostateczną klęską marzeń, 
pragnień i dążeń „K ue ch li“ . Po 
zamachu próbował uciekać za 
granicę, poznano go jednak i 
aresztowano w W arszawie. Póź 
n ie j, la ta  tw ie rdzy  i  d ługo le t­
n ie j zsy łk i sybe ry jsk ie j, a 
wreszcie —  śmierć, w  opuszczę 
niu  i  zapomnieniu, w dalekim  
Tobolsku.

Losy Kuechelbeckera, jako 
uczestnika spisku dekabrystów, 
są ja k  gdyby upostaciowanym 
symbolem h is to r ii grudniowego 
zamachu stanu. Ten zamach by! 
typową rew olucją odgórną, nie 
opartą na świadomych i zorga­
nizowanych masach ludowych, 
a więc bezradną, pełną we­
w nętrznej niepewności i  dezo­
rie n ta c ji —  i  dlatego skazaną 
z góry na niepowodzenie. Oczy 
wiście, intencje dekabrystów by 
ly  najszlachetniejsze, ich osobi 
ste męstwo niew ątp liw e i god­
ne podziwu, to jednak nie w y­

starczało, by zachwiać tronem  
carów, a przed umęczonym na­
rodem rosy jsk im  otworzyć pers 
pektywę lepszej przyszłości. U - 
żywając słów  Tynianowa, mo­
żna powiedzieć, że bun t deka­
brystów  b y ł buntem  „ w  bezpo- 
w ie trzne j p ró żn i“ , w  próżni, 
n iewypełnionej s iłam i społecz­
nym i, k tó re  czynią rewolucję 
skuteczną i  zwycięską.

Do mas żo łn ierskich spisków 
cy g rudn iow i nie um ie li t ra f ić  
w  sposób w łaściw y i  w  m ierze 
dostatecznej. K o n ta k ty  z chłop­
stwem b y ły  raczej —  teoretycz 
ne i  w ą tłe , choć dążenie do re ­
fo rm y  chłopskie j, do z likw id o ­
wania - n iew o li i  n iedoli mas 
włościańskich było jedną z 
głównych przesłanek ideowych 
buntu grudniowego. W  ta k ie j 
„p ró żn i“  dzień 14 g rudn ia  1825 
r. skończył się szybko klęską 
zamachowców, a tr iu m fe m  car 
skie j przemocy.

T e j h is toryczne j dacie T y ­
nianow poświęca stosunkowo 
niewiele m iejsca w swej książ­
ce o Kuechelbeckerze, w  k tó re j 
trzeba było  przecież zobrazo­
wać cale życie bohatera, a nie 
jeden ty lko  —  choć decydują­
cy —  epizod. Zatrzym aliśm y 
się jednak nieco dłuże j p rzy 
spraw ie pam iętnych wydarzeń 
na Placu Senackim, są one bo­
wiem nie ty lko  ku lm inacyjnym

momentem losów Kuechelbecke 
ra, ale również osią fabu la rną 
książki Tynianowa. Do te j w la 
śnie osi, za jm ującej miejsce 
centralne, biegną wszystkie po­
przednie w ypadk i —  i  z n ie j 
później wyb iegają, aż do k re ­
su osobistego dram atu Kuechel 
beckera.

Tynianow  pisze żywo, poto­
czyście i  barwnie, um ie ję tn ie

posługuje się skró tam i i  p rze­
k ro ja m i sy tuacyjnym i. Ta bio­
gra ficzna powieść o Kuechel­
beckerze je s t książką w rów ­
nym  stopniu interesującą, jak  
pouczającą i  odkrywczą. P rze­
k ład po lski, zarówno całości, 
ja k  i  tekstów  wierszowanych, 
budzi gdzieniegdzie zastrzeże­
nia.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

Piękno Polski
M ieczysław O rłow icz : „S udety“ . W anda Lu dw ig : „Z ie ­

m ia K łodzka“ . „Nasza K s ięga rn ia “ , W arszawa, 1950. S tr. 61
i 64.

W  cyklu  swoich broszur 
„P iękno P o lsk i“  wydało P o l­
skie Towarzystwo K ra joznaw ­
cze bogato i  bardzo starannie 
ilustrowane szkice o Sudetach 
i o Z iem i K łodzk ie j. Niedawno 
om awia liśm y na ty m  miejscu 
pracę J. Reychmana o Podha­
lu z te j samej serii, zarzuca­
jąc je j niedostateczne zwróce­
nie uw agi na współczesność na 
ziem i podhalańskiej.

Prace W . Ludw ig  i  M , O rlo 
wieża m ają n iestety tę samą 
wadę: podają w le kk ie j, p rzy ­
stępnej fo rm ie  w iele in fo rm a ­
c ji o p iastow skie j i późnie j­
szej przeszłości tych stron, o- 
p isu ją  najciekawsze miejsca tu  
rystyczne —  bardzo zresztą 
skąpo i  rb y t pobieżnie mówią

0 na jw iększe j osobliwości 
K łodzkiego: o Skalnym  M ie­
ście i  o B łędnych Skałach w 
Ile jszow izn ie , ale nic niemal 
nie podają o tym , co Polska 
Ludowa wniosła na tę ziemię 
odzyskaną.

Gdyby nawet szkice omawia 
ne potraktow ać jako rodzaj 
przewodnika turystycznego —
1 wówczas nasz zarzu t pom ija ­
nia teraźniejszości opisywane­
go terenu by łby  słuszny. N o­
woczesne przewodniki nie mo­
gą się ograniczać ty lk o  do 'ze ­
staw ian ia szacownych zabyt­
ków: współczesność jes t tu ry ­
stycznie ęo na jm n ie j równie 
in teresująca i  ważna!

J. A. S.

W YŚCIG
„T ry b u n y  L u d u “  i  „R udego Prava

T R E N IN G I K O LA R Z Y  
CZEC H O SŁO W AC KIC H  

W  P O L A N IE
P O LA N A . (Koresp. w ł.) .  — 

Kolarze czechosłowaccy, k tó ­
rzy  przed k ilkom a dniam i przy 
by li do Polany, p rzys tą p ili już 
do tren ingu . N a d ru g i dzień 
po p rzybyciu  do obozu, Cze- 
chosłowacy trenow a li t rz y  go­
dziny, w niedzielę zaś prze je­
cha li 120 km. W  poniedziałek 
zawodnicy czechosłowaccy z za 
interesowaniem  ś ledzili wyścig 
e lim inacy jny  ko la rzy  polskich.

Zawodnicy czechosłowaccy 
w n ieś li dużo ożyw ienia do o- 
bozu. P rzyw ieź li ze sobą dwie 
g ita ry , k tó ry m i um ila ją  czas 
w wolnych od tren ingu go­
dzinach. Kolarze czechosłowac­
cy w łączy li się ju ż  w zupełno­
ści w program  prac obozu. Ra­
zem z kolarzami- po lsk im i od­
byw ają  g im nastykę poranną i 
apel. Potem wszyscy śpiewa­
ją  hym n m łodzieży dem okra­
tycznej (w  językach ojczy­
s tych).

Dzień w ype łn ia ją  im , oprócz 
tren ingów , g ry  sportowe, ja k  
s ia tkówka, p ing-pong itp . Nie 
brak również rozryw ek k u ltu ­
ra lnych. Są w obozie gazety i 
czasopisma polskie i czeskie,
, pobliskie kino w  U stron iu  

ma w zawodnikach wdzięcz­
nych widzów.

H arm on ii i współżyciu Im - 
la rzy  sprzy ja  fa k t, że w s ^ s c y  
praw ie znają się doskonałe —  
uczestniczyli przecież w  obu 
poprzednich wyścigach na t r a ­
sie W arszawa —  Praga ł  P ra ­
ga —  W arszawa, na trasie bra 
te rstw a i  p rzy jaźn i.

Opiekun ko la rzy  czechosl 
wackich, trene r Sekuj jest c 
b re j m yś li o swych zawodi 
kach. W ierzy on w zwycięst' 
zespołowe Czechosłowacji 
indyw idualne Vesely‘ego. Ot 
trenerzy, Czechosłowak Seł 
i Polak W iszn ick i poświęci 
w iele czasu wym ianie w i 
jem nych doświadczeń ot 
szczegółowemu omówieniu ta 
sy tegorocznego wyścigu.

W  najlepszej fo rm ie  z kol 
rzy  czechosłowackich znajdi 
się Vesely, k tó ry  podobnie J 
jego opiekun w ierzy w zwyc' 
stwo. Yesely in tensyw nie t i  
nował przygotow ując się 
w yścigu. Przez całą zimę 
każdą niedzielę, bez wzgle 
na pogodę, Vesely przejeżds 
na rowerze 60 -— 70 km. Ja 
uzupełnienie tren ingu  g ra ł 
p iłkę  nożną na śniegu. W ci 
gu z im y prze jechał on 2.4 
km, a na obozie przygotowa' 
czym w Sedmihorkach —- t  
km. Czechosłowak przejech 
ju ż  podczas swej 10-le tn ie j 
r ie ry  zawodniczej 144.000 k 
co równa się trzykro tnem u 
pasaniu k u li ziem skiej.

W  drużynie CSR jest 
pewna czwórka repreeentaO 
na: Vesely, Skorzepa, Perict 
T tiz iczka, na tom iast na dwa 
zostało miejsca kandydują D 
łoubec, Sramek, Bohdan i K "  
zourek.

*
(Sprawozdanie z drU?'<H 

wyścigu e lim inacyjnego i l *  7' 
wodników polskich przeby"’ 
jących na obozie w Polanie * 
mieszezamv ?■ •*'


